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W piątek ruszy Łódź 
pa smarda nowe] umowy zbiorowe) w przemyśle włókłCM'ay• 

Wczoraj po 5-sodzimiych per 
iraktacjach w ministerstwie ople-
ld zawarta została ugoda, likwi­
dująca długotrwały strajk włó-
IrJeimfczy w Łodizi. 

Urnowe porozumiewawczą pod 
pisały wszystkie związki fabry­
kantów I robotników. 

Likwidacja strajku nastąpi na 
warunkach następującej cbniżki: 

W działach gospodarczych re-
ttukcja płac wyniesie 12 proc., 
w przedtzsailniiach czesankowych 
I wykończalniach — 14 proc., 
w tkalniach i działach pomocni­
czych — 15 proc. 

Zarówno związki fabi-yfcantów 
Jak 1 robotników odwołują się w 
dniu dzisiejszym do zebrań o-
gólnych, poczem tekst ostatecz­
nej umowy podpiszą w miejsco­
wymi Inspektoracie pracy. 

Ugodę warszawską podpisali 
« strony przemysłowców p.p. 
Rumpel l Pawłowski, ze strony 
organizacyj robotoiczycłi pjp.: 
Saczerkowski (Zw. klasowy), 
Gardeckl (Z.Z.Z.), Waszkiewicz 
(NPJ?.), PaWIak (Oh. D.) i Ko­
łacie) (Kartel). 

* 
Obniżka płac dotyczyć będzie 

cennika z roku 1928, obowiąjzują 
eegtt w fabrykach zrzeszonych. 

Niestety, w fabrykach rae-
zrzeszonych, t. ew. dzikich, któ­

rych ilość bardzo się w ŁodizJ 
rozmnożyła, stosowalne są od-
daiwna płace o wiele niższe żarów 
no w stosunku do cennika z 1928 
r., jak 1 w stosunku do cennika 
wczoraj aprobowanego przez o-
bie strony. 

To też zarówno fabrykamei 
zrzeszeni, ze względów konku-
rencyinych, jak i związki zawodo 
we, w interesie robotników dą­
żyć będą do roizciągiiięcia nowej 
umowy na wszystkie zakłady 
włókieiTifcze zarówno w Łodzi, 
jak w Bielsku i Białymstoku. 

Gdyby się to udało, robotnicy 
fabryk nHeznzeszanych odnieśliby 
wielki sukces. 

Odpowiednie rokowania z fa­
brykantami mlearzeszonymł pro­
wadzić będą irtfetscowl inspekto-
rowie pracy. 

* 
Konferencja porozumiewawcza 

w przemyśle koloniarskirn, w 
których strajk wybuchnął wcze­
śniej niż w fabrykach włókienni­
czych, odbędzie się W piątek. 

Robotnicy godzą się na kom­
promisową propozycję wojewo­
dy Haifke - Nowaka emłżki płac 
z 1.90 na 1.65 za tueiln cholewek 
pończoszniczych. 

Likwidacja strajku nastąpi w 
tym dziale zapewne w sobotę. 

Likwidacja strajku w Jaworzn. 
W piątek — powrót do pracy 

KRAKÓW. 29.3. — Dziś odbyła 
sta w Jaworzn! konferencja przy 
udziale starosty chrzanowskiego I 
8-mIu delegatów strajkujących, na 
której ponownie przedstawiono sta 
Howisko gwarectwa, przyczern 
erwTócono uwagę na bezcelowość 
omnuiKO strajku. 

Delegaci zjechali do podziemi 1 
zawiadomSi o wynikach konferen 
cji robotników, którzy przyjęli je 
do wiadomości. O godzinie 13-ej 
strajk przerwano. W piątek górni­
cy wracają do pracy ze względu 
na to, że ji#ro Jest świetówka. 

Atak obrońców na biegłych 
Czapeczka Musi na głowie Bekerówny 

Wyjazd wiceministra Ducha I dyr. Klotta 
pa Śląsk 

W c W u 2 9 b . m. m. wyjechali 
do Kartów,*: wjeernśnister opieki 
*>ołecznej, dr. Kazimierz Buch, 

dyr. Marian Klon. Wyjazd ten po 
zostaje w związku z obecną sytua 
cją na rynku pracy w górnoślą-

oraiz główny Inspektor pracy, skim przemyśle węgłowym. 

Bo kot żydów w Niemczech 
proklamowany od 

BERLIN. 29.3. Główne kierów 
ajetwo partU narodowo - socjali 
•tycznej ogłosiło odezwę do 
wszystkich organizacyj partyj­
nych, w której zapowiada akcję 
odwetową wewnątrz kraju za 
wrogą propagandę zagranicą, 
szerzoną przez organizacje ży­
dowskie. 

Odezwa zawiera szczegółowy 
program bojkotu gospodarczego 
wobec Żydów obywateli niemiec­
kich. Jednolite rozpoczęcie akcji 
ma nastąpić w najbliższą sobo­
tę 1 kwietnia o godz. 10 przed 
południem. Czas trwania bojko-
ta jest nieograniczony. 

Z chwią rozpoczęcia bojkotu 
bojówki i oddziały hitlerowskie 
•ostaną zmobilizowane celem 
przestrzegania klienteli przed 
wejściem do sklepów żydow­
skich. 

Akcja bojkotowa wybuchła już 
w szeregu miast nćemieokion, a 
także w całem zagłębiu Ruhry i 
Naarenji. 

W GSwfcach szturmowcy ob­
sadź* wejścia do sklepów, niko-

• j o nie •wouszczając. 
BERLIN, 29.3. Na skutek za-

lO rano 1 kwietnia 
rządzenia władz ceniBrailmych 
wstrzymano wcześniej pratóarno 
wany bojkot sklepów żydow-
sMch, ażeby nie osłabiać akcji 
zbiorowe], projektowanej od I-go 
krwieWia. 

W poszozegółnyoh mjastacih 
Rzeszy doszło dziś ponownie do 
ostrych mamMestacyj anityżydow 
skuch. W Zgorzelcach (Goriitz) 
tłum obiegł gmach sądowy, doma 
gając sie usunięcia wszystkich sę 
dzSów i adwokatów żydów. Do 
gmachu wtargnęła bojówka hitle 
rowska, która wymogła na pre-

izesle sądu zawieszenie rozpraw 
i aresztowała wszystkich w gma 
chu żydów, nie wyłączając sę 
dziów I adwokatów. 

BERLIN, 29.3. Na dzteiejszem 
posiedzemiu gabinetu Rzeszy 
kanclerz Hitler podkresill, że ży 
dizi muszą zrozumieć, iż wojna 
żydowsko - światowa przeciwko 
Niemcom uderzy w pierwszym 
rzędzie w żydów, przebywają­
cych w Rzeszy mernieoktej. 
Ruch antysemicki w Niemczech 
nie Jest ruchem sztucznym, lecz 
wychodzi z łona samego narodu 
i pociąga za sobą coraz szersze 
masy. 

Japonia w Lidze do 1935 r. 
na mocy statutu genewskiego 

LONDYN. 293. — Z Tokio do 
noszą: Japoński minister spraw 
zagranicznych, otrzymał od ge 
neiaiuego sekretarza Ligi Naro­
dów sir Ericka Drummonda te­
legram,, w którym zaznacza on, 

. tte w myśl statutu Ligi, wystą­
pienie Japonji z Ligi Narodów 
•tanie się prawomocnem dopie­
ro w 1935 roku. 

W kołach rządowych oswiad 
czają, że z chwilą podpisania 
deklaracji japońskiej przez cesa 
rza i przesłania jej generalnemu 
sekretariatowi Ligi Narodów, co 
nastąpiło w dniu 27 b. m., wy­
stąpienie Japonji z Ligi Jest fak 
tern dokonanym, nie wymagają 
cym potwierdzenia ze strony LI 
gi-

Rosja ostrzega ]apon|ę 
przed Inwazją Mongoł)! 

. LONDYN. 293. — Z Moskwy 
donoszą, iż rząd sowiecki zanie 
pokojony akcją wojsk Japoń­
skich w prowincji Dżahar, po­
stanowił zwrócić sie do rządu 

Japońskiego z ostrzeżeniem, że 
dalsze posuwanie sie wojsk Ja­
pońskich do Mongołji stanowiło 
by naruszenie interesów sowiec 
fcfcfc. 

KRAKÓW, 293. — Od specjalne 
go wysłannika. — Wczorajsze po­
siedzenie eadu poświęcone było 
zadaniu biegłego dr. Zielińskiego 
przez strony, Na pierwszy ogień 
poszło oświadczenie eksperta, że 
Staś zapomniał imienia ciotki Wit­
kowskiej. 

— Ozy zdarzają się takie chwi­
le zapomnienia? — pada pierwsze 
pytanie prokuratora. 

— Zapominanie faktów, albo na­
zwisk jest na porządku dziennym 
i nie przedstawia nic szczególnego. 

Mec Bttinger: — Czy pan wriał 
ipod uwagę, że chodzi o nazwisko 
ototikii? 

— Nie wiem. w jakim stosunku 
do tej ciotki pozostawał. 

— Jak wiec mógł pan wziąć ten 
nieznany fakt za podstawę? 

— Przyjąłem, że ta ciotka pozo­
stawała z nim w bliskich stosun­
kach. Zresztą jest to też zależne od 
sposobu pytania-

Prok. dr. Pnzytułski prosi o od­
czytanie zeznań Stasia że nie za­
pomniał on nazwiska ciotki lecz 
wahał sie i oo chwili namysłu podał 
to nazwisko. 

Mec. Ettinger: — Czy wahanie 
sie w stosunku do nazwiska ciotki 
nie jest rzeczą bardziej anormalna, 
aniżeli zapomnienie nazwiska? 

— Wahanie może być wstępem 
do przypomnienia sobie nazwiska. 

Dr. Axer: — Pan profesor powie­
dział, że badania te nie mogą ro­
ścić sobie pretensyi do równości z 
naukowym eksperymentem. 

— Eksperyment naukowy posłu­
guje sie cod wz&riędem -ilości nie­
słychanie śolsłami pojęciami. Je­
żeli roWHśmy wiec badania nau­
kowe <to czas reakcji oznaczamy 
jedną tysiączną sekundy, a tu okre 
ślamy jedna piata sekundy, co ied 
nak jakościowo nie stanowi różni­
cy. 

— Czy tylko ta różnica zacho­
dzi? 

Tylko ilościowa, jakosetewej 

Czy nie uważa pan, t e prze­
prowadzane badania są stosunko­
wo prymitywne, proste? 

Przewodniczący prosi o okre­
ślenie pojęcia prymttywnośct O-
brońca podtrzymuje jednak to o-
kreślenie. Biegły odpowiada: 

— Ja nie uważam, aby były 
prymitywne. Mogą być proste, ate 
zdążają do celu. Niekoniecznie ba­
dania skomplikowane. <iają lepsze 
wyniki. 

— Jak badano Stasia na far­
bach? 

— Ja mu pokazywałem szereg 
barw na tabliozkach i przedmio­
tach, a on rozpoznawał je bez błę­
du 

— Czy pan nie uważa, że jest 
to badanie, czy on spostrzega bar­
wy, a nie czy on rozpoznaje bar­
wy w pewnych sytuac*"*? 

— Sądzę, że była dostateczna 
rozmaitość doświadczeń. 

Mec. Bttinger: — Przy rwh ba­
daniach z włóczka uwaga Stasia 
była nastawiona na kwestię barw, 
ale czy tu nie wymyka się kwe­
stia spostrzegawczości? 

— Przy badaniach obrazkowych 
uwaga nie była skierowana na bar 
wy. 

— Czy jest możliwe, że czło­
wiek w newnych momentach ule­
ga sugestywności? 

—. Ogólne to to nie jest. 
— A więc, czy jest możWwei. że 

sugestywność iest różna, zależnie 
od nastawienia uczuciowego?^' 

— Nie zależy ona od. chwilowe­
go nastawienia uczuciowego. 

— A spostrzegawczość? 
— Też nie zależy od chwilowe­

go nastawienia uczuciowego, 
— Czy badał pan. profesor wra­

żliwość zmysłów? 
— Tak iest 
— Smak pan profesor badał? 
— Szczegółowo nie. 
— A powonienie? 
— Szczegółowo nie. 
— Powiedział pan profesor, że 

nje stwierdził stanu przejściowe­
go ze snu do iawy. Jak to ba­
dano? 

— Na podstawie wywiadów i 
anamnezy. 

Dr. Axer: Co pan skonstatował 
w kwestji dojrzewania seksuaitoego 
Stasia? 

— Specjalnie się tern nie zajmo­
wałem, gdyż to wchodziło w dzie­
dzinę badań psychjaitrycznych, a nie 
psydwlogfczaych. ałe o He stwier­
dziłem, to ta dojrzałość seksualna 
wyglądała skromnie. 

— Czy okres dojrzewania skoń­
czył się u niego, czy nie? 

— Modna go uważać za dojrza­
łego płciowo. 

— Oddawna? 
— Ja W sprawy nie badałem. 
iW *en» mitiyn przewodniczący 

zarządza tajność rozprawy i poleca 
publiczności opuścić salę. 

Przy drzwiach 
zamkniętych 

W czasie rozprawy tajnej prof. 
Olhrycbt i dr. Jankowski zeznawali 
na okoliczności dotyczące życia 
seksualnego Stasia Zaremby. Bie­
gli podkreślili, iż badanie odbywało 
sie w obecności ojca jego, Henryka 
Zaremby, który bardzo nalegał, a-
żeby badinia prowadzono bardzo o-
glednie. To też badania przepro­
wadzono tylko powierzchownie. 

Po rozprawie tajnej przewodni­
czący zarządził przerwę. 

Egzamin biegłych 
KRAKÓW, 29.3. (tel. wł.). — Po 

przerwie dr. Zieliński odpowiadał 
dalej na pytania dr. Axe?a: 

— Pan profesor nie badał kwe-
styj seksualnych. Czy w badaniach 
psychotogbcznych nie przywiązy­
wał pan wagi do tego, czy osoba 
badana znajduje się w wieku dzie­
cięcym, czy też na przełomie? 

— Przywiązywałem wagę, o ile 
chodziło o objawy psychopatycz­
ne. Ogólnie jest przyjęte, że 
skłonność do fantazji jest w tym 

okresie pobudzona. 
U Stasia Zaremby sfera seksualna 
i wzruszenia, z nią związane, od­
grywają małą rolę i dlatego wpływ 
na fantazjowanie jest mniejszy i uie 
można przyjąć, aby usposabiał go 
do kłamliwości. 

— Czy pan profesor używa do 
badania aparatów psychologicz­
nych? 

— Nie. 
— Czy pan profesor zapoznał się 

z zeznaniami w toku śledztwa oraz 
z zeznaniami z rozprawy lwow­
skiej? 

— To nie leżało w zakresie moich 
badań. 

— Czy nauka ma możność od 
tworzenia stanu psychicznego 14 
miesięcy wstecz przy specjalnem 
uwzględnieniu wieku Stasia Za­
remby? 

— Nie jest mi znany eksperyment 
naukowy"fego rodzaju. Próbę od­
tworzenia tego momentu mieliśmy 
w Brzuchowicach. 

— Czy jest możliwe odtworzenie 
stanu psychicznego z przed 14 mie 
sięcy? 

— Wykluczone. 
— Pan powiedział, że w czasie 

wizji Staś zachowywał się spokoj­
nie. Czy z tego wynika, że gdy 
zauważył trupa Lusi, też się tak 
zachowywał? 

— Nie. To jest zachowanie fleg­
matyczne, które pod wpływem wy 
padku może się zmienić. 

Mec. Bttinger: — Powiedział 
pan, że wpływ dojrzewano iest w 
psychologii przeceniany. Może pan 
powie, kto jeszcze podziela ten po­
gląd. 

— Plant. 
— Kto poza panem profesorem I 

Plantem podziela to zdanie? 
— Pogląd mój zgadza się z po­

glądem wielu autorów. 
— Czy człowiek w wieku dojrzę 

wania jest lepszym świadkiem, czy 
gorszym? 

— Lepszym. 
— A kto jeszcze w nauce jest te­

go zdania? 
— Nie jestem w stanie cytować 

wiszystkich autorów, którzy się ze 
mną zgadzają. 

— Mttze.pain wyHczy jakie na­
zwisko, może się pan na kogoś po­
woła? 

— Na Planta. 
Mec. Bttinger: — Ale więcej na 

nikogo? 
O najważniejsze 

zeznanie 
Prokurator: — Czy i ozem mo­

żna wytłumaczyć spóźnienie po­
wiedzenia Stasia do obecnych osób, 
że w sylwetce rozpoznał panią 
Gorgonową? 

Dr. Woźniakowski prosi o uchy­
lenie tego pytania. W momencie. 
kiedy znawcy stanęli w swych o-
rzeczeniach na stanowisku, że 
Staś Zaremba jest pełnowartościo­
wym świadkiem, jest on jedynie u-
poważnlony do stwierdzenia, dla 
czego zeznanie uczynił w terminie 
późniejszym. 

Trybunał po naradzie dopuszcza 
pytanie prokuratora, albowiem u-
znanie świadka za człowieka nor­
malnego nie wyklucza oświetlenia 
tego z punktu widzenia naukowego. 

Dr. Jankowski stwierdza, że w 
sprawie tego późniejszego zeznania 
nie uzyskano Jasne] 1 wyraźnej od-
powiedz!. Z nazwiskiem Gorgon?-
wej Staś wystąpił po raz pierwszy 
nie wobec ojca, lecz Jtbec Kamiń-
skiego, następnie wobec Kamińskej 
1 służącej, a potem na posterunku 
iaodtnnerjŁ Wobec ojca nie miał 

odwagi wystąpić z czemś podob-
nem. Rozdrażnienie złączone z te-
mi rzeczami mogło przyczynić się 
do spóźnienia wypowiedzenia na­
zwiska Gorgonowej. 

— Czy i czem tłomaczy się róż­
nica zachowania się Stasia na sali 
sądowej a podczas badania przez 
biegłych. 

— Jest to chłopak mało obraca­
jący się w życiu ludzkiem. Na sali 
sądowej był onieśmielony, wtedy 
pewność jego zeznań była zachwia 
na, dopiero następne zeznania by­
ły pewniejsze. 

Dr. Woźniakowski: — Jak pan 
wytłumaczy, że Staś nie powie­
dział o tern Treli, z którym szukał 
śladów koło muru? 

— Zdecydowanej odpowiedzi nie 
mogę na to dać. 

Mec. Ettinger: — Kiedy zeznanie 
świadka jest bardziej wiarygodne, 
czy wtedy, kiedy zeznaje on na 
pytania, czy kiedy odpowiada spon 
tanicznie? 

— Większa prawdomówność jest 
przy odpowiedzi spontanicznej. 

Kiedy zeznał 
prawdę? 

Mec. Axer: — Pan przyjął, że 
Staś znajdował się w stanie głębo­
kiego wzruszen:a. Na jakiej podsta 
wie pan przyjął, że pierwszy raz 
zeznał Kamiiiskiemu a nie aspiran­
towi Respondowi? 

— Bo on tak zeznał na rozpra­
wie. 

— Ozy nie zwróciło pańskiej u-
wagi, że Staś na pierwszej rozpra­
wie zeznał, że mówił o tern asp. 
Respondowi, a kiedy następnie był 
konfrontowany z Respondem, po­
wiedział, że nie pamięta. Na jakiej 
podstawie pan przyjmuje, że powie 
dział teraz prawdę? 

— Ja nie rozstrzygam, że powie, 
dział teraz prawdę, tylko przyjmu­
ję. że on mi tak zeznał. ' 

.— ,A czy pan Zaremba mówił, 
względnie zataił, że Jego matka 
przebywała w szpitalu na delirium 
tremens? 

— Nie mówił o tern. 
— A o swoim zamachu samoból 

czym? 
— Też nie mówił. 
Na tern zakończono przesłucha­

nie biegłych. 
Następnie przewodniczący pole­

ca wezwać na salę p. Olgę Gorgo­
nową, teściową oskarżonej. Jak się 
okazało, p. Gorgonową zasłabła je­
szcze przed południem w pokoju 
dla świadków i musiano ją odpro­
wadzić do hotelu. Wobec tego prze 
wodniczacy zarządza przesłucha­
nie p. 1. Gałczyńskiej, żony majora 
ze Lwowa. 

P. Garczyńska zeznaje, iż po 3 
tygodniach Bekerówna wypowie­
działa służbę. 

P. Garczyńska stwierdza, iż pe 
wnego razu w czasie prasowania 
bielizny zauważyła u Bekerówny 
obcą chusteczkę i koszule. Beke­
równa powiedziała, że chusteczka 
ta należy do mieszkającego u pp. 
Gorczyńskich p. Krynickiego. Gdy 
Bekerówna wyszła, pani G. znała 
zła ponadto koszule z monogra­
mem E. Z. Ponieważ Bekerówna 
miała świadectwo służbowe, pod­
pisane przez Elżbietę Zarembian-
ke, p. Garczyńska udała się do 
Lusi do mieszkania we Lwowie, 
lecz starsza służąca odpowiedzia­
ła. że panienki niema w domu. 

Przewodniczący: — A co mó­
wiła Bekerówna o koszuli? 

— Powiedziała: To moja. 

— Jak wyglądała ta koszula? 
— Była biała, wykwintna z mo 

nogramikiem EZ. 
Prokurator: — Czy u lokatom 

który mieszikał u pani, bywały pa 
nie? 

— Nie wiem. 
Na wezwanie przewodniczącego 

Przed trybunałem staje Bekerów­
na i zeznaje, iż koszulę tę przymio' 
sła od Lusi, która mieszkała w 
trzecim domu. 

— Byłam tam raz — mówi Be» 
kerówna — podczas prania i Lu-
sia prosiła mnie o wyprasowanie 
koszuli, bo chciała się w nią prze 
brać. 

— A jak to było z tą chustecz­
ką? 

— Znalazłam ją w śmieciach, 
wzięłam aby uprać ją i oddać P. 
Krynickiemu. 

— Dlaczego pani odeszła od p. 
Garczyńskiej? 

— Bo tam było brudno. 
Mec. Etinger: — Czy wzięła 

pani rękawiczki p. Garczyńskiej? 
— Jak poszłam raz po zakupy 

i nie miałam rękawiczek, to ubra­
łam jej stare rękawiczki. 

— Długo je pani nosiła? 
O BeherOwnle 

— Nosiłam je raz i rozleciały się 
w strzępy. 

— A dlaczego pani tej koszuli nie 
wyprasowała w mieszkaniu u Lu­
si? 

Bekerówna z gniewem: — To jut 
wyjaśniłam raz przed panem Try­
bunatem! 

Przewodniczący poleca świadko­
wi jeszcze raz odpowiedzieć na to 
pytanie. 

— Nie chciałam tam iść praso­
wać, bo miała tam przyjść pani Goc 
gonowa i nie chciałam się z nią spot 
kać. 

Następuje konfrontacja pani Gar­
czyńskiej z Bekerówna. 

P. Garczyńska podkreśla, że za­
pytała Bekerównę. co to ma zna­
czyć, iż wzięta jej rękawiczki, Be­
kerówna odpowiedziała: Przepra­
szam, pożyczyłam sobie rękawicz­
ki. 

Dr. Axer: — Dlaczego pani po­
wiedziała pani Garczyńskiej, że t<» 
pani koszula? 

— Bo nie chciałam, aby o tern 
wiedziała. 

— Panią tu przesłuchiwano w Kra 
kowie? 

— Pana mecenasa wtedy nie by­
ło. 

— To nic, ale ja mogę o to pytać. 
Proszę mi odpowiedzieć. 

— Tak. 
— Pytano o koszule? 
— Mnie pytano o kradzież, a nie 

o koszulę do prasowania. 
Czapeczka Musi 

W tern miejscu Gorgonową wtrą 
ca uwagę, że biała czapeczka, któ­
ra nosi Bekerówna, jest własnością 
Musieftki. 

Bekerówna zrywa się z krzy­
kiem: — Żeby pani tak zdrowa by­
ła, jak pani siedzi. 

Prokurator prosi o zaprotokoło­
wanie, że oskarżona zarzucite 
świadkowi, iż nosi czapkę Musi. 

Bekerówna, wychodząc z sali, 
krzyczy do oskarżonej: — Pani kła 
mie wszystko. 

Mec. Ettinger prosi o zaprotoko­
łowanie oświadczenia przewodni­
czącego. tż świadkowi przysługuje 
prawo skarżenia oskarżonej 'za 
zwrot, użyty przez nią w czasie 
obrony. 

Na tem przewodniczący odracza 
rozprawę do czwartku godz.. 10 
rano. 

Tragedia w samolocie 
Zniekształcone zwłoki 15 pasażerów 

BRUKSELA. 29.3. — Przy­
czyny katastrofy samolotu an­
gielskiego „City of Liverpool", 
nie zdołano dotychczas stwier­
dzić. 

W odległości 2 khn. od miej­
sca katastrofy znaleziono znie­

kształcone zwłoki 2-ch pasaże­
rów, którzy wyskoczyli z sa­
molotu po eksplozji. 

Zwłoki 13-tw pozostałych t>-
fiar katastrofy są całkowicie 
zwęglone, co uiniemoźiiwia ich 
identyfikacje. 

Przeciw hitlerowskim apetytom 
u żłobu gdańsk ego 

GDAŃSK. 29.3. — Dziś na ze 
braniu międzyfraikcyjnem sena 
tu gdańskiego uchwalono osta 
tecznle odrzucić żądania hitle­
rowców, o czem zawiadomiony 
został prezydent senatu Zlehm. 
Partie senackie stanowczo wy­
powiedziały sie za pozostawie­
niem Ziehrrra na stanowisku pre 
zydenta senatu, ponieważ do 
zmiany niema żadnych pod­
staw. 

Odpowiedź została przesłana 
przewodniczącemu hitlerowców 
Greisejtowi. który nie przybył 

na konferencje w senacie. 
W rozmowie telefonicznej, ja 

ka się odbyła miedzy nim a 
prezydentem Ziehtnem. Greiser 
jeszcze raz oświadczył, że na­
rodowi socjaliści nie zamierzają 
wchodzić w pertraktacje o Se 
ich żądania zasadnicze w całej 
rozciągłości uwzględnione nie 
będą. Na zapytanie prezyden­
ta Ziehma: „Wobec tego, nale­
ży uważać nertraibacie za zer­
wane" — Greiser oświadczył: 
Oczywiście, tak". 



Zamkniecie sesji budżetowej dat ustawodawayti 
na wczorajszem końcowem posiedzeniu Sejmu 

Po brttwhniijjięcziMł pracy zo- mu. Przeciwko temu zafctadamy pro-
atała wczoraj zaimlkmięta sesja zwy i *«*• 
czarna ciał ustawodarwozyclh. ' Marszałek: Protest namów oostów 

Na ostetniem swwm posiedzeniu | jest nieaktuaJny. Panowie mewtli 17 
Sejm załatwił poprawki Senai1!!! do | marca i wczesnej zaintanpelowae mnie 
kilku ustaw, m. in. dj as,_d)W> o w tai sprawce i ix*slaiw i na iponzadtcu 

drarnnm taki wnoseik i -wówczas ood 
dałbym uo pod głosowanie. 

P. St. Stroriskl: Marszałek Jest stró 
państw. Funditszni Drogowym. 

Dłuższa dyskusja toczyła się jer 
dynie nad sprawozdaniami komisji 
budżetowej o zamknięciach rachun 
kowych państwa za r. 1929/30 ' 
1930/31, -w której głos zabierali tyl-
feo przedstawiciele klubu Narodowe 
So. Pb dyskusji tej izba przOTeta 
wniosek komisji o uchwalenie ,łzą-
dpwi absolutorium z gospodarki 
za wymianiooe wyżej okresy cza­
su. - . 

Ni cstatoiijn punkcie obrad znaj­
dował sie wniosek nagły kłuta Lu­
dowego w sprawie naruszenia kon-1 sji tezy w tom, że przeprowadzillś-
stytucji przez sad grodzki 1 organy i my podczas niej szereg ustaw, któ-
polIcB w Dobromira. > rych waga Jest niepoślednia. Przy 

Nagłość tego wniosku uzatsadniał | jednych ustawach mamejity gospo-
pos. Krysa (W. Lud.). . darcie, przy innych polityczne wy-

Dnia 16 stycznia T. b. poseł Stach- bijały się na plan pierwszy. 
płk ukarany został grzywną z zamia Wspólną oeshą praiwie wszyst-
ną na areszt, u posła Biaiobrzeskie- kich ustaw o charakterze ekoinoiml-
go dokonano .rewizji osobistej, prze- cznym, było szukanie sposobów, by 
elw pcs. Babskiemu zaś wszczęto życie gospodarcze przez przystoso 
postępowanie. Wobec (ego, ie tak- wanle się do zmienionych kryzy-
ty te — zdaniem mówcy — narusza sem warunków, mogło zwolna o-
Ją postanowienia konstytucji, pos. cknąć się I ożywić, 

żtm reeulamiimi. a nie my Jesteśmy 
sróiain Marszalka. 

P, Marszalek: obecnie wniosku tego 
uwzględnić nie maże. gdyż spnzeoi-
wJa sie temu airt 25 ReBułamtnii obrad. 

Po tej wymianie zdań, marszałek 
SwitąJskl wyglouńi końcowe prze­
mówienie, które podajemy oddziel­
nie, poczerń udzieli! głosu premie­

rowi rządu, p. Aleksandrowi Pry-]iW> apartamentach". 
starowi, który odczytaj dekret Dekrety, zamykające sesję, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, za-j brzmiały: 
m # $ ? f ^ S . ^u < t ó e t o wS SjJmn.j N« podstawie .rt. ar Konstytucji za-

Taki sam dekret prezes rady mi „ „ , , . „ . *-lCm, A , \ . \ ~ \ . , ' „.,„ 
nistrów w czasie trwania obrad lnyl" ,m

1
 z , * £ ? <Wsle|szym sesfc 

Sejmu wręczył osobiście Marszał 2 W y c z a | l , a ' b u d t e , ( > w ' S e B a ł u -
kowl Senatu p. Raczkiewiozowi, w ' Na podstawie art. 28 Konstytuc|l 

zamykam z dniem dzisiejszym sesję 
zwyczalna I budżetowa Sejmu ( 

Warszawa, 29 marca 1933. 
PREZYDENT RZPUTEJ 

Ignacy .MoScicki I 
PREZES RADY MINISTRÓW, 

A. Prystor 

Marszalek Swiialshi o pracach minionej sesji 
Na aaflooriczoiie scali pairfameiirtair 

noj wyuScstl wjaorcni marszałek Sej­
mu, Dr. Kazimierz SmlilabUu, pnze-
mówieirie, którego naljttHiinuajsze u-
stepy bnamtą: 
Zreczienie kończącej się dziś se-

Krysa wniósł o uchwalenie nagło­
ści wniosku swego klubo. 

W odpowiedzi pos. Krysie głos za 
brał wiceminister sprawiedliwości, 
p. Sieczkowski, wyjaśniająio, że fak­
ty przytoczone we wniosku nie by­
ły dotąd znane ministerstwu spra­
wiedliwości 1 dlatego nie mogło ono 
wkroczyć. Ministerstwo dowiaduje 
s e o nich dziś po raz pierwszy, za 

O równowagę 
budżetową 

W dązertiu do równowagi budże­
towej pragnęła Izba jałknajbardziej 
pomóc rządowi. Obowiązek akcep-
towania w tej dziedzinie wymagań 
rządu staił się w tym Sejmie tak ka­
tegorycznym imperatywem, że pro 
ba nawrotu do dawnych obyczajów 

^^L1^^^1^0^,1^!^ sejmowych, lefcce sobie ten óbo-
5 te E ^ i 0 " ^ ? s t e - S S ° U ! 2 i ^ " i * « » * ważących, byłaby dziś ska. ciągnięci do odpowiedzlamoścl, 

Pontem c^wiadczoniu p. wicemr-
rrlstra w glosowaniu nagłość wnio­
sku odrzucono, a ' wniosek, Jako 
zwykły, odesłany został do komi­
sji. 

Następnie glos zabrał marszałek 
Sejmu p. ŚwiłalskL 

— Ponzadefc dzienny awstał wyczeo--
pany — napoczął D. marszaitek. Pazo-
•taie ni Jeszcze trfłro zawradomic Pa­
nów, że ustawa budź atawa, wirarz z pre 
Um îaraem. uohwatone pnzez Sejm. zo 
stały przesiane Senałoai w dnvu 14 
Metro r. b. Senat z*Tóaii| Je z popraw 
kann di»'a 2 b. m. Kwnisia buddotowa 
wszi-stkie poprawki Senata przyiieła, a 
Jak mi wiadomo, z żadnej strony nie 
były one na komsh bwestjonowaine. 
Wo1>ec teso n5e widziałem potreefty n-
mieszczama spraiwozdania komisji bu­
dżetowej w tej apramee na pareadkn 
dziennym ptenatmeso oos'.edzenia Sei­
nru. Na podstowie powyżswd strwńer-
dnm. że, w myśl ustępu 9-go art. 35 
konstytucji, naiezy uważać poprawki 
Senatu do budżetu za pnzyiłete. 

P. SADOOSM: Teeo w konstytucji nie­
ma.. 

P."Czapiński: Proszę o głos w spra­
wę tero oświadczenia. 

P. MarsttaEek: Otas ma p. Czapiński 
P. Czapiński: Nie sadze, aby słowa, 

które wypowiedział p. marszałek by­
ły zgodne z wrascir»-ym oharafctecem 
I duchem konstytucji. Sprawa popra­
wek Senatu powma wejść Jeszcze na 
ełenum Sejmu i Sejm musi zadać wo­
bec iridłt takre lub irme stanowisko, 
nzeoz zaś n:« może poleacać na tern. że 
p. marszałek we własnej kompetencji 
usuwa Jakieś poprawki Senatu z pod 
manah.ywana i te przez oienum Se]-

GIEtDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy: 
Gdańsk 17-128: Hokandja 359.80; Lon 

djn 30.50 —.30.49; Nowy Jork (kabel) 
8.927; Paryż 35.08; Praga 26.48; SawaJ 
canta 17225; Wiochy 45.85. 

Papiery procentowe: 
3 proc. poż. budowlana 41.35—41.50: 

7 proc poż. stabihzacyjna 55.50 — 
65.00 — 53.13, odcinki po 100 doi. 59 75 
(w prac.); 4 proc poż. inweatcyłna 
aenjowa 111.50: 4 proc. poż. Inwesty­
cyjna 105.75: 4 proc państw, poż. pre­
miowa dolarowa 55.15 — 54.75: 5 proc. 
konwersvJna 4325; 6 proc poż. dola­
rowa 55.50, odcnfci po 500 doł. 56.00 — 
8625 odcinki po 100 do). 57.00 (w 
Proc): 5 proc. poż. kolejowa konwer-
syJna 37.90 - 37.50: 8 proc. L. Z. Ban 
In Oospod Kraj. 94.00 (w proc); 8 
eroo. obttg. Banku Oospod. Kral. 94.00 
im uroc): 7 proc. U Z. Banku Gospod. 
Kraj. 8328: 7 woc. obt*. Banku Ooap. 
Krai 8325; 8 proc L. Z. Banku Roł-
wwo 94.00; 7 proc L Z. Banku Roine-
S J ? - ? 1 ' 4 * *** •"*• L. Z- stenwtóe 
3930; 8 proc U Z. Warszawy 41.13 — 
41.75 — 4128: 10 proc. m. Siedlec 
fi-W: 5 i pół proc oW«. VII poż. 
konw. m. Warazawy 1926 r. 7 ern. 
3325. 

, . _ Akcie: 
,Bank Polaki 76.50 _ 76.75 — 76.80; 
atajacltowrce 10.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
»,- z dnia 29 b. m. 
Zyto stenaart I^ey 20.OO — 20M. 

H « standont — 19J0 — 20.00: prae-
nxa czerwona Jara szkEsta 37.50 — 
38J0. pazenca iednoata 36JO — 37.50. 
««e«na 3530 - 3630 wwie* Jedno-
W»J«f« - UM. zbierany 16.50 -
16.00: Jeczmen na kasze 16X10—16 90: 
łtoznUA browarny 17.00 — 18.00: ma-
ka nazenm kiksnswa 57.00 — 62.00. 
mąka pszenna 0000 52.00 — 57.00. żyl­
aki pyOorwa 33100 — 3&D0. tHknwa 1 
razowa 28,00 — 27X0 

zana na żywot Jednej sekundy, 
Ideakne zirówanie Tocznych dodio 

dów państrwa z jego wydaitlkiaini 
jest przy obecnym kryzysie zaga­
dnieniem bardzo ciężkiem. 

Osiągnięcie tego ideału, by nie 
ograniczając niezbędnych potrzeb 
państwa, móc roczne wydatki po­
krywać w zupełności roczneml do­
chodami, Jest możliwe przedewszy-
-stklem przez zwiększenie dochodu 
społecznego. 

Troską tą przepojona była ołtarzy 
mia cześć pracy tej Wysokiej Iz­
by. 

Cepy I h oszty 
..... produkcji 

Cały kompłeks ustaw, przez nas 
udhwa&Niy, zmniejsza ciężar dłu­
gów, Ich oprocentowania i amorty­
zacji. 

Ustawa o kartelach może wyrów 
nać nlenaituralnry dziś stosunek mię 
dzy wotnemi, a skaintelizowaineml 
cenami. 

Ustawa o Funduszu Pracy może 
ożywić życie gospodarcze i prodnik-
cyjnie zaiiraSnić bezirobofnych. U-
stawy o czasie pracy, o urliopach, 
o ubezpieczeniu spoteczmem, zmie­
rzają do preystosowatma ciężaim 
świadczeń do zmniejszonego docho­
du społecznego, rozszerzając rów­
nocześnie — dziś pomimo kryzy­
su — ich zakres aa wypadek staro­
ści. 

Sejm. uchwalając te ustawy, uto­
rował drogę do osiągnięcia więk­
szej równowagi między podstawo-
weml elementami życia gospodar­
czego, do usunięcia dysproporcji 
pomiędzy cenami, a kosztami pro­
dukcji. 

W tym samym klemmfcu szły nie-
tyffleo projekty rządowe, ato także 
i poselska iniojatywa ustawodaw­
cza. 

Sztucznie 
wyolbrzymiane 

różnice poglądów 
Miałem zawsze wrażenie, że 

przy uchwalaniu ustaw gospodar­
czych różnice poglądów były sztu­
cznie wyolbrzymiane. Ani zasadni­
czy kierunek tych ustaw, ani Ich i-
stolna treść, nie były naprawdę a-
taikowane. 

I dlatego bardzo często przy oma 

sła, którego ambicja jest sumienna 
znajomość reaiimego życia, tylekroć 
razy jego zastiraeżanJa, jego prze-
w&Iy wainia, jego obawy, w jaki spo­
sób inoie w reatoem życiu taki, ozy 
hmy przepis ustawy się załamać, 
zinachodea pasMi zwłaszcza, jeśli 
płyną z troski o ogótay interes pań­
stwa, a nie o interesy tej czy innej 
giruipy. I Wtedy wspóhidziaił posłów 
w pracacn ustaiwodawczych staje 
sie cemnyini 1 potrzebnym. 

Różnice polityczne 
w S e m ! e 

Przy uchwalaniu ustaw, które po 
siadały i polityczną stronę zagad­
nienia, toczy się w tej Izbie spór u-
stawicziny miedzy dwoma pogląda­
mi. Sejm w swojej większości sta­
nął na stanowisku, że w dzisiej­
szych warunkach życia możność in­
gerowania w imię interesu ogólne­
go staje się koniecznością zarówno 
w dz.fediz.inie zjawisk gospodarczych 
jak temhardziej tam, gdzie politycz­
ne interesy państwa w gtrę wcho­
dzą. Mniejszość tej Izby staie prze­
ciwstawiała się zwiększaniu wpły­
wu czynnika państwowego na życie 
społeczne. 

Nie sadzę, by istniały w tej Izbie 
dogimaityczne zastrzeżenia co do ko 
mecznośoi ingerowania państwa w 
imię dobra ogóforego. Walka przeciw 
zwiększeniu wpływu państwa wy­
nika raczej stąd, że ten wpływ pra­
ktycznie nie może wyrazić się Ina­
czej. Jak przez ingerencję rządu, a 
w obecnych stosunkach poMtyaz-

nych — tego rządu, którego cha­
rakter wypadkami majowemi zo­
stał w Polsce uażalony. 

Sejm w swojej większości stał na 
stanowisku, że w dzisiejszych wa­
runkach należy czynnikowi rządo­
wemu w bardzo wielu dziedzinach 
ctworzyć bramy, przez które mógł­
by wejść bez łamania ustaw i w ra­
zie konieczności normować życie w 
imię ogólnego dobra. Stworzenie ta­
kich ustawowych możliwości nie o-
zmacza, by wszystkie te bramy mu­
siały być natychmiast i z całą 
gwałtownością wyzyskane. 

Zdaje ml się, że wszyscy pano­
wie, namiętnie nieraz zwalczający 
się, w głębi duszy zgodni są dziś 
w pewnem poczuciu ulgi, że ten c-
tap naszej pracy dobiegł do koń­
ca. Pewne cicha I konspiracyjna 
Jednomyślność Istnieje wyjątkowo 
w tej chwili w sali. 

Ciała zbiorowe są niesłychanie 
wymyślne w wyszukiwaniu sady 
stycznych nieledwle środków, by 
siebie wzajemnie znużyć. System 
powtarzania przez setki ust I przy 
setkach okazyj Jednego I tego sa­
mego argumentu, obębniowego za­
równo w tej sali, Jak I poza Je] ok 
nami, wywołuje atmosferę, w kió 
rej można przez chwilę nie do­
strzec, że się kawał pracy odwa­
liło. 

Konsfyfucfa 
Obecny Sejm normuje drogą u-

stawodawczą wielkie dziedziny ży 

cla społecznego, ujednostajnia je 
na całym obszarze Polski, niwe­
czy odrębności, które nie były na­
szą, a zaborców własnością, daje 
Państwu te ustawy, których od nie 
go wymaga Konstytucja, a które 
przez 10 przeszło lat, mimo jej na­
kazów nie byty zrealizowane. 

Jeżeli Panowie zadadzą sobie 
trud przejrzenia artykułów Kon­
stytucji z ich zwirotami, że później 
sza ustawa te lub inne zasadnicze 
postanowienia Konstytucji szcze­
gółowo unormuje, te' przekonają 
sie Panowie, ile z tych obowiąz­
ków nałożonych przez Konstytu-' 
cję, obecny Sejm zdołał już wyko­
nać. 

Życie polityczne 
bez parohsyzmów 
A wreszcie, co najważniejsze. 

dzięki Panów pracy, życie połltycz 
ne Polski płynie bez wstrząsów, 
bez hałasu, bez paroksyzmów. 

W tej sesji odstąpiono nawet od 
tradycyjnego dotychczas stawia­
nia choćby Jednego wniosku o vo-
tum nieufności dla Rządu. Steno-
nogram obecnei sesji z rzadka no­
tuje niemiły dla każdego, kto dba 
o powagę ciał ustawodawczych, 
wyraz „wrzawa". Dwa razy. Jak 
mi sie zdaje, usiłowano w obecnej 
sesji stosować taktykę obstrukcyj 
ną i dwa razy przekonano się chy­
ba, że broń ta w naszej Izbie jest 
zupełnie bezskuteczna. 

Chciałbym widzieć w tern ob­
jaw nie czego hmego, tylko traf­
ne! oceny ze strony Panów, że spo 
łeczeństwo demonstracy) nie żąda, 
ani nie uważa Ich za lekarstwa, 
mogące ulżyć w Jego doli. 

Nasza metoda pracy jest nie­
wątpliwie dosyć żmudna, a po­
wiedzmy sobie otwarcie, nieraz ł 
nudna. 

Jeśli jednak tą naszą żmudą, a 
czasem nudą okupuiemy to, że w 
sposób możliwie sprawny 1 na 
czas załatwiamy zagadnienia nie­
raz bardzo ciężkie, a konieczne do 
unormowania, to na tym odcinku 
pracy, na którym stoimy, spełnia­
my, co do nas należy. 

Nre przechodzimy wstrząsów, 
tak dziś w świecie nagminnych, i 
nie marnotrawimy na nie swej e-
rergji. Tern samem ciułamy z dnia 
na dzień kapitał siły dla Państwa, 
które te) siły zawsze potrzebuje, a, 
Polska może z czasem potrzebo­
wać Jej bardzo i to bardzo dużo. 

W końcu swego przemówienia 
D. Marszałek wyraził członkom 
Rządu podziękowanie- za lojalna' 
współpracę z Izbę. 

W związku z zamknięciem sesji 
sejmowej p. marszar̂ ek Świtalski po 
dejmował wczoraj śniadaniem 
członków prezydjuim Sejmu, p. pre­
mier Prystor zaś wydał o godz. 
5-ej popoł. herbatkę dla posłów i se 
natorów. 

Mowa prezesa Walerego Sławka 
Bezpośrednio po zamknięciu se­

sji sejmowej, odbyło się wczoraj 
plenarne posiedzenie posłów i se­
natorów Bezp. Blaku, iw" którerri 
prezes Sławek wyglosjj obszerne 
przemówienie, z którego podajemy 
najbardziej charakterystyczne u-
stępy. 

— Stosunek wzajemnego zaufa­
nia naszego do rządu — wywodził 
prezes Sławek — i rządu do na­
szej dobreii woli, ułatwiał porozu­
mienie tam, gdzie zapatrywania 
się rozbiegały. 

Od ludzi, którzy znali seimy po 
przednie, słyszę stałe słowa, iż 
zarówno w metodzie, jak 1 w war 
tości pracy osiągnęliśmy poziom o 
wieie wyższy. 
„Atmosfera gadania 
niltogo n e obchodź;" 

Nie mogę powstrzymać się od 
zwrócenia uwagi wszystkim kole 
gom, iż w dyskusjach na plenum 
i na komisjach zbyt wiele miejsca 

czucie w nas tamych, jak np. przy 
niektórych ustawach z dziedzury 
zdobyczy robotniczych, umieliśmy 
wytężyć całą dobrą wolę, aby z 
jednej stromy odjąć jaknajmniej, z 
drugiej jednak osiągnąć to, co jest 
warunkiem poprawy na przy­
szłość. 

Metody 1 formy 
organizowania 
społeczeństwa 

Przejdę do drugiej naszej roli, 
jaką jest oddziaływanie na społe­
czeństwo, wychowywanie Jego my 
śll politycznej. 

W tej dziedzinie — w dziedzinie 
rozumnego ułożenia współdziała­
nia obywatela z Państwem — jeste 
śmy jeszcze daleko od rezultatów, 
któreby nas zadowalały. Stan obec 
ny określiłbym Jako bierne uzna­
wanie potrzeby ofiar na rzecz Pan 
stwa. natomiast do rozwinięcia 
czynnego współdziałania musimy 

nie główne — polityczne' wychowa 
nie społeczeństwa. Wówczas nie 
należy gonić za liczba, a trzeba do 
blerać tylko takie Jednostki, które 
do tego rodzaju pracy mogą się na 
dawać, 

Liczebna siła organizacji niepod 
iegłościowych była zawsze mała, 
a wpływ ich na bieg wypadków 
pokazał się ogromny. 

Ten nieliczny, ale tek dobierany 
zespół ludzi stawał do walki o wiel 
ki cel. Włożony przez nich wysi­
łek związywał Ich silnie zarówno 
z organizacją, jak i jej celem, jej 
treścią podstawową. 

Te same cechy pracy i teki sam 
dorobek, były udziałem dawnej 
P.P.S., organizacji bojowej, legio­
nów, P.O.W., a później i szerszej 
masy żołnierzy walk o Niepodleg­
łość. 

Gdybyśmy tego rodzaju warto­
ści zdołaJi rozbudzić, to moglrby-

które naszeml glosami ustanawia, 
my. I sąd o nas będzie wydany w 
ocenie tej naszej pracy, a nie w 
uznaniu potemicznydi sukcesów. 
O ten sąd możemy być spokojni, 

wianiu tych spraw wydawało mTsięi w i e f f l y * * " * . że tam, gdzie trze 

poświęcamy na polemikę z prze- m v sobie postawić Jako cel I do 
ciwntkaml politycznymi. To może tego musimy dostosować metody i 
się stać niebezipiecznem i dla nas. formę organizowania społeczeń 
Może nam grozić, że sami wciąg- stwa. 
niemy się w atmosferę gadania, Formy organizacji muszą być 
które nikogo nie obchodzi — 1 dostosowane do zamiarów, jakie 
zaczniemy zatracać poczucie rze- się ma. Jeśli naprzykład roielibyś-
czywistoścl tej, która jest w życiu m y przygotować jakieś szersze 
poza ścianami sejmu, a nie w słów wystąpienie, to musielibyśmy or­
nej walce na argumenty. Iganfzację rozbudować szeroko, a-

M u simy rozumieć, że na nas spa- by mogła ona pociągnąć za sobą 
da odpowiedzialność za prawa, ogół stojący poza organizacjami. 

- | śmy sobie powiedzieć, że życie srpo 
dopiero dążyć. A to właśnie musi- jeozeństwa naszego nastawiliśmy 

z mego miejsca, że wojownicza mi­
na. z jaką przeciwnicy pewnych u-
staw rozpoczynali mowę, była tyl-
koloh zwyczajową maskę ł chrzęst 
zbroi, z Jakim wkraczali na trybu­
nę. był łydko narwyfcowym rekwizy­
tem. 

Zmienione przez 
Selm profe ty ustaw 

Bardzo wiele rządowych projek­
tów ustaw Izba nieraz bardzo girua 
townie, za zepdą, oczywiście, rzą­
du, zmieniła. Sądzę, że wielka część 
tych zmian okaże się słuszną. Pra-
oa przerabiania czy uzupełniania 
projektów ustaw odbywała elę w 
rzeczowych naogół 1 spokojnych de­
batach komisyjnych. Zdaje md się, 
i e używaiąc tyłfco to) mertody, moż­
na osiągnąć w tej Izbie korrektywę 
ustaw. 

Słowa mówców, kostjumujących 
się w deaję reprezentantów narada, 
ozy dnapujących się w togi 1rybu-
nów, wstrząsają powietrze tej saM, 
ale ani Jedną literą w projektach u-
staw wstrząsnąć nie są zdolne. 

Natomiast ile razy uwagi, doby-
sa ze skronmeg marynairki po-

ba było uchwalać rzeczy bardzo 
niepopularne, gdzie się zżymało u-

, W tym wypadku na plerwszem 
miejscu wysuwałoby się zagadnie 
nie liczby. 

„Nie należy gonić 
za liczbą'4 

Inną natomiast musi być organi 
zacja, której postawimy jako zada 

KRONIKĄ TElFGPaFIrZHfl 
BOMBY JAPOŃSKIE 

Eskadra łapońsfca orauoita nad ko­
ściołem msyjnyrm metodystów amery-
kaństócłi w Tao-Jiu-Jmg w pdblizn Pe 
kinu trzy bomby. 

9 Chińczyków, a w Uazteje tej kilka 
kobiet i dzieot, ponosło śmierć. Ro-
Aoiol został poważnie uszkodzony. 
BEZROBOTNI PRZY ZALESIANIU 
Senat amerykański udhwatił projekt 

ustawy, upowazniałacej rząd do zwer­
bowana 250,000 beczrobotnych, którzy 
madą być utyci przy zalesianiu leżą­
cych odtog em obszarów. 

REDUKCJA PENSYJ 
W AMERYCE 

Prezydent Roosevełt zarządził 15-
procentowe obcięcie wszystkich pen­
sy! urzędników Oerbtwowych 
wojskowych z dn. 1 

Zarządzenie te zaoszczędza pań­
stwu rocznie 125 młjonów dolarów. 

SZUKANIE KOMUNISTY 
W Harohiwwu policja dokonała bez­

skutecznie rewizji w gmachu konsu­
latu soweckmgo w poszukiwaniu po­
ste komunistycznego Detrtmanna. 

WYSIEDLENIE POSŁANKI 
Władze szwedzkie wysiedliły ucie­

kinierkę z Niemiec b. członkinię. Reich 
stagu, komuntałkę Marję Reese, która 
złamała zobowiązanie nieprowadzenia 
żadnej propagandy fcommbtyczmej w 
Szwecji. 

OSTRZEŻENIE DLA NIEMIEC 
Do izby reprezentantów w Waszyng 

tonie wpłynął wniosek, posła Strovt-
ch'a, wzywający do zerwania wszel­
kich umów z Niemcami, Łpe trwać be 

j dą nadał przeiladowioiaf&towe I re. 
i Ilgtjne, a sprawcy ich nie będą karani. 

na właściwy kierunek. 
Dwa typy organlzacyj 

społecznych 
Charakter pracy dziś Jest od­

mienny, bardzo różniący się od te 
go, co było przed zdobyciem Nie­
podległości. 

My, Blok Bezpartyjny od same­
go początku oparliśmy się o orga­
nizacje społeczne, starając się zje 
dnoczyć je we współdziałaniu z 
rządem I państwem. 

Wśród organizacyj społecznych 
zarysowują się dwa typy. 

Jedne z nich mają charakter o-
bronny takich lub innych intere­
sów. Ten rodzaj organizacyj spo­
łecznych może jest usprawiedllwio 
ny ogólnymi układem stosunków, 
lecz nie wnosi on w wychowanie 
obywatela poczucia twórczej ak­
tywnej jego roli. 

Obok tego typu orgamtzacyj spo­
łecznych, rozwinął się typ druga — 
całkiem odmienny. Główna jego ce 
cha Jast skupianie ludzi dla wyko­
nywania wspólnemi siłami pew­
nych zamierzeń. Np. nauczenie roi 
nika, aby przy zastosowaniu bar­
dziej racjdnałnych metod uprawy 
ziemi, uzyskiwał większy plon — 
aby zrzeszywszy się we współdziel 

na własnej pracy. Powtarzam, tyl­
ko własny wysiłek człowieka da­
je mu prawdziwa zdobycz I istot 
na radość z pokonywania trudno­
ści. A dla państwa daje to podno-. 
szenie naszego dorobku zborowe 
go. 

Daje to Jeszcze jedno. Wysuwa 
na czoło ludzi, którzy z własnej 
dobre] woli podjęli się dokładać 
swoje cegiełki do budowania wiel 
kości Rzeczypospolite). Ludzie ci 
swoją inicjatywą i swoim przykła 
dem wnoszą nowe wartośoi w na' 
sze życie. 

Oni stanowią swego rodzaju eli­
tę. która własnym przykładem za 
sobą innych pociągać must 
Celem polega Polshl 

Jak dla tych, którzy w swoim 
czasie stanęli do wałki o zdobycie 
Niepodteglości. przyświecał wielki 
cel — mieć Polskę wolną, tak dzi­
siaj dla nowych zastępów działa­
czy musi się stać celem wielkim— 
mleć Ją potężną . 

Mamy prawo żądać, aby dła te 
go celu dany był wysiłek niepośie 
dni. 

Oprócz tych dwu rodzajów na­
szych normalnych prac poselskich, 
mamy przed sobą obowiązek u-
chwalenla Konstytucji. Prace w tej 
dziedzinie posunęły się dość dale­
ko. 

Przyjęliśmy za podstawę do rew 
ważań nasz projekt opracowany 
w 1928 r. i zgłoszony najpierw w 
sejmie poprzednim, a później po 
raz drugi w obecnym. Powiedzie­
liśmy jednak sobie odrazu, i e ma­
my więcej czasu 1 większa noż-
ność głębszego rozważenia spnw 
ustrojowych. Uznaliśmy, że wai-
nlejszem jest to, żeby Konstytucja 
była dobra, niż żeby była szybka. 

Poszukujemy form 
ustroju państwa 

Oprócz tego jest jeszcze jeden 
moment ważny. Obserwujemy za­
równo u nas. lak i poza Polską, że 
świat dzisiejszy przeżywa ewolu­
cję w dziedzinie zasad ustrojo­
wych, że szuka Innych założeń, bo 
stare Już nie odpowiadają potrze­
bom. 

Poszukujemy ich I my. Prajnie 
my bowiem, żeby ustrój nasz da­
wał najrozurrtniejlsze rozwiązanie 
Dytania. jak powinno być zorgani-

nlach ułatwiał sobie zbycie s w o - j z o w a ł i e o a ń s | w o abv mogło z jed 
ich produktów, czy też zakup fzejnej strony spełnić wszelkie zada 
czy potrzebnych. Wszelkiego ro> 
dzaju organizacje przysposobienia 
wojskowego, straży ogniowej ltp, 
daia wzory zrzeszenia się ludzi dla 
czynnego, aktywnego stosunku 
człowieka do życia. 

Pragnąłbym, aby wartość orga­
nizacyj rozpatrzono nłetylko od 
strony co ona robi dla obywatela. 
ale czy, 1 w Jakim stopniu uczv go 
opierać sie na własnym wysiłku. 

nią. które na nie spadają, z drugiej 
Jednak pozostawć jednostce jąk­
ną Iwleksza swobodę. 

Po zakończeniu sesji budżetowej 
ciał ustawodawczych -*• kończył 
prezes Stawek — rozjedziemy się 
oo kraju do pracy organizacyjnej. 
Proszę więc panów, aby uwagi, 
które tu na ten temat wypowie­
działem, zechcieli stale mleć na 
względzie, 

http://dz.fediz.inie
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Wędrówka po starym Toruniu 
Baszty • wieże* mury I ludzie 

t WARSZAWA 293.. 
Do serc naszych postanowił To­

ruń, w myśl staroświeckiej, wy-
bróix>wai»ej recepty, trafć przez żo 
budki. Idąc wiec wesołą' gromadą z 
dworca przez miasto, przyczom nie 
<yłe myśmy sie rozglądali, ire nas 
c życaKiwą ciekawością ogłądano, 
dowiedzieliśmy się, że przewodni­
cy nasi wiodą nas przedewszyst-
irtem na Obiad. 

Trochę to było za wcześnie, za-
ledwie miineło dwunasta, ale cóż 
było robić. W otoczeniu tłumnej es 
korty dotarliśmy na piękny, stairy 
rynek miejski. Na jednej jego poła­
ci taóhuje okazały ratusz, na drugiej 
iwscaniary Dwór Artusa, oba stega 
face średniowiecza, XIII wieku. 

Dwór Artusa był oiegdyś miej­
scem zboru rajców, potem giełdą 
miejską. Ale tempora mutamrur — 
mówi przysłowie; dziś w czcigod­
nym zatoytfku mieści sie popro&tu 
restauracja. Wwiedziono wiec nas 
<w obszerne mroczne sienie, sklepio­
ne i ponure. Rozwarta sie przed na­
mi sala olbrzymia, niegdyś purpu­
rowa, dziś mocno poczerniaila, ist­
ne miejsce uczt artoowych rycerzy 
Obrosłego Stołu. Wątło i śmiesznie 
wyglądały w tem otoczeniu wą-
etatfcie nowoczesne stoliki, rzędem 
eewtawwne, i gjponeskowa wydala 
s^.grupa wyfraczonych jazzbam-
<fz>st6w (The Sonar Ba-nd) w 'tein 
itriejsea, gdzie surowe dźwięki ro­
gów' zdawałoby sie roztonamierwać 
frowtouy. R 6wnie nie na miejscu 
zdały sie mikroskopijne na tacach 
kanapki, gdzie wyobraźnia widzia­
ła udzce baraire i sarnie pieczenie 
na rożnach zatknete. 

Ta miętośmy obiadować. Mówię 
T - mieliśmy — bo trzeba mi w tern 
mrtejsou wyznać ctężki grzech: pod-

i czas długiego oczekiwania na o-
fbiad miny nam rzedły coraz bar-
* dziej: od mrocznych sklepień wiato 
ponurem zimnem kostnicy, zaspane 
mtoy kelnerów, stojących bezozyn-
•ia pod ścianami, nie zapowiadały, 
•by sie obiad miał prędko rozpo­
cząć; salto na podium kręcili się u-
wczyście brodaci panowie z laur­
kami w dłoniach, prawdopodobnie 
rękopisami oracyj; zerknęliśmy na 
menu: figurowała w niem zupa ra­
kowa. której kilkoro z nas nie zno­
siło (ronei do wyboru nie było). To 
wszystko, oraz wzgląd na okropna 
ntaszaną stołowiznę sprawiło, że 
(Dała nasza grupka sromotnie zde­
zerterowała i udaia się cichaczem 
do mieszczącej się naprzeciwko 
przytutoej i nowoczesnej „Pomo-
ttaafci", gdzie został śmy uraczeni 
smacznym I tanim obiadem. Niech 
nam to odstępstwo duch Artusa 
*»*ebaczy. 

Po obiedzie rozpoczęliśmy nare-
sscie zwiedzanie prastarych zabyt-
3fow Torunia. Rozpoczęiiiśmy od Ra 
teza i Dominika Kopernika, poczem 
pochłonął nas niepodzielne i na 
długo wspairały, z XIII -wieku, ko­
ściół Parmy Macft. potężny kamien-
SS kolos, tchnący mrocznym, nte-
•drowym duchem średniowiecza. 

Zdaje się, że w żadnym języku 
niema słów, które zdołałyby oddać 
zarysy surowej wielkości, płynącej 
z tych murów, wiązań i sklepień, 
muzykę naw i harmonijną grę wi­
traży. Olbrzymiemi smukiemi strza 
lami kolorowego światła przecina­
ją one ciężką masę ścian, objawia­
jąc się w mroku i szarości jak wi­
domy znak amietotwa; są jak tęskno 
ta duszy do Boga, wyrywająca się 
z ciała udręczonego postami i u-
martwienjaimi. 

Na ścianach snują się cienie wy-
pełzłych fresków, rzeźby zczernia-
łe ze starości czarują nikłym śla­
dem minionej piękności, kamienne 
płyty posadzki pełne są okrągłych 
wgłębień, wyklęczanych kolanami 
pobożnych. 

Wobec wymowy wieczności, ja­
ką mają te mury, z jakąż pokorą 
odczuwamy nicość naszego życia, 
blahość naszych trosk i zwiewną 
nikłość radości... Myślimy, że oto 
po tych kamieniach ześlizgiwały 
sie mAjony ócz ludzkich, zachwyco 
nych łub sceptycznych, a one trwa 
ją niewzruszenie i będą trwały je­
szcze wówczas, kiedy po nas juz 
śladu nie będzie. 

Równie stary i bogaity .w zabyt­
ki jest gotycki kościół św. Jana. 
Trzebaby go oglądać godzinami 
aby nasycić się zawarłem w mm 
pięknem przeszłości. Przysiadłszy 
na jakiejś sozemiałej ze starości 
ławce czytam przypadkowo napół 
zatarte epitafium, poświęcone nie­
jakiej „Barbarze Rutkowskiej, pan­
nie dominikance, która wzorem 
cnót niby Iiłja jaśniała, trzysta ra­
zy dziennie przed ołtarzem w proch 
padała, szczenięciem sie skomlą-
cem przed Bogiem nazywała, że­
brakom co dnia stopy obmywała, 
rózgami i postami ciało ćwiczyła" 
Zasnęła w Panu w 92-iej wiośnie 
panieństwa swego. Mocni to jed­
nak byli ludzie, mocne mieli dusze, 
ale. i niesforne żądze grać w nich 
musiały, skoro przez setkę niemal 
lat ciała ćwiczyć im się zdarzało i 
w dobrem zdrowiu przytem prze­
trwać — myśli się, wspominając o-
wą pannę świętobliwą. 

Obejrzawszy leszcze kościół św 
Jakóba. idziemy wąskienii strome-
mi uliczkami starego miasta, pefoie-
mi strzelistych domków, przyczół­
ków. skarp i załomów. Zamieszki­
wały tu kiedyś zwarte w sobie ce­
chy rzemieślnicze, stąd nazwy u-
Hc: Rybacka, Szewcka czy Piekar­
ska. 

Wychodzimy wreszcie na otwar­
tą przestrzeń nadwiślaną i wędru­
jąc wzdłuż grubych murów, okala­
jących stary Toruń, oglądamy bra­
my broniące kiedyś grodu w krwa­
wych z wrogami zapasach. Zasy­
pywano je podczas oblężeń pias­
kiem, najeżano żeiaznemi kratami 
i kolcami, na których łamały się 
krzyżackie oszczepy i miecze. Nad 
bardziej charakterystyczną z baszit 
jest osedziała wiekiem Krzywa Wie 
ża, która, niegdyś prosta, pochyli­
ła się wskutek tajemnych zapadów 

W związku ze złagodzeniem prohiblcll w Stanach Zlednoczooych, guberna­
tor stanu Kalifornia uwolnił z więzień wszystkich, pozostających dotąd w ko 
hzjl z ustawa prohiblcyjną. Na zdjęciu uwolnieni więźniowie wiwatują na 

cześć wspaniałomyślnego gubernatora. 

Pałac królewski do sprzedania I 
z powoda ciężkich czasów 

O ite wtórzyć pogłoskom w prasie an- brać I na to miejsce wybudować ko-

gruntu prawie o półtora metra. Mi­
jamy jeszcze stare spichrze gotyc­
kie o zwalistych murach i maleń­
kich okienkach, oglądamy reszitki 
zamku krzyżackiego, z którego po­
został dziś tylko szczątek ustępu 
obronnego, zwany Gdaniskiem, i 
wydostajemy sie na rozległe prze­
strzenie nowoczesnej części miasta. 

Tu znów następuje dezercja na­
szej gromadki. Nie czujemy się już 
na siłach do dalszej wędrówki, wsią 
damy więc do trochę śmiesznego. 
żółtego tramwaju, który ochoczo 
rusza z kopyta i obwozi nas przez 
szerokie gwarne, zalane świątecz­
nym tłumem ulice aż do jakiegoś 
lasku podmiejskiego i stad z powro 
tern odrazu na dworzec. 

Tłum żegnających nas jest w tej 
przedwieczornej godzinie jeszcze 
większy. Ruszamy w czerwonym 

blasku zachodzącego słońca. Woła­
my nieznajomym hidziom: dowi­
dzenia! a oni, machając rękami i 
kapeluszami, śmiejący się i weseli, 
odkrzykują nam to samo. 

Zaledwie wydostaliśmy sie z mia 
sta, rzucamy się z nową energją na 
reszrtki zapasów, a potem do kart 
i tańca. "Wszyscy już zaprzyjaźnili 
się nadobre. W niektórych przedzla 
łach opowiada się kawały, w in­
nych dość fałszywie śpiewa się naj 
nowsze przeboje, 

Dopiero na krótko przed War­
szawą, gdy kołyszemy się wygod­
nie w rytm pracowitego pędu kół, 
kołatać zaczyna wreszcie w gło­
wach sytych wrażeń przemożna, 
górująca nad wszystkiem myśl: 
„spać, jak najprędzej spać". 

Bar. 

Z podróży na Everesf 
Pierwsze wrsłenle pani Fellowes z lotu samolotem nad pustyń a 

Taniec miłości wśród antyków 
czyli: targ o dziecko 

WARSZAWA 293. 
Do formującego sie podobno klubu 

.Patiów, szantażowanych przez kobie­
ty," może zapisać sie popularny nestor 
antykwairjuszów, p. Abe Outnaler, któ­
ry padł ofiara, apetytów zwiewnej tan­
cerki z „Adrii", noszącej piękne miano 
MSss Elssabe-th, k*ora w „cywilu" nosi 
mniej subtelne nazwisko Szyfry Kufer. 

Do sklepu p. Outmajera zgłosiła sie 
pewnego okropnego dnia zawoalowana 
dama, przepojona zapach.m „Sok dc 
Paris". Póki w sklepie znajdowała sie 
p. Outnaderowa, zagadkowa klientka 
kręciła sie bez wyraźnego celu, ogląda 
ląc to i owo. Zdołała mrugnął znaczą­
co na p. Outnajera, ten Jednak aroS na 
chwile nie wyszedł z roli poprawnego 
kupca. 

Dopiero gdy p. Gutmajerowa wy­
szła, z pod woaiikl posypały sie o-
s ••--•• <re odjęły p. Outnaje-
rowi zwykłą pogodę. 

— Nas"j dzricko »-*a J:ść! — zło-
wieszTm szeptem mówiła piękna 
klientka, 

— JaJdie dziecko Jakie nasze, Jakie 
Jeść? • ~ -'ia>ier. 

— JaVł" nie pamiętasz mnie? A z 
t..i to spędzałeś tyle pięknych chwil 
kto tył tą tancerką w „Grand Hotelu" 

w Łodzi, Jeśli nie Ja? Kogoś uwiódł, 
kto teraz ma przez ciebie dziecko? Kto 
ci tera? r " skandal? 

— Jafci skand;' -o skandal? 
— Jeśli nie dostane zaraz pieniędzy, 

nr.tycnmiast robie O * '' 
W rezultacie p. Gwtnajer dał 115 zł. 

Co miał robić? Później wszakże wniósł 
sprawę do sądu o szantaż. 

W<~- ' " Oteaibatii" — vel 
Szyfra Kufc męła przed sędzia 
QruszozyftsVm w oddziale XII-ym są­
du grodzkim Już stawała tak trzy 
razy. za każdym Jedmak rażeni nie, sta 
wiał sie oskarżyciel p. Giitnajer. 

Sąd zdecydował prowadzić rozpra­
wę przy drzwinch ';tych. 

Z poza zawartych podwoi sali są­
dowej uszy stłoczono! w kuluarach 
publiczności chwytały odgłosy płaczu 
oskariłme] tem?"-*' ' '-a złożyła wy 
< • y-]te zeizflju.-a 

Na winł;nf"k" obrońców adw. DiUrtcha 
(do niedawna sędziego w tymże od-
dz!̂ '; • ' * *?n7onber 
Ra, sąd powziął sensacyjną decyzje 
sn- '-enia ycieła pod przy­
musem przez policje. 

W związku z tem sąd przerwał roz 
praiwę do czwartku. 

-)=*:(-
Młody Bismarck 

o przywróceniu monarchjl 
Na wiecu młodsleży w ut)le-

frla niedziele przemawia! wnuk 
Blsmaifcka. 

Mowa Jego o zadaniach naj-
bMższei doby miała być trans-
mitowaina przez radiio. Według 
nowych przepisów p. Bismarck 
musiał tekst mowy zakomuniko 
wać uprzednio komisarzowi ra-
dja. 

Na wstępie tego tekstu znała 
zło sr'e zdanie, że najbriższym ce 
lem nowych Niemiec Jest przy­
wrócenie monarcftjl. 

Komisarz radja zażądał skre-
ślenda tego frazesu. Wobec tego 

mowy. nie przyjęto do transmtełl. 
P. Bismarck w rwoiem prze-

• iiówieniu oświadczył, że uwa­
ża za Niesłuszne postępowanie 
komisarza radja I zakwestjono-
wane zdamie powtórzył. Dodał 
leszcze, że on ! łesro przyjaciele 
popierają rząd I sadzą, że nie na­
leży oświadczeń kanclerza rozti 
mieć w ten sposób. Jak gdyby 
rząd był przeciwny przywro-
ceroiti monarchjl. 

P. Bismarck oświadczył, że 
dalei popierając rząd. będzie pro 
wadził akcje na rzecz monarchii. 

Marlena Dietrich spadla z koira 
Z Hollywoodu nadeszła wczoraj wia­

domość, że znana artystka filmowa Mar 
leną Dietrich podczas nakręcania zdję­
cia filmowego spadła z konia, odnosząc 

poważne abraiżenica, 
Lekarte obawiaiią slê  że artystka 

doznała wstrząsu mózgu. 

gospodarcze 

gleWcieJ, pałac buoUnghamsId, Jedna l 
fśejraiedszych rezydeocyj dworu angiej 
Aego, ma być wystawiony aa aprze-

m. 
iMe kat (o rewelacją, zważywszy, że 

Jłoołłwo nadpiekniełszydi zamków tor 
H>w*fcli poszło pod młotek fcyteyl-
•y M dostało sie „z wokMd reki" we 

bogatym burżujom 1 setf-
1'om. 

-1>otezae Utyfundia dynastii włefcc-
IwytMńtfctgl topnieją- Pustą kasę trze­
ba podreperować na gwałt!.-

Paląc budanghamskl ocemiany Jest na 
dwu i Dół mtljona funtów szterf'mgó»' 
Łezy na najdroższych terenach, w ser-
•B Loodyoo, koto Hyde-Panku. 

Do amieszkaati nie mda> d» — 
|*K Dk (Amuua: ii* nasm co roze-

lonje domów czynszowych. 
Szacowny ten gmach nosi na swych 

barkach 226 lać Posiada wspaniałą sa­
le tronową I Kbljoteke, wspartą na dwu 
nastu granitowych kolumnach. Tu prze 
chowywaoe są w szklanych gablotach 
słynne serwisy porcelanowe. Sam pałac 
Jednak nfe posiada wybitnej wartości 
muzeałnej. 

Wlasciwym Jłomem" rodziny fcró-
lewsMeł Jest kina rezydencja w Londy­
nie — pałac Św. Jakóba, ssegadący cza­
sów Henryka VII. Tu odbywają ste nad 
ważniejsze uroczystości dworskie. Dru­
gą siedzibą jest pałac Kenslngtońskl z 
czasów Wilhelma UL do którego prze­
jeść sie ma dwór w razi* •nrzedaży 
pałacu w Barfchnham, 

DALSZY SPADEK PROTESTÓW 
WEKSLOWYCH 

Kurczenie sie obrotów gospodar­
czych i duża ostrożność stosowana 
nadal przez banki, przemysł I handel 
przy udzielaniu kredytów, powoduje 
w dalszym ciągu stale zmniejszanie 
sie cyfry protestów wekslowych. W 
lutym r. b. liczba protestów wekslo­
wych w Polsce wynosiła, według da­
nych O.U.S, Już tytko 168.1 tys. wek-
sH na sum« 37.6 m 1J. zł., wobec 199,1 
tys. sztuk wartości 45 mii), zł. w stycz 
niu r. h.. a 360,1 tys. sztuk na sumę 
88,2 mil], zł. w lutym 1932 r. 

Stosunek weksli protestowanych do 
płatnych wynosił według obliczeń In­
stytutu Badania Koniunktur Gospodar­
czych I Cen w lutym r. b. 11.5, wobec 
10.6 proc w styczniu r. b, a 15,1 proc. 
w lutym 1932 r. 
SPADEK LICZBY BEZROBOTNYCH 

WE FRANCJI 
Sytuacja na rynku pracy we Fran­

cji uległa ostatnio pewnej poprawie. W 
ostatnich dniach zanotowano pierwszy 
od października roku ubiegłego spadek 
liczby bezrobotnych. 

Według danych oficjalnych, liczba 
bezrobotnych wynosi we Francji obec­
nie 329.588 osób, i J. o blisko 2.000 o-
sób mniej, niż w pierwszych dniach 
miesiąca. 

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI 
HANDLOWYCH 

Dn. 111 kwietnia odbędzie si« w War 
wuaM w Muła Stowanmanik orzed-

stawicieli handlowych przy ul Królew­
skiej 16. ogólnopolski zjazd rady federa 
cii zrzeszeń przedstawicieli handlo­
wych. Począitelk o zodz. 10.45 rano 

WZROST WKŁADÓW 
W KASACH KOMUNALNYCH 

W komunalnych kasach oszczędno­
ści w hitym r. b. zwiększyły sic o-
szozedności o 8,4 milj. zł. w porówna­
niu do miesiąca poprzedniego I wyno­
siły na 28 lutego r J>. 564,3 milj. zł. 
Natomiast wkłady na rachunkach bie­
żących. względnie czekowych, nie­
znacznie sie obniżyły, a mianowicie do 
46.5 milj. zł. 

Wkładów dolarowych znajduje sie 
w kasach komunalnych około 16 mil 
dotarów. Ogółem na terenie Polski ma 
nr" 372 komunalne kasy oszczędności 

PODZIAŁ NOWYCH 
KONTYNGENTÓW IMPORTU 
TOWARÓW ZAORANICZNYCH 

W związku z ogłoszoną w tych 
dniach dalszą reglamentacją przywo­
zu, która obiela szereg artykułów Im­
portowych z różnych krajów 1 usta­
nowienia nowych kontyngentów, zain­
teresowani eksporterz; Juz obecnie 
składają podania centralnej komisji 
przywozowej. Podania te są załatwia­
ne w trybie normalnym. Miedzy ta-
nemi. na ostatniem posiedzeniu komi­
sji również prj^ziełono zaimteresowa 
r.ym organizacjom kupieckim cześć no 
wych kontyngentów Przywozowych, 

W tych dniach angielska lotnicza ekspedycja na górę Ewerest wystartuje 
ze swe] bazy Purnea w Indiach, do przelotu nad tym szczytem. Na zdjęciu 
uczestnicy wyprawy. Od lewej: lotnik F. Intyre, kierownik wyprawy lor* 

Chydesdale I komandor Fellorcs. 
Dowódca wyprawy lotniczej do Hi-

nralajów, krat Fellowes, dojrzał w nie­
dziele. z wysokości 11.000 metrów, u-
kryity w chmurach, najwyższy szczyt 
świata, Everest. Małżonka Jego, uczest­
nicząca w tej wyrawie rozpoczęta druk 
swoich wrażeń i tak opisuje szczegóły 
z podróży podniebnej nad Włocha™, 
Arabią, Indiami w tych słowach: 

„Byliśmy na wozie i pod wozem: cza 
sem Jadaliśmy smakołyki Wschodu w 
luksusowych hotelach, innym razem 
ograniczał śmy sie do Jaj na twardo i 
suchego ohłeba w miejscach samotnych 
postojów. 

„Ażeby sie nie obarczać pakunkami. 
wszysfto włożyliśmy na siebie: mieki, 
ciepły płaszcz, pod to kurtkę skórzaną, 
paltocik wetaiamy i dwie cienkie sukien 
kii. Udało mi sie przeszmuglować na­
wet toailete wieczorową. Angielka prze 
biera sie do obiadu nawet na szczycie 
Himalajów! 

„Pojazd nasz Jest co sie zowie kom­
fortowy: skórzane poduszki nadymane. 
dość miejsca do nóg, ściszony szmer 
motoru 

Można czytać, spać, a przy spokojnej 
atmosferze — nawet pisać. Noce woli­

my spędzać w swej kabinie — nie m 
'Przygodnych barłogach. i 

Technicznie biorąc — przelot byl ła­
twy. mimo krótkotrwałych bunz. Le» 
cąc nad. zaitoką Neapolitańską, nie mo­
gliśmy sie oprzeć pokusie zajrzeni* 
żWizka w gardziel Wezuwiusza. 

Najromantyczniejsza przygoda spot 
kała nas w Bełudżystamie, gdzie, Jak 
nas zapewniono, znajdziemy w Gwada-
rze doskonale miejsce do lądowania I 
wszystko co potrzeba dla schronieiito 
nas I maszyny. 

Słońce dotykało swą płomienną tar­
czą dalekich horyzontów pustyni, gdy 
opadłiśmy na przedmieściu Owadami. 
Nikogo więcej — prócz dwu brodatych' 
tubylców i schadzomego wielbłąda. 
Wszystkie Jadłodajnie zamknięte nt 
mur. 

Co było robić? Zjedliśmy osMmie 
Jaja na twardo I wstąpiliśmy do chaty 
gościnnego beludżystańozyka. Ku na­
szemu zdumieniu, na ścianie wisiał 
prawdziwy telefon! 

Naitychmiast poroznimieliśmy sie z po 
sterunkiem angielskim, odległym o 
cztery godziny Jazdy na osłach i nieba­
wem zajadaliśmy spóźniony obiad w fo­
sforycznym blasku księżyca pustyni", 

Rach - ciach - ciach 
Rekord ogolenia brody w 2 4 sekundy 

Fama etosi, że najsprawniejsi 
cyrulicy wywodzą się z Belgra­
du... 

Chcąc dać dowód tej sprawno­
ści, fryzjerzy belgradzcy ogłosili 
konkuirs na najszybsze ogolenie 
i poMi relkord amerykański o 
2,3 sekundy. 

Na dźw.ęk dzwonka, trzydzie­
stu młodziieńców w białych far­
tuchach rzuciło sie z brzytwami 
na delikwentów, zaimtrzonych w 
głębokich fotelach. 

Imiona tych ryzykantów wraz 
z imionami uczestników konkur­
su, przejdą do historii fryzjer-

stwa. Trzeba bo istotnej odwagt, 
aby poddać się błyskawicznym 
razom tego najostrzejszego z na 
rzędai! 

Zwyciężył młodzian, który w 
24 sekundy zdołał ściąć brodę 
po pas i wygładzić odpowiednio 
podbródek, ale zwycięstwo to 
zdyskwalifikowano, gdyż brzy-i 
twa pozostawiła krwawe nacię­
cie. 

Istotnym zwycięzcą był na­
stępca, który w 26 sekund uporał 
s ę z niemraejszą brodą bez roz­
lewu krwi. 

Dantejskie piekło podatnika 
Częstokroć słyszy się u nas narze­

kania na kłopoty związane z płace­
niem podaitlków. Drobny błąd w Jakimiś 
obrachunku wywołuje cały sSereg kom-
pltkacyl 1 zdarza sie że suma kilku 
groszy przysparza troski, w przelicze­
niu równających sie setkom złotych. 

Pocieszmy sie Jednak, że u nas nie 
jest Już tak źle. Jeśli w Paryżu mogła 
się zdarzyć pewnemu płatnikowi po­
datków ' historja, wręcz niesamowita. 
Chodziło o drobną pomyłkę, a Jednak... 

Oto co piszą dzienniki paryskie: 
Popularny na Jednam z przedmieść 

kupiec, mr. Lovain, musiał zlikwido­
wać swój zakład, gdyż nie zapłacił 1 
firanka 29 centymów podaitku. 

.Piekło podatkowe" kupca rozpoczę­
to sie w maju 1932 r. 

Zapłacił on wtedy podatki, m. In. 
podatek 79 franków o dwa miesiące za 
wcześnie, niż to należała W kilka mie­
sięcy potem urząd podatkowy zawia­
domił go, że owe 79 franków nie powin­
no było być płacone i pieniądze zwró­
cono, 

W dwa tyigodnte" potem przyszło za­
wiadomienie, że popełniono pomyłkę i 
że trzeba Saipłaclć. Kupiec poszedł i za­
płacił. 

W urzędzie podaitkiawym zaczęły sie 
korowody. 

Oświadczono kupcowi, że 79 fran­
ków nie wystarcza. 

Wprawdzie kupiec nie Jest temu wi­
ntem, ale niemniej musi zapłacić. 

Zapłaciwszy wszystko, poszedł £a» 
dowołany do domu. 

Jakież było Jednak zdumienie, gdy w 
tydzień potem napisano mu, że w obli­
czeniu popełniono omyłkę, że musi do­
płacić leszcze 1 frank 29 ceni 

.Wówczas kuniec wfcwkł *«, 

Oświadczył, że nie zapłaci ani gro­
sza I że czeka licytacji. 

Ponieważ był istotą mściwą, wyklęli 
swoją wystawę dokumentami swej 
martyrologii, Ł 1. krokami podałkowe-
mi. 

Oczywiście tłumy ludzi rb erają sie 
przed wystawami I kładą ze śmiechu 
na widok dowodów skrajnej nieudolna 
Sci podatkowej biurokracji. 

Kupiec zas z zaiożonemi rekami ocee 
kuje. licytacji. 

PARADOKS 

W restauracji siedzi jak.ś pi­
jany i wydaiera się na całe gar­
dło. 

— Czemu ten pijak tak krzy­
czy i nie idzie do domu? — pyta 
kelnera jeden z gości. 

— On dopiero wtedy idzie do 
domu, — wyjaśnia kelner. — 
gdy już zunełnie nie może cho­
dzić [ (a) 
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FR. SIEBURG 
l KCxy Bóg lest Francaztmł* 1 

KREW DEMONA 
Moskwa, w marcu. 

Chociaż w słynnej świątyni Iza-
hlca panoszy sie dziś muzeum anty 
religijne — katedra kazańska, jak 
dawniej służy gorliwym wiernym. 
Przedsionek tego kościoła — to ist­
ny przytułek dobroczynności. Os­
try zapach „sui generis" broni, ni­
by bateria ognia, wejścia do wnę­
trza. U drzwi wchoddwycb groma­
dzi sie tu ciżba żebraków obojga 
Biot wystawiających swe okafe-
czałe członki, lub brudne łachma­
ny. niby JakieS eksponaty wystawo 
,we, okazy muzealne. Z ekstatycz­
nym uśmiechem przywartym do 
SDrowiałych warg żebrzą niezro­
zumiałym szmerem o wsparcie. 

Cisza 1 spokój wnętrza kościoła 
Dorwała zapomnieć o burzy, jaka 
szalała,nad Rosją. W głębi smutna 
Madonna z obrazu rzuca swe zdzi­
wione spojrzenie na wiernych, któ­
rzy bez końca biją czołem o ziemie. 
by wreszcie zaakcentować swe bła-
jjante ucałowaniem szyby, z za któ 
ire-j patrzy na njch uparcie Matka 
boża. Władze sowieckie ograniczy­
ły sie do umieszczenia dyskretne­
go ostrzeżenia obok wizerunku. in­
formującego o miliardach mikrobów 
wchłanianych w miejscu tego po­
całunku. inteligencji wiernych po­
zostawiając wyciągniecie wniosku. 

Nigdzie chyba tak. Jak w Rosji 
Sowieckiej, nie wyczuwa sie ma­
gicznego snu wnętrza koscołów. 
Tutaj, owe rzadko spotykane świą­
tynie, gdzie Jeszcze można modlić 
sie, są to prawdziwe wyspy - oazv 
konającego systemu rzeczy. Ody 
pogrążyć sie, choć na chwile, w u-
marła przeszłość, porywa nagie 
pragnienie ucieczki z tego miejsca 

ciemnego i zimnego, pragnienie, 
które wkrótce przeradza sie w pa-
nke przed tern. co oracza zze-
wnątrz — gorszem niż śmierć — 
przed teraźniejszością. * 

Pałac ks. Jusupowa — to budo­
wla imponująca, ożywiona żółtym, 
cokolwiek przydymionym, kolorem 
ścian, ozdobiona masywną, niemal 
ciężka kolumnadą. 

Wiele krwi spłynęło po brukach 
Petersburga — nie było jednak bar 
dztej ohydnej i budzącej przeraże­
nie, jak ta, która trysnęła w domu 
młodego księcia Jusupowa — krwi 
Rasputina. 

W iedoied z sal tej okropnej budo­
wli przeszyły go kute spiskowców, 
potem, gdy wchłonął już ogromne 
dozy trucizny. Ten prawdziwy de 
mon nawet wówczas miał siłę przy 
czołgać s'ę do małego ogródka 
przylegającego do saNoi — i dopie­
ro tam padł bez życia. 

Dziś rezyduje tu klub wychowaw 
ców. Lokatorzy znają dobrze hi­
storie owego pałacu. Pokój, w któ­
rym dokonano morderstwa Już nie 
istnieje, zachował sie Jednak ogró­
dek. Jakaś siła taierrma każe mi o-
puścić wzrok ku ziemi i szukać wi­
domych. trwałych śladów krwi te­
go demona. 

Rasputin przybył do pałacu, po­
nieważ doniesiono mu. że piękna 
księżna JUSMPOV (jedyna kobieta 
w mieśole, która nie zwracała nań 
uwagi) pragnie go ujrzeć. 

Książe przyjął mnicha w salonie 
na parterze, oznajmiając, że żona 
Jego oczekuje wizyty w jednej z 
sał wyższych pięter. Rasputin znie­
cierpliwiony. gnany pożądliwością, 

Mąż mi mowo I i 
Fatalna nieostrożność młodzieńca 

.Harej ad..." Na He pewnego starożytnego 
rytuału żydowskiego wydarzył się 
w tych dniach w Kołomyi wypa­
dek wręcz sensacyjny. 

Oto do kotomyjskiego żydow­
skiego koła dramatycznego przy­
chodził pewien młodzieniec N., 
którego towarzysze postanowili 
„nabrać". 

Przed próbą operetki w czasie 
nieobecności młodzieńca, mówiono 
o tern, że wystarczy, aby Żyd 
"włożył kobiecie pierścionek na ua-
tec i wypowiedział hebrajską for­
mułkę „Harej ad..." (Poślubiam cię 
Jym p:erscieniem wedłe zakonu 
iMojżesza) — w obecności 2 świad 
ków — aby sie stał jej prawowi­
tym małżonkiem. 
. Kiedy N. nadszedł, zapytano go 
łartem, czv potrafiłby wypowie­
dzieć hebrajska formułkę ślubną. 

Młodzian nie zastanawiając sie 
długo, włożył jednej z obecnych 
Dań pierścień na palec i wypowie-

1 — dział uroczyście 
klamka zaipadła. 

Ody pobożny ojciec „małżonki" 
dowiedział sie o tym fakcie, nie 
był niezadowolony, gdyż N. ma 
wcale bogatego oica. 

Ten jednak chciał za wszelką 
cenę przeprowadzić rozwód mło-
dei pary. do czego wystarczy zgo­
da obu stron. 

Ale tu właśnie wyłoniły s!ę 
przeszkody. „Żona" gotowa jest 
sie rozwieść, ale za cenę cztero­
cyfrowej liczby, wyrażonej w do­
larach. 

Sąd rałwtiaclci był bezsilny. cdyż 
małżeństwo jest zigodne z przepi­
sami. 

Dta nieszczęsnego małżonka, 
któremu „żona" sie jakoś wcale 
nie podoba, pozostaje jeszcze tyl­
ko jedna droga prawna: <*"* 
sa od 100 rabinów. Ale czy to wy 
padnie taniej?! Pertraktacje trwa 
ia... 

sam rzucił się w objęcia śmierci. 
Tu o ściany te odbił się Jego krzyk 
śmiertelnie ranionego zwierzęcia. 
ciałem jego wstrząsały febryczne 
drgawki, opadły z sił daremnie wy 
rywal się napastnikom. Dziś mury 
te zdobią ciekawe ilustracje syste­
mu piatiletki. specjalne modele 
przedstawiają stopniowy rozwój za 
rodka ludzkiego, a kolorowe pan-
neatu uświadamiają o skutkach 
chorób wenerycznych. 

Mieszkańcy tego dormi zdradza­
ją żywe zainteresowanie losem po­
przedniego właściciela pałacu. 
Mnich był dla nich wcieleniem du­
cha średniowiecza, z najwyższą też 
pogarda wspominają dom carski. 
który pozwolił tak opanować się 
zwierzącej hrb^żności Rasputina. 
Nic też dzłwnego. że zabójca ura­
sta w ich oczach do wielkości bo­
hatera. 

Kiedy rzekłem im, że książę z do 
skonała znajomością rzeczy prowa­
dzi dziś wielki magazyn mód w Pa 
ryżu — zadowoleni z rodaka, rze­
kli z dumą: ..Zuch chłopak ten Ju-
sapow". 

-* 
Iskrzą sie wody Newy. Ponad 

płoskiemi bastionami fortecy wy­
strzela w niebo iglica kościoła Swię 
tego Piotra i Pawła. 

To obraz nie Leningradu rozta­

cza się przed oczyma — to przecież 
dawny Petersburgi Wyraźnie, ja­
sno rysują się fasady: Admiralicji, 
Pałacu Zimowego i Marmurowe­
go. mury Świętego Synodu. Po dru 
giej stronie rzeki oko uparcie zwra­
ca sie tam, gdzie płaszczyzna gorą­
cej czerwieni cerkwi Piotra i Pa­
wła odcina słe brutalnie od równie 
głębokiej-zieleni parku. Na drgają­
cych falach rzeki — łódź, a w niej 
marynarze, pragnący widocznie o-
siągnać rekord szybkości. Unosząc 
się niemal nad poziomem wody, pę­
dzona rytmem motoru — łódź śn-
zga się szybko, zostawiając na wo 
dzie smugę srebra. 

Mały wózek wieśniaka przejeż­
dża przez most na którym właśnie 
stoję. Snleżno-brody staruszek z 
przerażeniem obserwuje karkołom­
ne sztuki marynarzy, żegnając się 
pobożnie, niby dla odpędzenia „złe 
go". Gest ten wywołał wybuch ho-
merycznej wesołości syna, który 
zanosząc się wprost od śmiechu, 
pada na worki, wyściełające wnę­
trze wózka. 

Motorówka wraca do fortecy. Od 
dala się I wózek... wolnieją ruchy 
staruszka, kładącego na piersiach 
znaki krzyża... słabnie śmiech mło­
dego człowieka. I 

Nikną-, rzucając rzece pełne za­
chwytu spojrzenia. 

Dwa pokolenia 

Mało ktoby przypuszczał, te dwie urodziwe panie to matka I- córka. Wy. 
fladają raczej na siostry. W rzeczywistości Jednak lest to znana artystka 

filmowa Olga Czechowa z swą córką. 

Ranny z roku 1914 
w l-szym szpitalu okręgowym im. Marszałka Piłsudskiego 

-):*•(-

Hafe wieści i szerokiego świata 
Najdłuższy dzień w roku ma w 

południowej Finlandii 18 i pół go­
dzin. w północnej zaś trwa całe 

Jackie Coogan w nowei roli 

Jackle Coocan. lako student uniwer­
sytetu w Kalifornii, bierze udział w 
przedstawieniach pasyjnych, urządza-

•vch przM ta uczelnie. 

dwa miesiące. 
Finlandia jest najbardziej' północ 

nym krajem kulturalnym Europy. 
Dotychczas uważano za najbar­

dziej słoną wodę świata Morze 
Martwe. Obecne musiano ustąpić 
p erwszeństwa i«zioru Gusgundang 
pod Małym Araratem. Posiada o.to 
36-8 procentów soK, gdy Martwe 
Morze ma tyfco 25 proc. 

* 
Najwięcej analfabetów na świe­

cie posiadają Indie (PI proc. ludno­
ści), potem idzie Portugalia 65 
proc.), HispartJa (43 procenty), 
Włochy (27 proc). 

Najmniej analfabetów mają kra­
je skandynawskie. 

* 
Na całym świecie jest w obiegu 

pieniędzy na sumę 125 miliardów 
szwajcarskich franków. Z tego 110 
miliardów przypada na banknoty. 

* 
Na świecie Jest 630 milionów 

chrześcijan, 240 milionów wyznaw 
ców Konfucjusza. 130 milionów 
buddystów; dopiero potem idą 
liczebnie inne Teligje. Ludzi wy­
znania mojżeszowego jest 15'miljo 
nów. 

: o : 

Drwactwa lordów 
Balowy sezon w Londynie obfi­

tuje w rozmaite ekstrawagancje. 
Parnie z towarzystwa i lwice salo­
nów starają się prześcignąć wza­
jemnie pomysłowością i oryginału© 
ścią uczt. 

W tym roku pałmę pierwszeń­
stwa otrzymała żona lorda H. La­
dy H. urządziła w swoim majątku 
pod Londynem »ba>l przestępców'. 

j Zaproszeni goście winni byti 
[przyjść w strojach więziennych i u-
charaikreryzować się odpowiednio 
do stroju i roli. 

Pod koniec balu ogłoszono kon­
kurs. Nagrodę otrzymał wicełwairia 
L,. k+óremu udało się popełnić w 
ciągu zabawy 16 kradzieży. 

Jury otrzymało od niego pęk 
zegarków, płer'cionków i papiero­
śnic, które zręcznie ścktguął pod­
czas tańców. 

Inwalida Stanlsła w Niewiarowski 

WARSZAWA 29.3. 
Stanisław Niewiarowski żyje ro­

kiem 1914. W tym bowiem pamięt­
nym roku życie jego, wraz z ży­
ciem Europy, przełamane zostało 
na dwie części, z których druga 
tak sie ma do pierwszej, iak histor. 
ia do mitologii. 

W owym roku, 31 lipca. Stanis­
ław Niewiarowski, 26-letni kaligraf 
(zawód mityczny!), powołany zo­
stał rozkazem mobilizacyjnym do 
164 pułku kazańskiego, stacioiw-
wanego w Białymstoku, w którym 
ro nulku odbywał parę lat przedtem 
służbę wojskowa." 

Od tego czasu upłynęło bezmala 
19 lat. Wielka wojna skończyła sie 
iak oowiadaia. w roku 1918. wojna 
polsko-bolszewicka — w roku 1920. 

jednakie dla Stanisława Niewia­
rowskiego wojna ciągle trwa. 

Dzisiaj leży w Pierwszym Szpi­
talu Okręgowym im. Marsz. Pił­
sudskiego przy ul. Nowowiejskie!, 
na sali 5-tei, gdzie zajmuje mleiscc 
uprzywilejowane — odosobnio­
ne w kacie i osłonięte parawanem. 

Kiedy zbliżam się do Jego łóżka. 
spotyka mnie snoirzeniem nełnem 
odpychającej nieufności (czy dla­
tego, że przybywam ze świata. d'a 
którego wojna Juz się skończyła?) 
Prośbę moja — opowiedzenia mi 
swych przeżyć — uchyla narazie 
r. nieodwołalna stanowczością. Ale 
iedyna rzeczą, o której Inwalida 
może. umie i chce mówić, sa jego 
przejścia wojenne; to tez. kiedy 
nalegam. Stanisław Niewiarowska. 

Wielka miłość do teatru 
Nie wygasła z wiekiem*,. 

Stare pokolenie wiedeńczyków 
zna doskonale wybitną niegdyś »r 
tystkę Burgtheatru Augustę Wi'-
brandt - Baudius. 

Staruszka ta ma obecnie lat 90 
i od 70-ciu lat wchodzi w skład 
personelu tego teatru. 

Mimo podeszłego wieku, nie 
zrezygnowała jeszcze ze swego 
zawodu. Przed pięciu laty grała po 
raz ostatni rolę staruszki w „So­
nacie duchów" Strimberga, 

Od tego czasu, narzekała tytko z 
westchnieniem, że omijają ją stale 
przy rozdawnictwie ról. 

Ostatnio dyrektor Burghteatru 
przygotowywał premierę „Cyrana 
de Bergerac" z Wernerem Kraus-
sem w roli tytułowej. 

I oto, Jaki Ust otrzymał pewnego 
dnia. ..Szanowny dyrektorze! Jes­
tem niemile zdziwiona, gdyż po­
wiedziano mi o rozpoczęciu prób 
z „Cyrana de Bergeraca" I o ob­
sadzeniu roli przeoryszy przez Ja 
kąś inną artystkę. 

Czyżbym, grając ostatnio tę ro­
lę (było to przed 30-tu laty) nie 
wywiązała stę dobrze z mego 
zadania? 

Inaczej nie mogę wytłumaczyć 
sobie tego pominięcia mojej oso­
by. Augusta WUbrandt - Baudius". 
List ten pisała staruszka własno­
ręcznie. 

Dyrektor, wzruszony taką miło­
ścią sceny u 90-letnlej staruszki. 
powierzył Jej rolę w „Cyranie". Co 
dziennie zjawia się teraz na próby. 

lak tenor, który kaiże się prosić. 
zaczyna swą opowieść. 

Co iest miłe w tym człowieku o 
twarzy zgorzkniałej i mało sym­
patycznej. to sposób opowiadania: 
mówi nrosteroi. urywaneml zdania­
mi. tonem takim, jakim się mówi 
o sprawach aktualnych, wydarze­
niach dnia-

Rok 1914. 164 kazański pułk. 
wcielony do armji Renenkampfa, 
przechodzi nróbe ogniowa w Pru­
sach Wschodnich. Pierwsze tygod­
nie wojny, wojny „żwawej 1 ra­
dosnej" (rasch und fróhlich). Armia 
niemiecka rwie przed siebie, jak 
świetnie zmontowana maszyna 
puszczona samonas, podczas gdy 
niedźwiedź rosyjski dźwiga się do­
piero na nogi. Renenkampf dostaje 
w skórę ł ucieka. Podczas odwro­
tu. 28-go października, gdzieś mię­
dzy Tanuenbergiem (dawnym 
Grunwaldem) a Mława. Stanisław 
Niewiarowski zostaje ranny w krę­
gosłup granatem. 

Szpital w Petersburgu. Luksuso­
wy „lazaret" na Litlejnym pros­
pekcie. Petersburg żył wówczas 
życiem entuzjastyczne™. Każdy 
ranny był traktowany, iako boha­
ter narodowy, poświęcali się dlań 
lekarze, arystokratyczne siostry 
miłosierdzia i całe społeczeństwo 
12 ran Stanisława Niewiarowski-
go w okolicy kręgosłupa i pach­
win leczą do 2 sierpnia 1915. Le­
czą skutecznie, bo w tym czase 
Stanisław Niewiarowski jest Już 
prawie zdrów; otrzymuje specjal­
nie skonstruowany gorset, dzięki 
któremu może swobodnie się po­
ruszać. nie nadwerężając kręgosłu­
pa, oraz sześciomiesięczny urlop 
zdrowotny. 

Przybywa do Warszawy w 
przeddzień wejścia Niemców. W 
noc przełomowa z 4-go na 5-go 
sierpnia zrzuca z siebie mundur 
rosyjski. W parę dni później udaje 
się do biura werbunkowego Legio­
nów Polskich, ale na przeszkodzie 
staje gorset. Wstępuje wlec do 
P. O. W. I rzuca sie w wir roboty 
konspiracyjnej. Zostaje komendan 
tem oddziału w Wysokiem Mazo­

wieckiem 1 Instruktorem Objazdo-
wyrn. I 

W lutym 1918 wpada w ręce źaa ' 
darmów niemieckich i wtrącony 
zostaje do więzienia, gdzie jego 12 
ran daje o sobie znać. Męczył sio 
do ll-go listopada, dnia wyzwa­
lającego. ale by! już wtedy tak o ęż-
ko chory że o wstąpieniu do Woj* 
ska Polskiego nie mogło być mo­
wy. I oto wojna, w której Stanis­
ław Niewiarowski najchetnej wziąt 
by udział, mija zdała od niego, 
objawiając mu się jedynie w for­
mie komunikatów. 

Lata 1918 — 1922 to okres, o któ­
rym Stanisław Niewiarowski mówł 
niechętnie. W roku 1922 musi pu­
kać do Szpitala Powszechnego we 
Lwowie, gdzie spędza pięć lat. do 
roku 1927. Potem znowu następu­
je trzyletni okres zaćmienia. W ro­
ku 1930 rany jego zaczynają ciec 
tak, że musi udać sie do szpitala, w, 
którym leży do dzisiejszego dnia. 

Stanisław Niewiarowski nagłym 
ruchem odrzuca kołdrę. — i widzę 
coś. od czego stygną mi korzonki 
włosów na głowie: cała dolna po­
łowa iego ciała iest poprzepasans 
bandażami, które tu i owdzie prze­
ciekają blado - żółtemi plamami. 
Opatrunek Jest tak świeży, jak 
gdyby ranny wczoraj został przy­
wieziony z frontu. Czas jest oba* 
lony... jest rok 1914... 

Mój rozmówca zauważył zmianę 
na mojej twarzy, bo przeszywa 
mnie w milczeniu przenikliwemi 
świdrami oczu. Zażenowany, chcę 
coć powiedzieć, I rzucam pierwszy 
lepszy komunał: 

— Co mówią lekarze o pańskim 
stanie?™. 

— No co mają mówić™ wiado­
mo™ próchnica kości... 

— Jak się pan czuję teraz? 
— O. iest źle... 
Stanisław Niewiarowski wyrzekł 

te dwa słowa tonem tak bezosobi-
stym. tak spokojnie — zrezygno­
wanym. Jak gdyby dotyczyły nie 
iego. lecz Jakiejś zbiorowi kies­
ki. Czyż Europa nie ma przetrą­
conego kręgosłupa? 

«. ». 

Najtrudniejszy w y ś c i g świa ta 
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Miliardy zwierząt na ziemi 
Jak mato jest ludzi... 

Ile jest zwierząt na ziemi? 
Przeważnie ogarnia nas myśl o 

tem, że samych szczurów Jest 10 
mltyardów. 

Każdy rok. zresztą, przynosi od­
krycie nowych gatunków zwie­
rząt, 

200 lat temu znakomity przyrod 
nik Lmneusz znał 1100 gatunków 
zwierzęcych. Dzisiaj' wiemy o 400 
tysiącach gatonkow 

Najwięcej, bo aż 280 tysięcy ga­
tunków posiadają, owady, 

Potem Idą ryby z ich 12 tysiąca­
mi gatunków, z których zaledwie 
300 żyje w wodach słodkich. 

Ptaki dzielą się na 11 tysięcy ga 
tunków, z czego 6 tysięcy żyje po­
za granicami Europy. 

Oady i płazy dzieła się na 10 ty­
sięcy gatunków. 

Słysząc te^awrotne cyfry 1 wy­
obrażając sowę, straszliwe groma­
dy zwierz?' zapełniających zie­
mie. czujemy sie. istotnie, bardzo 
nieliczni... 

Rozgrywany rokrocznie na wiosnę wLlverpoolu wielki wyścig przekzkiidó-
wy uważany Jest za najcięższa gonitwę na świecie. Na zdjęciu konie w ci*. 

ale brania Jedne! i najgroźniejszych przeszkód Ł zw. Beeohers Brook, 
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterji 
Główne wygrane 

Zl. 5.000 aa n-ry: 46067 64880 76384 
107820. 

Zl. 2.000 na n-ry: 7677 8834+ 11228 
J0262 21541 35103 42131 43881 56265 
73467+ 89630 111494+ 112340 115201 
J19729 127251+ 144294. 

Zl. 1.000 na n-ry: 1078+ 3436+ 8601 
JS33I 17412 17890 21947 22950+ 29410 
36336 40144+ 41532 44672 52079 53.577 
87607 67282+ 70124 77841 84778 87028 
90377+ 909S4+ 92922+ 94963 96957+ 
97111 101486 114207 116831 MS267 
120550 122366 126760 130665 131046 
133112 137138+ . 138366 138965 143818 
146026 146704. -

Numery oznaczone plusom wyirrywn 
l i promie. 

Staw hi 
1 ciągnienie 

-«0 220+ 689 806+ 19 1364 409 55 
B49+ 823 96+ 900 93 2322 649 774 97 
918 3193 244 334 476 583 859 4183 293 
722 853 5019 5S2 846 74 87 6011 88 133 
613 22 52 795 801 7163 218+ 99 864 971 
8136 432 603+ 720 803 9236 38 928 
1006!+ 110 353 502 852 11089 136 

659 717+ 21 920 94 12111 43 396 955 
]3082»526 14059 174 408 529+ 32 623 
91 776 876 15081 257+ 645 772 861 16007 
43 247+ 556 607 17189 275+ 770+ 871 
952 18189 327 69 80 479 864 19198 357 
88+ 419 51 844+ 
20432 80 999 21058 521 77+ 659+ 

74 92 814 94 22178 332+ 70 408 552 646 
780 23039 127 303 85 440 834 73 86 978 
24246 516 823+ 71 25139+ 375 84 440 
779 26129 315 91+488 746 922 27269 
424 648 28106 310+ 83 603+ 29109 729 
74 
30155 338 831 39 31005 13 196 681 715 

835 32225 333 77+ 508 76+ 655 67 93 
727 801 33057 67 326 34196+ 443 59S 
737 812 945 35280 434 787+ 997 36102 
62 78 95+ 351+ 510 626 979 90 37047 
*08 67 208 325 44 46 795 36123 72 228 
34 95 511 39229 313 18 448 
40148 232 718 28 804 8 63 41126+ 

B48 73 394 589 729 963+ 42398 740 994 
43489 579 621 44021+ 578 606 753 930 
45182 818 97 46011 23 515 602 870 47108 
365 411+ 48015+ 206 9 82 49203 853+ 
71 
50166 357 699 992 51144+ 293 346 

412+ 37 766 52275 320+ 91 623 796 
53447 88 679 939+ 54090 173 465 930 
S5170 984 56176 347 83 425 57016 174 
342+ 941 58358+ 60 777 815+ 946 
S9373 673 
60042 66 500 679 61133 410 44 530 

31+ 71 77 942 62183 215 399 844 63134 
304+ 741+ 822 84 97+ 64009 54 76 249 
471+ 507 628 65 86 816+ 959 65295 
310 66079 799 67034+ 89 259 357 68233 
41+ 71 90 309 58 469 539 59 705 988+ 
69097 313 424+ 905 84 86 
70105+ 716 71398 824 72009+ 214 

594 769 886 985 73208 581 798+ 836 
74071 101 97 304 33 413 39 727 75161 
71 231 490 693 794 997 

76901 77010 139+ 313 973 78546 664 
766 79929 
80029 1234- 694 318 42+ 81181 519 

641 842 82015+ 393 459 612 14 930 
51 83059 629 38+ 63 84421 85200 338 
48 416.512 619+ 818 86064 492 833 
949 -87230 38 382 511 665 88107+ 53 
593+ 645 793+ 95 89323 580 639 950 
90011 584 621 73 851 916+ 91107 

340 524 601 744+ 92175 343 604 713 
820 93027 195 246 629 733 69 94009 
7 + 14 63+ 163 293 360 83 560 85 
727 95280 86+ 96003 30 166 477 786 
97120 90 295 394 452 829 98008+ 373 
530 734 978 99148 202 410 557 98 655 
965 
100089 178 388 414 587 848 956 

101404 II 662 778 834 102024 469 615 
88 979 103102 327 92 597 781 104555 
817+ 105187 452 550 745 868 923 40 
106022 39 131 415 69 627 721+ 938 
46 107047+ 328 716 809 910 108029 
621 731 920 109172 237+ 368 461 717+ 
83 
110130 79 363 414 500 17 602 768+ 

871 111015 92 240 432 74 593 655 112596 
873 963 75 113306 508 898+ 114506 
620 769 894 115094 148 286 349 524 
642 50 116171 410 29 565 876 117034+ 
126 46 938 50 118575 818 119083+ 524 
44 629 73 867 78 
120117 68 208 319 50 563 673 704 

828 911 15 121539 628 703 122194 899 
966 123039+ 178 298 669 773+ 922 
55 124185 260 473 614 888 91 125056 
188 251 337 67 498 746 126010 80 89 
1484- 4H 643 717+ 127086 253 64 
69+ 324 415+ 29 752 886 98+ 903 
24+ 128101 946 129 238 607+- 20 759 
130045 89 196 216 552+- 94 612+ 

67 958 67 131089 752 839 54 132225+ 
64+ 908+ 41 133162 73 266 739 + 
47 881+ 134151 242+ 347 423 36 51 
622 27 135846 136017 321 516 46+ 
137070 67 132 298+ 330 495 656 138649 
793 139015 155 94 248 496+ 726 857 
62 
140125+ 266 321 551 703 72 831 + 

919 141329+ 563 647 849 933 142133 
257 97 529-t- 30+ 38. 94 656 741 
143762+ 937+ 144764 812 145064 326 
488+ 506 768 857 95 910+ 146210 
43+ 381 668 877 147023 27 39 50 357 
506 602+ 

II ciągnienie 
95 143 281+ 324 937 50 1057+ 339 

40 729 58 865 2100 2 + 354+ 627 66 
3066+ 661 72 81 93 873 4021 647 764 
77 859 5584+ 613+ 24 706+ 93 813 
6045 104 35+ 277 7189 434 82 570 799 
825 8005 81 457 512 673 710+ 75 9013 
143+ 316 599 990 10039 180 419 31 
76 892+ 964+ 11166 99 471 636 + 
822 36 907 12165 380+ 440 511 19+ 
822+ 13239+ 646 14100 217 362 431 
66 728 810 918 15605 19 16028 273 332 
53+ 17302 16 823 18077 333 46 586+ 
620 701 854 909+ 19940 77 
20179 553 644 950 21102 256 362 460 

530 48 69+ 746+ 22006 149 430 90 
636 791+ 981 23066 189 237 345 499 
580 671 81 776 85 813 24228+ 63+ 

Zwycięski pochód Japończyków 

514+ .42 25258+ 4 3 5 + 524 691+ 
26301 688 701 35 892+ 924 27230 308 
40 48 958+ 28055 193 318 20 4 1 + 
525+ 691 704 29187 804 948 

30075 126 255 330 73 431 32 49 970 
31101 204 460 70 634 822 980 32209 
9 5 + 300 644 47 867+ 33407 4 4 + 
531+ 737 9 1 + 34046 456 601 827 40 
35202 318 453+ 761 35436 37 526 907 
37496+ 636+ 834 933 59 

3S390 446 576 980 39068+ 513 783 
981. 

40020 674 41088 306 48 928 42162 364 
636 810 917 55 43169 278 387 903 44034 
113 359+ 421 502 96 97+ 739 74 841 
53+ 991 45111 350 419 510+ 640 46144 
49 75 525+ 712 36 98+ 47002 15 137 
922+ 48106 28 238 92 487 738 918 89 
49272+ 388 853+ 75. 

50085 143 817 68 51191 261 73 459 
517+ 69 52217+ 373 447 77+ 653+ 
£00 68 53086 183 306+ 614 54043 140 
300 20 451 68 669 846 89 916 55101 + 
24 239 625 56083 208 300 416 57031 101 
218 423 24+ 90 747 79 822+ 583441 631 
S35 904 59622 718 845 52. 

60111 483+ 764+ 923 75 61070 254 
332 56 657 845 62154 239 51 576 897 + 
63080 112+ 40 249+ 637 702 984 64257 
95 447 51 515 61 622 65018 244 344 454 
77 543 754 66063+ 530 604+ 741 864 
67147+ 203 74 304 22 80+ 83 84 942 
68208 65 391 688 813 929 69032 105 + 
453 620. 

70287 376 89 403 50+ 621 710 71090 
213+ 86 301 6 55 498 519 58+ 771 77 + 
850 72213 534 726 27 99+ 965 7.3461 + 
506 36 705 74036 52+ 103 22 48 64 + 
251 415 85 633 778+ 863 75021 220+ 
448 89 514 851 66 919 56. 

76025 371 923 41 77204 427 96 796 838 
48 932 38 78165 87 204 59 378 885 79096 
156 382 524 624 

80108 287 366 622 84 832 81387 851 
82080 83296+ 345+ 616 877 84097 219 
358 419 744 857 85040 117 323+ 614 95 
721+ 801 3 4 + 53 86034+ 178+ 410 
546 729 87014+ 65 7 7 + 218 66 328+ 

492 596+ 657 88157 352 85 89330 459 
664 788 849 

90212 653 872 94 91059 61 608+ 31 
893 92031 32 508 777 833+ 62 93 93004 + 
223 868 94074+ 248 398 637 96 95054 
136 85 345 48+ 832 44 96292 488 960 
97128+ 314 24+ 66 496 780 812+ 939 
92 98028+ 146 380 516 712 826 52 74 
964 99094 78+ 327 

100066 6 7 + 111 228 474+ 579 687 
878 101089 250 82 343 654 82 97 774 826 
102125 492 545+ 75 103068 156 425 + 
503 27 979 104063 181 281 87 323 414 
716 106049 106 18 25 470 540+ 642 906 
8 106239+ 321+ 416 503 981 107132 
270 322 481 701 800 108036 126 6!» 93 311 
464 559 79 647+ 109030 143 70 343 400 
827 2 8 + 

110119 372 620 99 993 111104 678 813 
112106 83 266 404 67 98 554 804 113162 
260 372 78 82 580 655 114017 215 404 70 
115346+ 84 417 53 718 79 892 938 
116014 341 472 647 78 117103 43 234 662 
118234+ 99 335 812 119045+ 115 304 
22 23+ 72 481 

120430 43 649+ 863 121052 83+ 341 
531 643 741 895 909 122352 430+ 709 
801 31+ 123091 120+ 89 392 437 55 + 
94 605 908 44 124615 13 737 60 71 98 
997+ 125176 93+ 429 77 660 87 827 
126339 430+ 519 821 971+ 127024 56 
271 726 910 128161 269 348+ 518 609 
864 909 95 129110 542 769 885 

130135 214 309 29 402 646 711 59 990 
131332 522 667+ 709 64 906+ 132140 
221 475+ 781 976 79 133771 72 134104 
272+ 657 809 80+ 85 910 135026 326+ 
549 625 728 861 67 136102 46 375 536 
137147+ 59+ 336 407+ 12 989 138171 + 
286+ 488 694 763 868+ 82 83 984 98 
139033 107 75 489 

140064 282+ 445 84 603 44 141214 
340 53 428 742 83 142310 57 518 879 
916+ 143186 455 05 77 942+ 144172 
288 327 61 452 62 874 145363+ 94 514 
651 767 146055 211 545 649 863 963+ 
147308 530 75 674 

Przed pierwszym łykiem piwa... 
Reklama i lim w Ameryce 

mciałn iietnlmtfl. C7VI leos7.e?o niwa. PrzveotOwuie Jeszcze nie zostało ustalone, czy 
Ameryka napije sle po raz pierw­
szy piwa I-go. czy 15-go kwietnia. 
a już Amerykanie przygotowują 
sie wszechstronnie do t;j chwili. 

W „New York Times" ogłasza 
sie już jeden z najstarszych browa 
rów: browar Schaefera. 

„91 lat byliśmy synonimem naj­

lepszego piwa. Przygotowujemy 
sie teraz do tego, by wam Jutro 
dać to piwo. które tak bardzo lu-
b.liście wczoraj". 

* 
Znany komik ekranu Buste, Ke* 

a ton~ przygotowuje film, poświęco­
ny powrotowi piwa. 

(o wróża gwiazdy na dzień 30 marca 1 
Ranek pnyn'e*le ruclillwott umysłowa I towarzyska 

-)=*:(-
Warszawskie migawki sadowe 

Węgierski temperament 
Piękna tancerka broni swej nietykalności 

Piechota Japońska wkracza do zdobytego miasta w prowincji Żehol. 

Wycie jazabaradui, obnażone Ta-
miona kob.et, błyszczące podniece­
niem oczy, gdzieś z kąta dolatujący 
hałaśliwy, pijacki śmiech, koloro­
we strzępy serpent MI... składają sie 
na conocną atmosferę, w której 
pracuje ona, mata tancerka wegier 
ska, jasnowłose dziewczę, gdzieś z 
pod Budapesztu koleją losu zagna­
ne na śłisfó parkiet warszawskiego 
dancingu. 

Co noc o jednej godziwie pada 
snop czerwonego świaibła na puste 
miejsce miedzy stolika/mi, gdzie u-
kazuje sie naga tancerka Eriska 
Nagy i zaczyna tańczyć. 

Talk też było i tai nocy. Pod­
chmieleni goście uśmiechali sie ob­
leśnie. zaczepiając bezwstydinemi 
uwagami tańczącą. 

Tylko siedzący przy środkowym 
stoliku miody malarz Jerzy W. pa­
trzył na nią inroemi oczami Dla nie­
go naga taincerka była zawsze tą 
dawną małą Eniską, poznaną trzy 
tata temu 

w węglersklem miasteczku 
podczas artystycznej wędrówki. 

Przymknął oczy i marzył. Wi­
dział siebe i ją w pełnym rozkwit­
łych TÓŻ ogrodzie jej matki 

Tony czardasza przywodziły mu 
na pamręć dzieje ich płomienn&j mi 
łości. Pierwszy pocałunek, szaionc 
noce, zaltelęci* dozgonnej wierno­
ści i 

CZYTAJCIE 

„ Przegląd Sportowy 

Okrestetfe to }e-
. _idnafcte nie odnosi 

* i l.*.^^^^B:sic do wcze&niei-
1 / 8 jf-szych goćam ram-
» • / ,4f*Ł i f l ' n 3** krtóre Przed­

stawiają sie mn ej 
pomysiini-e—zwlasz-

d ™ « o a a pod względem 
nowych poczynali i stosunków z oso­
bami wyżel stolaceml. 

Nłe Jest to odpowiedni ozas do zdra 
dzama sie ze swemi intencjom, i mó­
wienia o zamiarach na przyszłość. 

Jednakże Jul miedzy Kodiz. 9-ta a 
10-ta wsizystko zmieni s:e na lepsze, 
a dodatnie wpływy kosmlozme ob eou-
Ja naim wówczas powodzenie w zwiaz 
ku z praca umysłowa, podróżami, ko-
respondencla. pośrednictwem, dzienni­
karstwem. literatura I młodzieżą. 

Dobry to cza* dla adwokatów, neda 
KOKÓW, agentów, do sterana się o za 
Jecie w tej dajedzinie. do tworzenia 
planów na przyszłość i układam'a pro­
jektów. Możemy wówczas z powo­
dzeniem załatwiać sprawy wymagają­
ce zręczności dyplomatyczne!, szyb­
kości w diziałamiu i umiejętności w do-
stosowywajita sie do nowych warun­

ków i otoczona. 
Ocdrziny obiadowe równie* sprzyja­

ją eksoansll umysłowe) I towarzyskie! 
i mogą nam pnzyiresc nowe Mele I po 
mysły. zainteresowania artystyczna i 
literackie. sympatyczne towarzystwo, 
weselszy nastrój, kontakt z artystami. 
muzykami i perspektywy zabaw, roz­
rywek, przyjemności. 

Nie należy zapominać jednak, ze Juz 
krotko przed godiz. 20-ta będzie sie ma 
iiiiestować passa ujemna, przynoszą­
ca podrażnienie, niepokoi, zbytnia lm-
pulsywność 1 demonstracylnosć. cheć 
postawiana na swojeim i przeprowa-
dze«va swych zamiarów przy użyciu 
siły. 

Nie Jest to odpowiedni czas do pro­
wadzenia sporów I dyskusy), które 
mogą- wówczas przybrać itepózadaną 
o&bpoznosć. 

Późniejsze godziny wieczorne przy 
noszą stopniowe uspoko|en!e. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, 
ruchliwe, pracowiite. pnzeds'eb'orcze 
wcześnie zawrze zwiiazk małżeńskie. 
W dziedzinie pracy umysłowej może 
sie wypić. 

RADJO WARSZAWSKIE 

nagła lei ucieczkę 
z nędznym kabotynem, przeiezd 
nym tancerzem. 

Młody malarz nagle zapłakał 
wśród łkawia opowiedział swą 
smutną historie, siedzącemu z nim 
przyjacielowi p. Zdzisławowi A., 
który, wysłuchawszy opowieści, 
postanowił pojednać przyjaciela z 
dawną jego kochanką i pociągnął 
przebiegającą obok nich tancerkę 
za „failę kruczych włosów". 

Węgierka przystanęła, w oczach 
jej zapaliła się iskra prawdziwego 
madziarskiego gniewu, poczerni fi­
ńska krzyknęła: 

— Cholera nie goście. Za perugie 
talki łachmyta jeden z drugim ar-
tystkie ciągnie, a syfon wody i 2 
szklanki ma na stołku. Rządzi sie 
drań w jenteresie, Jakby conajmeiel 
jendyka z komputem zamówił... ła-
chadojda bigosem karmiona I 

Pan Jerzy W. wstał, rozłożył Te­
ce i zawołał głosem rozdzierają­
cym: 

— Eriska, nie poznajesz mnie... 
Za to, żeś mi wówczas serce na 
wylot przebiła, 

giń z mojej reki. 
Tu rozżalony amant chwycił sy­

fon selcerskiej wody i strzyknął na 
tancerkę orzeźwiającym słrumie-
fiiem. 

Łatwo sie domyśleć, co się w6w 
czas stało. Panna Eriska zdemolo­
wała stolik, farbując dotkliwie oby­
dwu przyjaciół. Cale towarzystwo 
znalazło się w komisariacie, a po­
tem w sądzie grodzkim. 

Tu wyszło na jaw, że pan Jerzy 
nigdy na Węgrzech nie był, ale 
zawsze unosi go fantazja, ilekroć 
wyborową zakrapia wermutem. 

Tancerka zaś tylko tyle ma 
wspólnego z Węgrami, że jej 
mamusia sprzedawała węgierki 
za Żelazną Brama, tatuś zaś lubi po 
wódce zagryźć węgierską słoniną. 
A wogóte nazywa sie Waiercia 

j Ptaś i mieszka na Nowem Bródnie. 
Wyrok normalny — po 50 zło-

' tych grzywny. 

CZWARTEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 12.35: Koncert szkolny 

2 FHhairmotMi warsz. 
15.25: Płyty. 15.35: „Przegląd czasr> 

pism kobiecych". 15.50: Płyty. 
16.25: J^JccJa języka francuskiego. 

16'-40: Odczyt: „Utopje w Stanach ZJed 
noszonych". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Zapomnia­
na rocznica". 

18: Odczyt dla maitunzystów: „Epo­
ka Kongresów". 18.25: Muzyka lekka, i 

19.30: Kwadrans literacki: J. Pairain-
dowsklago „Dysk Olimptjski". 

20: Muzyka lekka. 
21: Wywiad z mistrzem łyiwłairskimii 

słowiańszczyzny p. Kalbarczykiem. 
21.15: D. c. koncertu- 21.30: Słuchowi­
sko L. Pomlrowskteeo „Bracia". 

22.15: Transmisja z teatru „Morskie 
Oko" I cz. rewji JRewja miłości". 

23.25: Muzyka taneczna. 

PIĄTEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.50: Płyty. 
16.20: Odczyt dla maturzystów — 

„Wiosna rudów". 
16.40: Odczyt „W trzydziestolecie 

prac pionierskich Mairconi'ego". 
17.00: Recital skrzypcowy Karki 

Rossamder. 
18.00: Odczyt dla maturzystów „Wy 

spiański". 
18.25: Muzyka lekka. 
19.20: Przegląd rofoiczel prasy bra« 

iowei ł zasramczwej. 
19.30: FeUeton „Jestem kupcem" — 

wygł. o. St. Dzikowski. 
20.00: Pogadanka muzyczna. 
20.15: Koncert symfon-tezroy z FiBiar 

momji Warsz. W pnzerwle: felieton 
literacki „Naśladowcy i prześladowcy 
Norwida"., , . 

Mleczarz malarzem 

Londyński mleczarz R- Jellerys uzyskał nagrodę za obraz, wystawiony 
wiosenne) wystawie w Krolewsklel Akademii. Na zdkclii utalentowany m 

czarz przy pracy n ad nowem dziełem. 
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gTAWSŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
W pośpiechu i edenerwowamm prosta logika nie 

umiała nadążyć za coraz nowemi pomysłami, jakie 
przebiegały irzez głowę Marysi. 

Pozbyła ste doktora — niewygodnego świadka. 
To jedno udało sie i było konieczne. 

Zmniejszył' sie obóz wrogów. Do ostatecznej 
tozgryw ki zostało teraz toh ftroje: d*waj meiowie 
ł ona. Aie czy zdąży ste wszystko zaranżować? 

Siedz'21:! prcy stofiku w małej knajpce. Lada 
chwOla po\v:n:en przyjść Stes. Czy tylko ał>y nie 
zlekceważył ;ej prośby o pośpiech? Doprawdy, 
da obwita bi la skarbem... 

Musi go w kiftu słowach uprzedzić o wszyst-
Irtem, co nowego zaszło. Muszą oboje ułożyć plan 
dziailŁfl-a na najbliższa przyszriśĆ. Potem działać. 

Ona. rzecz prosta, musi wrócić do doktora, kfó-
uego zostawiła w Całe du Pantheon. Ach Boże, jak­
ie daleko... 

Stes zaś? Może on coś doradzi, może bedfcie 
mtoł jakś pomysł, bo doprawdy nie wiedziała co 
i jak robić dalej. 

Musi dojść do spotkana sobowtórów. Natęży to 
urządzić bez udzrałłi doktora, obcego, nieprzyjazne­
go świadka. Ale czy &<« to uda? 

Emocja wielkiej gry sprawiała jej radość, ate 
niespokojna była o los wypadków, które zaczęły 
biec za szybko i nadto oiesoodziewanis, 

Chodziło o to przedewszystkiem. te pogubiła w 
tej chwili wszystkich partnerów, rozproszyła ich. 
Doktor jest gdzieindziiej i jeżeli będzie postasz-ny jej 
prośbom, to poczeka cierpliwie choćby nawet godzi 
ne. tem więcej, że domyśM sie dłuższej rozmowy z 
Ernestem. Stes będzie tu za chwile — z nim kontakt 
nie jest zerwany. Ale sam Ernest? Przyjdzie do Ca­
fe de la Pais, siadzie w oczekiwacłu doktora i be­
czce czekał. Jak drugo? Znudzi sie wreszcie i wyjdzie. 

Zanadto pośpiesznie obmyśłila wszystko. Tru­
dno było sobie cośkolwiek wyrzucać, bo czasu ani 
chwili nie było. Ale — czuła, że nie jest dobrze. Nie 
wolno wrogowi zostawiać za wiele czasu do na­
mysłu Dziś, koniecznie jeszcze dziś, -muszą sie stać 
decydurące posunięcia... 

Była odwrócona twarzą., obserwując (pomimo 
niecierpJiwyeh myśli) bardzo oryginalny kapelusik 
na jasnej Wond główce młodego dziewczęcia, siedzą 
cego przy sąsiednim stoliku 1 nie zauważyła, że... 

— Ach. to ty Stes... siadaj prędko... 
Podniosła oczy ku górze, ku twarzy mężczyzny, 

który stanął przy Je) stoliku, 1 oniemiała. 
Był to Orajnert Prawdziwy Ernest Orajnert 
Co to sie stało? Jak? Boże... 
Pół otwarte usta gotowe były krzyknąć na wi­

dok zjawy. 
Erek nie Stes. Co do tego me mogła mieć złu­

dzenia ani sekundy. Jakto? Przecież Stes miał kra­
wat w granatowe pręgi.- Kapelusz miękki.. Pailto 
Jasne, kremowe™ 

Nie mogła słe nryW, cboć twarze były rzeczy­
wiście nieprawdopodobnie jednakowe. NtetyBco twa' 
rze. Postawa, mchy.. 

W ciągu ułamka sekundy domyJMa sie naj­
prostszego roanrttsMfa nasadki: km w kawtaai, 

z pierwszego rzutu oka w lustro, nie spostrzegła 
tych różnic — kartka, posłana przez pScolaka. do­
szła rąk Grajnerta, nie Stesa... 

Orajnert uchylił melonika I wyciągnął rękę. 
— Jak sie masz, Marysiu — powiedział spo­

kojnie. 
Te słowa rozwiały resztkę wątpftwosct 
Podała reke 1 powiedziała z trudem: 
— Siądź, proszę... Chciałam sie widzieć z tobą 

bez żadnych świadków. 
Teraz musiała ochłonąć 1 opanować nerwy. 

Twarz nauczona była do różnych masek. Wystar­
czyła jedna, intuicyjna choćby wskazówka. Ale tym 
razem intuicja była zalękniona I podszeptywała ra­
dy conajgłupsze, jak np: „wstań, przeproś na chwKe 
i wymknij sie stąd". 

Orajnert usiadł. Odłożył kapelusz na krzesło, 
wolno zdejmował rękawiczki, rozpinał guziki paita. 
Był czas przyjrzeć mu sie 1 zebrać myśli. 

Ody Juz był gotów do rozmowy i spotkały sie. 
loh społrzenia — Marysia, patrząc mu w oczy. po­
wiedziała : 

— Czemu mnie ścigasz. Erku? 
Podciągnął spodnie na kolanach, wydął wargi 

i lekko bębniąc palcami po stoliku, odparł: 
— Ja cle ścigam? Niezupełnie rozumiem... Do­

stałem od ciebie przed chwilą kartkę z prośbą, 
abym.. 

— Ach, wtem — przerwała. — Wtem. że to nie­
mądre powodzeniet... Taki Jesteś zawsze ścisły i lo­
giczny.- — Zamilkła, szukając myśli I słów. On pa­
trzał na nia uważnie. Jego wzrok pełen ciekawości 

sookojneMmiwiał ste wydawać zimny. 
Ten wzrok, który tak dobrze znała z dawnych, 

Jat ściągnął ku niej wazystkle mym na pomoc. Zołe-I 

nawjdziła JO w Jednej chwiii. W tym właśnie mo­
mencie przegrał batalie. 

->- Mój drogi, dajmy pokój wszelkim rozmo* 
wom. które do ceiu nie doprowadza Nie mam wiele 
czasu. Sadze, że i ty nie chces7 go na marne tracić. 
Powiedz, czego chcesz ode mnie? I 

— Od ciebie — nic. Sadze raczej, że później, to 
znaczy, gdy już załatwię sprawę, dla której tu przy­
jechałem. bede mógł pomówić o tem czego ty chcesz 
ode mnie... czego potrzebuiesz Wiem że pisałaś 
Hsty. Jeden z nich odebrałem sam drugi dostał ste 
do rak tego... tego drugiego Grajnerta. 

Uśinńschnał sie ironicznie: 
— No ale o tem będziemy rozmawlaM potem. 

Ody załatwię moje interesy. 
— Jakie? — spytała sucho. 
— No. nie będziemy o tem mówiM. To są moJ» 

sprawy i tego pana... 
— Mylisz sie. To są również sprawy moje. 
Podniosła główkę i ściągnęła brwi, Przyjmte 

otwartą walkę, czy nie? I 
Nie przeczuwał o co chodzi wiec — przyjął. 
— Nie rozumiem W tych sprawach ty n« masa 

doprawdy nic do powiedzenia. 
— W sr/rawach mojego męża?-
Teraz spojrzał szczerze zdziwiony. 
— Uważasz mnie Jeszcze za meżal 
Roześmiała sie kpiąco t prowokująco. Teras na' 

ofla wyzwanie do otwartej walki: 
— Ciebie? Ha. ha!... N;e! Motan mężem Jest* 

tamten firairerł. Rozumie**?.. Ha. hal... 

CD. c n.) 
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KREW DEMONA 
Moskwa, w maTCU. 

Chociaż w słynnej Świątyni Iza-
*ka panoszy sie dziś muzeum anty 
religijne — katedra. kazańska, ja* 
dawniej służy gorliwym wiernym. 
Przedsionek tego kościoła — to ret-
ny przytułek dobroczynności. Os­
try zapach „sui generts" broni, ni­
by bateria ognia, wejścia do wnę-. 
trza. U drzwi wchodowych groma-
dzi sie tu ciżba żebraków obojga 
płot wystawiających swe okare-
czałe członki, lub brudne.łachma­
ny. niby jakieś eksponaty wystawo 
we. okazy rmizeatae. Z ekstatycz­
nym uśmiechem przywartym do 
sptowiałych warg żebrzą niezro-
rumiałym szmerem o wsparcie. 

Cisza 1 spokój wnętrza kościoła 
pozwała zapomnieć o burzy, jaka 
szalała nad Rosją. W glebi smutna 
Madonna z obrazu rzuca swe zdzi­
wione spojrzenie na wiernych, któ­
rzy bez końca bija czołem o ziemie. 
by wreszcie zaakcentować swe bła­
gana ucałowaniem szyby, z za któ 
rei «a*rzy na nich uparcie Matka 
boża. Władze sowieckie ograniczy­
ły sie do umieszczenia dyskretne­
go ostrzeżeni obok wizerunku, in­
formującego o mujardach mikrobów 
wchłanianych w miejscu tego po­
całunku. inteligencji wiernych po-
lostawiajac wyciągniecie wniosku. 

Nigdzie chyba tak. jak w Rosji 
Sowieckiej, nie wyczuwa Sie ma­
gicznego snu wnętrza koścolów. 
Tutaj, owe rzadlko spotykane świą­
z i e . gdzie jeszcze można modlić 
sie. sa to prawdziwe wyspy - oazv 
konającego systemu rzeczy. Ody 
pogrążyć sie. choć na chwile, w u-
marla przeszłość, porywa nagie 
pragnienie ucieczki z tego miejsca 

ciemnego i zimnego, pragnienie, 
które wkrótce przeradza się w pa­
nikę przed tern. co otacza zze-
wnątirz — gorezem niż śmierć — 
przed teraźniejszością. * 

Pałac los. Jusupowa — to budo­
wla imponująca, ożywiona żółtym. 
cokolwiek przydymionym, kolorem 
ścian, ozdobiona masywna, niemal 
ciężka kolumnadą. 

Wiele krwi spłynęło po brukach 
Petersburga — nie było jednak bar 
dziej ohydnej i budzącej przeraże­
nie, jak ta, która trysnęła w domu 
młodego księcia Jusupowa — krwi 
Rasputina. 

W jędrnej z sal tej okropnej budo­
wli przeszyły go kute spiskowców. 
potem, gdy wchłonął już ogromne 
dozy trucizny. Ten prawdziwy de­
mon nawet wówczas miał s«łe przy 
czołgać s'e do małego ogródka 
przylegającego do saNd — 1 dopie­
ro tam padł bez życia. 

Dziś rezyduje tu klub wychowaw 
ców. Lokatorzy znają dobrze hi­
storie owego pałacu. Pokój, w któ­
rym dokonano morderstwa już me 
istnieje, zachował sie jednak ogró­
dek. Jakaś s'ła tajemna każe mi o-
puścić wzrok ku ziemi I szukać wi­
domych. trwałych siadów krwi te­
go demona. 

Rasputin przybył do pałacu, po­
nieważ doniesiono rrwi. ie piękna 
ksężna Jusupo-/ (jedyna kobieta 
w mieście. która nie zwracała nań 
uwagi) pragnie go ujrzeć. 

Książe przyjął mnicha w salonie 
na parterze, oznajmiając, że żona 
jego oczekuje wizyty w jednej z 
sM wyższych pięter. Rasputin znie­
cierpliwiony. gnany pożądliwością, 

M£|± mimowoll 
Fatalna nieostrożność młodzieńca 

.Harei ad..." Na tle pewnego starożytnego 
rytuału żydowskiego wydarzył się 
<w tych dniach w Kołomyi wypa­
dek wręcz sensacyjny. 

Oto do kotomyjskiego żydow­
skiego koła dramatycznego przy­
chodził pewien młodzieniec N., 
którego towarzysze postanowili 
•.nabrać". 

Przed próbą operetki w czasie 
łiieobeoności młodzieńca, mówiono 
o tern, że wystarczy, aby Żyd 
•włożył kobiecie pierścionek na ua-
łec i wypowiedział hebrajską for­
mułkę Jiarej ad..." (Poślubiam « ę 
•tym p;erśctoniem wedłe zakonu 
Mojżesza) — w obecności 2 świad 
fców — aby sie stał jej prawowi­
tym małżonkiem. 

Kiedy N. nadszedł, zapytano go 
Sartem. czv potrafiłby wypowie­
dzieć hebrajską formułkę ślubną. 

Młodzian nie zastanawiając się 
•dłifgo. włożył jędrnej z ołiecnych 
pań pierścień na palec i wypowie-

I — dział uroczyście 
klamka zapadła. 

Gdy pobożny ojciec „małżonki" 
dowiedział sie o tym fakcie, nie 
był niezadowolony, gdyż N. ma 
wcale bogatego oica. 

Ten jednak chciał za wszelka 
cenę przeprowadzić rozwód mło-
dei nary. do czego wystarczy zgo­
da obu stron. 

Ale tu właśnie •wyłoniły się 
przeszkody. „Żona" gotowa jest 
sie rozwieść, ale za cenę cztero­
cyfrowej liczby, wyrażonej w do­
larach. 

Sąd rałńnacbi był bezsilny, edyż 
małżeństwo jest zigodne z Przepi­
sami. 

Dla nieszczęsnego małżonka', 
któremu „żona" sie jakoś wcale 
nie podoba, pozostaje jeszcze tyl­
ko jedna dTOga prawna: i**-: 
sa od 100 rabinów. A1e czy to wy­
padnie taniej?! PertraWacie trwa­
ją... 

sam TZUCB się w objęcia śmierci. 
Tu o ściany te odbił się Jego krzyk 
śmiertelnie ranionego zwierzęcia, 
ciałem jego wstrząsały febryozrae 
drgawki, opadły z sił daremnie wy 
rywal się napastnikom. Dziś mury 
te zdobią ciekawe ilustracje syste­
mu piatiłeflki, specjalne modele 
przedstawiają stopniowy rozwój za 
rodka ludzkiego, a kolorowe pan-
neauic uświadamiają o skutkach 
chorób wenerycznych. 

Mieszkańcy tego domu zdradza­
ją żywe zainteresowanie losem po­
przedniego właściciela pałacu. 
Mnich był dla nich wcieleniem du­
cha średniowiecza, z najwyższą też 
DOgarda wsoominaia dom carski. 
który pozwoM tak opanować się 
zwierzącej toWeżności Rasputina. 
Nic też dziwnego, że zabójca ura­
sta w ich oczach do wielkości bo­
hatera. 

Kiedy rzekłem im. że książę z do 
skonała znajomością rzeczy prowa­
dzi dziś wielki magazyn mód w Pa 
ryżu — zadowoleni z rodaka, rze­
kli z dumą: „Zuch chłopak ten Ju-
supow". 

* 
Iskrzą się wody Newy. Ponad 

pl&skiemi bastionami fortecy wy­
strzela w niebo iglica kościoła Swie 
tego P:otra i Pawła. 

To obraz nie Leningradu rozta­

cza sie przed oczyma — to przecież 
dawny Petersburgi Wyraźnie, Ja­
sno rysują sie fasady: Admiralicji, 
Pałacu Zimowego 1 Marmurowe­
go mury Świętego Synodu. Po dru 
giej stronie rzeki oko uparcie zwra­
ca sie tam, gdzie płaszczyzna gorą­
cej czerwieni cerkwi Piotra i Pa­
wła odcina sie brutalnie od równie 
głębokiej zieleni parku. Na drgają­
cych falach rzeki — łódź, a w niej 
marynarze, pragnący widocznie o-
siągnąć rekord szybkości. Unosząc 
się niemal nad poziomem wody, pę­
dzona rytmem motoru •— łódź śli­
zga się szybko, zostawiając na wo 
dzie smugę srebra. 

Mały wózek wieśniaka przejeż­
dża przez most, na którym właśnie 
stoję. Snieino-brody staruszek z 
przerażeniem obserwuje karkołom­
ne sztuki marynarzy, żegnając się 
pobożnie, niby dla odpędzenia „złe 
go".. Oest tern wywołał wybuch ho-
merycznej wesołości syna, który 
zanosząc się wprost od śmiechu, 
pada na worki, wyściełające wnę­
trze wózka. 

Motorówka wraca do fortecy. Od 
dala się i wózek... wotnieją ruchy 
staruszka, kładącego na piersiach 
znaki krzyża... słabnie śmiech mło­
dego człowieka. 

Mkną... rzucając rzece pełne za­
chwytu spojrzenia. 

Dwa pokolenia 

Mało ktoby przypuszczał, ze dwie urodziwe panie to matka I córka. Wy« 
tlądalą raczej na siostry. W rzeczywistości Jednak Iest to znana artystka 

filmowa Olga Czechowa z swą córką. 

Ranny z roku 1914 
w l-szym szpitalu okręgowym im. Marszalka Piłsudskie 70 

-r-*<-
Nate wieści z szerokiego świata 

Najdłuższy dzień w roku ma w 
południowej Finlandii 18 i pół go­
dzin, w północnej zaś trwa całe 

Jackie Coogan w nowei roli 

Inwalida Sunlsła w Niewiarowski 

Jackie Cootaa, lako studeni uniwer­
sytet* w Kalifornii, bierze udział w 
•rzedstaw'enlach pasylnych. urządza-

•ych przez U uczelnie. 

dwa miesiące. 
Finlandia jest najbardziej północ 

nym krajem kulturalnym Europy. 
Dotychczas uważano za najbar­

dziej słoną wodę świata Mor»e 
Martwe. Obecnie musiano ustąpić 
p erwszeństwa iezioru Gusgundang 
pod Małym Araratem. Posiada OM 
36-8 procentów soh', gdy Martwe 
Morze ma tyko 25 proc. 

* v 
Najwięcej analfabetów na świe­

cie posiadają Indie (91 proc. ludno­
ści), potem idzie Portugalia 65 
proc.), Hkspanja (43 procenty), 
Włochy (27 proc). 

' Najmniej analfabetów mają kra­
je skandynawskie. 

* 
Na całym świecie jest w obiegu 

pieniędzy na sumę 125 miliardów 
szwajcarskich franków. Z tego 110 
miliardów przypada na banknoty. 

-* 
Na świecie jest 630 milionów 

chrześcijan, 240 miljonów wyznaw 
ców Konfucjusza. 130 miljonów 
buddystów; dopiero potem ida 
liczebnie inne Teligje. Ludzi wy­
znania mojżeszowego jest 15 mil jo 
nów. 

Dz wactwa lordów 
Balowy sezon w Londynie obfi­

tuje w rozmaite ekstrawagancje. 
Parnie z towairzystwa i lwice salo­
nów starają się prześcignąć wza­
jemnie pomysłowością i oryginalno 
ścią uczt 

W tym roku palmę pierwszeń­
stwa otrzymała żona lorda H. La­
dy H. urządziła w swoim majątku 
pod Londynem „bal przestępców'. 

Zaproszeni goście winni byń 
przyjść w strojach Więziennych i u-
charakteryzować s.e odpowiednio 
do stroju i roli. 

Pod koniec balu ogłoszono kon­
kurs. Nagrodę otrzymał wicehrabia 
L„ któremu udoiło się popełnić w 
ciągu zaibaiwy 16 kradzieży. 

Jury otrzymało od niego pęk 
zegarków. pieT'ciooków i papiero­
śnic, które zręcznie icktgoął pod­
czas tańców. 

WARSZAWA 29.3. 
Stanisław Niewiarowski żyje ro­

kiem 1914. W tym bowiem pamięt­
nym roku życie jego, wraz z ży­
ciem Europy, przełamane zostało 
na dwie części, z których druga 
tak sie ma do pierwszej, iak htstor. 
ia do mitologii. 

W owym roku, 31 lipca. Stanis­
ław Niewiarowski. 26-letrri kaligraf 
(zawód mityczny!), powołany zo­
stał rozkazem mobilizacyjnym do 
164 pułku kazańskiego, stacjono­
wanego w Białymstoku, w którym 
to oulku odbywał parę lat przedtem 
służbę wojskowa. 

Od tego czasu upłynęło bezmala 
19 lat. Wiełka wojna skończyła sie 
iak oowiadaia. w roku 1918. wojna 
polsko-bolszewicka — w roku 1920. 

jednakie dla Stanisława Ntewla-
rowskiieso wojna ciaele tfwa. 

Dzisiaj leży w Pierwszym Szpi­
talu Okręgowym im. Marsz. Pił­
sudskiego przy ul. Nowowleiskiel, 
na sali 5-tej. gdzie zajmuje miejsce 
uprzywilejowane — odosobnto 
ne w kacie i osłonięte parawanem. 

Kiedy zbliżam się do jego łóżka. 
spotyka mnie spojrzeniem oełnem 
odpychającej nieufności (czy dla 
tego, że przybywam ze świata, dta 
którego wojna Już się skończyła?) 
Prośbę moja — opowiedzenia mi 
swych przeżyć — uchyla narazle 
z nieodwołalna stanowczością. Ale 
iedyną rzeczą, o której inwalida 
może. umie 1 chce mówić, sa jego 
przejścia wojenne; to też. kiedy 
nalegam. Stanisław Niewiarowskii 

Wielka miłość do teatru 
Nie wygasła z wiekiem... 

Stare pokolenie wiedeńczyków 
zna doskonale wybitną niegdyś ar 
tystkę Burgtheatru Augustę Wi'-
brandt - Baudius. 

Staruszka ta ma obecnie lał 90 
i od 70-ciu lat wchodzi w skład 
personelu tego teatru. 

Mimo podeszłego wieku, nie 
zrezygnowała jeszcze ze swego 
zawodu. Przed pięciu laty grała po 
raz ostatni rolę staruszki w ..So­
nacie duchów" Strinberga. 

Od tego czasu, narzekała tyfko z 
westchnieniem, że omijają ją stale 
przy rozdawnictwie ról. 

Ostatnio dyrektor Burgłrtearru 
przygotowywał premierę „Cyrana 
de Bergerac" z Wernerem Kraus-
sem w roli tytułowej. 

I oto, jaki Ust otrzymał pewnego 
dnia. ..Szanowny dyrektorze! Jes­
tem niemile zdziwiona, gdyż po­
wiedziano mi o rozpoczęciu prób 
z „Cyrana de Bergeraca" i o ob­
sadzeniu roli przeoryszy przez ja 
kąś inną artystkę. 

Czyżbym, grając ostatnio tę ro­
lę (było to przed 30-foi laty) nie 
wywiązała się dobrze z mego 
zadania? 

Inaczej nie mogę wytłumaczyć 
sobie tego pominięcia mojej oso­
by. Augusta Wttbrandt - Baudius". 
List ten pisała staruszka własno­
ręcznie. 

Dyrektor, wzruszony taką miło­
ścią sceny u 90-letniej staruszki 
powierzył Jej rolę w „Cyranie". Co 
dziennie zjawia się teraz na próby. 

- ) : * • • ( -

Miliardy zwierząt na ziemi 
Jak mało jest ładzi... 

• • • 

Ile jest zwierząt na ziemi? 
Przeważnie ogarnia nas myśl o 

tern, że samych szczurów jest 10 
miliardów. 

Każdy rok. zresztą, przynosi od­
krycie nowych gatunków zwie­
rząt 

200 lat temu znakomity przyrod 
nik Linneusz znał 1100 gatunków 
zwierzęcych. Dziś aj wiemy o 400 
tysiącach gaftunków 

Najwięcej, bo aż 260 tysiąc* ga­
tunków posiadają owady, 

Potem idą ryby z ich 12 tysiąca. 
mi gatunków, z których zaledwie 
300 żyje w wodach słodkich. 

Ptaki dzielą się na 11 tysięcy ga 
tunków, z czego 6 tysięcy żyje po. 
za granicami Europy. 

Oady t płazy dzielą się na 10 ty­
sięcy gatunków. 

Słysząc te zawrotne cyfry 1 wy­
obrażając sobie, straszliwe groma­
dy zwierz?' zapełniających zie­
mię. czujemy sie. istotnie, bardzo 
niellcsni. r ^ ^ T 

lak tenor, który każe się prosić. 
zaczyna swą opowieść. 

Co iest miłe w tvm człowieku o 
twarzy zgorzkniałej i mało sym­
patycznej. to sposób opowiadania: 
mówi orostemi. urywanemi zdania­
mi. tonem takim, iakim się mówi 
o sprawach aktualnych, wydarze­
niach dnia. 

Rok 1914. 164 kazański pułk. 
wcielony do armji Renenkampfa, 
przechodzi próbę ogniowa w Pru­
sach Wschodnich. Pierwsze tygod­
nie wojny, wojny „żwawej i ra­
dosnej" (rasch und fróhlich). Armia 
niemiecka rwie przed siebie, jak 
świetnie zmontowana maszyna 
puszczona samopas. podczas gdy 
niedźwiedź rosyjski dźwi-ga się do­
piero na nogi. Renenkamof dostaje 
w skórę 1 ucieka. Podczas odwro­
tu, 28-go października, gdzieś mie­
dzy Tannenbergiem (dawnym 
Grunwaldem) a Mławą. Stanisław 
Niewiarowski zostaje ranny w krę­
gosłup granatem. 

Szpital w Petersburgu. Luksuso­
wy „lazaret" na Litiejnym pros­
pekcie. Petersburg żył wówczas 
życiem entuzjastycznem. Każdy 
raimy był traktowany, iako boha­
ter narodowy, poświęcali sie dlań 
lekarze, arystokratyczne siostry 
miłosierdzia i całe społeczeństwo 
12 ran Stanisława Niewiarowskie­
go w okolicy kręgosłupa i pach­
win leczą do 2 sierpnia 1915. Le­
czą skutecznie, bo w tym czase 
Stanisław Niewiarowski jest już 
prawie zdrów; otrzymuje specjal­
nie skonstruowany gorset, dzięki 
któremu może swobodnie sie DO-
ruszać, rrie nadwerężając kręgosłu­
pa, oras szfiściomiiesiecziny urlop 
zdrowotny. 

Przybywa do Warszawy w 
przeddzień wejścfa Niemców. W 
noc przełomową z 4-go na 5-go 
sierpnia zrzuca z siebie mundur 
rosyjski. W parę dni później udaje 
się do biura werbunkowego Legjo-
nów Polskich, ałe na przeszkodzie 
staje gorset. Wstępuje wiec do 
P. O- W. I rzuca sie w wir roboty 
konspiracyjnej. Zostaje komendan 
tern oddziału w Wysokiem Mazo-

wfeckiietn 1 instruktorem Objazdo­
wym. I 

W lutym 1918 wpada w ręce żaa * 
darmów niemieckich i wtrącony; 
zostaje do więzienia, gdzie iego 13 
ran daje o sobie znać. Męczył sie 
do ll-go listopada, dnia wyzwa­
lającego. ale był iuż wtedy tak o:ęż* 
ko chory ze o wstąpieniu do Woj­
ska Polskiego nie mogło być mo­
wy. I oto wojna, w której Stanis­
ław Niewiarowski najchetnej wziąt 
by udział, mija zdała od niego. 
objawiając mu się jedynie w for­
mie komunikatów. 

Lata 1918 — 1922 to okres, o któ­
rym Stanisław Niewiarowski mówi 
niechętnie. W roku 1922 musi pu­
kać do Szpitala Powszechnego we 
Lwowie, gdre spędza pięć lat. do 
roku 1927. Potem znowu następu-
ie trzyletni okres zaćmienia. W ro­
ku 1930 rany lego zaczynają ciec 
tak. że musi udać sie do szpitala, w 
którym leży do dzisiejszego dnia. 

Stanisław Niewiarowski nagłym 
ruchem odrzuca kołdrę. — i widzę 
coś, od czego stygną ml korzonki 
włosów na głowie: cała dolna po­
łowa iego ciała iest poprzepasana 
bandażami, które tu i owdzie prze­
ciekają blado . żóttemi plamami. 
Opatrunek iest tak świeży, iak 
gdyby ranny wczoraj został przy­
wieziony z frontu. Czas jest oba* 
lony... jest rok 1914... 

MÓJ rozmówca zauważył znrlancf 
na mojej twarzy, bo przeszywa 
mnie w milczeniu nrzenfkliwenrł 
świdrami oczu. Zażenowany, chcę 
coć powiedzieć, 1 rzucam pierwszy 
lepszy komunał: 

— Co mówią lekarze o pańskim 
stanie?... 

— No co maja mówić™ wiado­
mo.- próchnica kości... 

— Jak się pan czuje teraz?. 
— O. iest źle... 
Stanisław Niewiarowski wyrzekł 

te dwa słowa tonem tak bezosobi-
stym. tak spokojnie — zrezygno­
wanym, jak gdyby dotyczyły nie 
lego, lecz jakiejś zbiorowi kles-r 
ki. Czyż Europa nie ma przetrą­
conego kręgosłupa? 

». b. 

Najtrudniejszy wyścig świata 

Rozgrywany rokrocznie na wiosnę wLWerpoolu wielki wylclg przeszkiuto-
wy uważany Iest za nlcleiszą gonitwę na świecie. Na zdlęclu konie w et*. 

sie brania lednei s najgroźniejszych przeszkód Ł zw. Beechers Brook. 
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej 
Główne wygrane 

Zl. 5.000 na o-fy: 46067 64880 76384 
107S20, 

Zł. 2.000 na n-ry: 7677 8834+ 11228 
10262 21541 35103 42131 43881 56265 
ł?467+ 89630 111494+ 112340 115201 
J19729 127251+ 144294. 

ZŁ 1.000 na n-rv: [078+ 3436+ 8601 
55331 17412 17890 21947 22950+ 29410 
36536 40144+ 41532 44672 52079 53.577 
87607 67282+ 70124 77841 84778 87028 
90377+ 90984+ 92922+ 94963 96957+ 
971II 101486 114207 II6S3I 118267 
120550 122366 126760 130665 131046 
J33712 137138+ 138366' 138965 143818 
146026 146704. 

Numery oenaozone plusom wygrywa 
h Bronie. 

Stawki 
I ciągnienie 

-70 220+ 689 806+ 19 1364 409 55 849+ 823 96+ 900 93 2322 649 774 97 918 3193 244 334 476 583 859 4183 293 722 853 5019 582 846 74 87 6011 88 133 613 22 52 795 801 7163 218+ 99 864 971 8136 432 603+ 720 803 9236 38 928 
10061+ 110 353 502 852 11089 1.36 659 717+ 21 920 94 12111 43 396 955 13082 526 14059 174 408 529+ 32 623 91 776 876 15081 257+ 545 772 861 16007 43 247+ 566 607 17189 275+ 770+ 871 952 18189 327 69 80 479 864 19198 357 88+ 419 51 844 + 
20432 80 999 21058 521 77+ 659 + 

74 92 814 94 22178 332+ 70 408 552 646 
780 23039 127 302 85 440 834 73 86 978 
24246 516 823+ 71 25139+ 375 84 440 
779 26129 315 91+ 488 746 922 27269 
424 648 28106 310+ 83 603+ 29109 729 
74 
30155 338 831 39 31005 13 196 681 715 835 32225 333 77+ .508 76+ 655 67 93 727 801 33057 67 326 34196+ 443 59S 737 812 945 35280 434 787+ 997 36102 62 78 95+ 351+ 510 626 979 90 37047 108 67 208 325 44 46 795 38123 72 228 34 95 511 39229 313 18 448 
40148 232 718 28 804 8 63 41126+ 848 73 394 589 729 963+ 42398 740 994 43489 579 621 44021+ 578 606 753 930 45182 818 97 46011 23 515 602 870 47108 365 4 U + 48015+ 206 9 82 49203 853+ 71 
50166 357 699 992 51144+ 293 346 

412+ 37 766.52275 320+ 91 623 796 
53447 88 679 939+ 54O90 173 465 930 
85170 984 56176 347 83 425 57016 174 
342+ 941 58358+ 60 777 815+ 946 
89373 673 
60042 66 500 679 61133 410 44 530 

31+ 71 77 942 62183 215 399 844 63134 
304+ 741+ 822 84 97+ 64009 54 76 249 
471+ 507 628 65 86 816+ 959 65295 
310 66079 799 67034+ 89 259 357 68233 
41+ 71 90 309 58 469 539 59 705 988+ 
69097 313 424+ 905 84 86 
70105+ 716 71398 824 72009+ 214 

894 769 886 985 73308 681 798+ 836 
74071 101 97 304 33 413 39 727 75161 
71 231 490 693 794 997 

76901 77010 139+ 313 973 78546 664 766 79929 80029 123+ 694 318 42+ 81181 519 
641 842- 82075+ 393 459 612 14 930 51 83059 629 38+ 63 84421 85200 338 48 416 512 619+ 818 86064 492 833 949 87230 38 382 511 665 88107+ 53 593+ 645 7934- 95 89323 580 639 950 
90011 584 621 73 851 916+ 91107 340 524 601 744+ 92175 343 604 713 820 93027 195 246 629 733 69 94009 74. 14 63+ 163 293 360 83 560 85 727 95280 86+ 96003 30 166 477 786 97120 90 295 394 452 829 98008+ 373 530 734 978 99148 202 410 557 98 655 965 
100089 178 388 414 587 848 956 101404 II 662 778 834 102024 469 615 88 979 103102 327 92 597 781 104555 817+ 105187 452 550 745 868 923 40 106022 39 131 415 69 627 721+ 938 

46 107047+ 328 716 809 910 108029 
621 731 920 109172 237+ 368 461 717+ 83 
110130 79 363 414 500 17 602 768+ 871 111015 92 240 432 74 593 655 112596 873 963 75 113306 508 898+ 114506 620 769 894 115094 148 286 349 524 

642 50 116171 410 29 565 876 U7034 + 126 46 938 50 118575 818 119083+ 524 44 629 73 867 78 
120117 68 208 319 50 563 673 704 

828 911 15 121539 628 703 122194 899 
966 123039+ 178 298 669 773+ 922 
55 124185 260 473 614 888 91 125056 
188 251 337 67 498 746 126010 80 89 
1484- 414 643 717+ 127086 253 64 
69+ 324 415+ 29 752 886 98+ 903 
24+ 128101 946 129 238 607+ 20 759 
130045 89 196 216 552+ 94 612+ 

67 958 67 131089 752 839 54 132225+ 
64+ 908+ 41 133162 73 266 739+ 
47 881+ 134151 242+ 347 423 36 51 
622 27 135846 136017 321 516 46 + 
137070 67 132 298+ 330 495 656 138649 
793 139015 155 94 248 496+ 726 857 
62 
1401254- 266 321 551 703 72 831 + 

919 1413294- 563 647 849 933 142133 
257 97 529+ 30+ 38. 94 656 741 
143762+ 937+ 144764 812 145064 326 
488+ 506 768 857 95 910+ 146210 
43+ 38! 668 877 147023 27 39 50 357 
506 602+ 

II ciągnienie 
95 143 2814- 324 937 50 1057+ 339 

40 729 58 865 2100 2-+ 354+ 627 66 
3066+ 661 72 81 93 873 4021 647 764 
77 859 5584+ 613+ 24 706+ 93 813 
6045 104 35+ 277 7189 434 82 570 799 
825 8005 81 457 512 673 710+ 75 9013 
143+ 316 599 990 10039 180 419 31 
76 892+ 964+ 11166 99 471 636 + 
822 36 907 12165 380+ 440 511 19+ 
822+ 13239+ 646 14100 217 362 431 
66 728 810 918 15605 19 16028 273 332 
53+ 17302 16 823 18077 333 46 586+ 
620 701 854 909+ 19940 77 
20179 553 644 950 21102 256 362 460 

530 48 69+ 746+ 22006 149 430 90 
636 791+ 981 23066 189 237 345 499 
580 671 81 776 85 813 24228+ 63+ 

514+ 42 25258+ 435+ 524 691 + 26301 688 701 35 892+ 924 27230 308 40 48 958+ 28055 193 318 20 41+ 525+ 691 704 29187 804 948 
30075 126 255 330 73 431 32 49 970 31101 204 460 70 634 822 980 32209 95+ 300 644 47 867+ 33407 44+ 531+ 737 91+ 34046 456 601 827 40 35202 318 453+ 761 35436 37 526 907 37496+ 636+ 834 933 59 
3S390 446 576 980 39068+ 513 783 981. 
40020 674 41088 306 48 928 42162 364 636 810 917 55 43169 278 387 903 44034 113 359+ 421 502 96 97+ 739 74 841 53+ 991 45111 350 419 510+ 640 46144 49 75 525+ 712 36 98+ 47002 15 137 922+ 48106 28 238 92 487 738 918 89 49272+ 388 853+ 75. 
50085 143 817 68 51191 261 73 459 517+ 69 52217+ 373 447 77+ 653+ £00 68 53086 183 306+ 614 54043 140 300 20 451 68 669 846 89 916 55101 + 24 239 625 56083 208 300 416 57031 101 218 423 24+ 90 747 79 822+ 5834i> 631 835 904 59622 718 845 52. 
60111 483+ 764+ 923 75 61070 254 332 56 657 845 62154 239 51 576 897 + 63OS0 112+ 40 249+ 637 702 984 64257 95 447 51 515 61 622 65018 244 344 454 77 543 754 66063+ 530 604+ 741 864 67147+ 203 74 304 22 80+ 83 84 942 68208 65 391 688 813 929 69032 105 + 453 620. 
70287 376 89 403 50+ 621 710 71090 213+ 86 301 6 55 498 519 58+ 771 77+ 850 72213 534 726 27 99+ 965 73461 + 506 36 705 74036 52+ 103 22 48 64 + 251 415 85 633 778+ 863 75021 220+ 448 89 514 851 66 919 56. 
76025 371 923 41 77204 427 96 796 838 48 932 38 78165 87 204 59 378 885 79096 156 382 524 624 
80108 287 366 622 84 832 81387 851 82080 83296+ 345+ 616 877 84097 219 358 419 744 857 85040 117 323+ 614 95 721+ 801 34+ 53 86034+ 178+ 410 546 729 87014+ 65 77+ 218 66 328+ 

492 596+ 657 88157 352 85 89330 459 664 788 849 
90212 653 872 94 91059 61 608+ 31 895 92031 32 508 777 833+ 62 93 93004+ 223 868 94074+ 248 39S 637 96 95054 136 85 345 48+ 832 44 96292 488 960 97128+ 314 24+ 66 496 780 812+ 939 92 98028+ 146 380 516 712 826 52 74 964 99094 78+ 327 
100066 67+ 111 228 474+ 579 687 878 101089 250 82 343 654 82 97 774 826 102125 492 545+ 75 103068 156 425 + 503 27 979 104063 181 281 87 323 414 716 106049 106 18 25 470 540+ 642 906 8 106239+ 321+ 416 503 981 107132 

270 322 481 701 800 108036 126 6» 93 311 464 559 79 647+ 109030 143 70 343 400 827 28+ 
110119 372 620 99 993 111104 678 813 112106 83 266 404 67 98 554 804 113162 260 372 78 82 580 655 114017 215 404 70 115346+ 84 417 53 718 79 892 938 116014 341 472 647 78 117103 43 234 662 118234+ 99 335 812 119045+ 115 304 22 23+ 72 481 
120430 43 649+ 863 121052 83+ 341 531 643 741 895 909 122332 430+ 709 801 31+ 123091 120+ 89 392 437 55+ 94 605 908 44 124615 18 737 60 71 98 997+ 125176 93+ 429 77 660 87 827 126339 430+ 519 821 971+ 127024 56 

271 726 910 128161 269 348+ 518 609 864 909 95 129110 542 769 885 
130133 214 309 29 402 646 711 59 990 131332 522 667+ 709 64 906+ 132140 221 475+ 781 976 79 133771 72 134104 272+ 657 809 80+ 8' 910 135026 326+ 549 625 728 861 67 136102 46 375 536 137147+ 59+ 336 407+ 12 989 138171 + 286+ 488 694 763 868+ 82 83 984 98 139033 107 75 489 _ 
140064 282+ 44^84 603 44 141214 

340 53 428 742 83 142310 57 518 879 
916+ 143186 455 705 77 942+ 144172 
288 327 61 452 62 874 145363+ 94 514 
651 767 146055 211 545 649 863 963+ 
147308 530 75 674 

Przed pierwszym łykiem piwa... 
Reklama i Hm w Ameryce 

lepszego piwa. Przygotowujemy 
sie teraz do tego, by wam Jutro 
dać to piwo. które tak bardzo lu­
biliście wczoraj". 

Jeszcze nie zostało ustalone, czy 
Ameryka napije się po raz pierw­
szy piwa I-go. czy 15-go kwietnia. 
a juz Amerykanie przygotowują 
sle wszechstronnie do t"sj chwili. 

W „New York Times" ogłasza 
się już jeden z najstarszych browa 
rów: browar Schaefera. 

„91 lat byliśmy synonimem nai-

Znany komik ekranu Busfe, Ke« 
a ton przygotowuje film, poświęco­
ny powrotowi piwa. 

Co wróża gwiazdy na dzień 30 marca! 
Ranek pnyn'etlt rucłillwott umysłowa I towarzyska 

-):*:(" 
Warsiawskie migawki sadowa 

Węgierski temperament 
Piękna tancerka broni swe\ nietykalności 

Zwycięski pochód Japończyków 

Piechota Japońska wkracza do zdobytego miasta w prowincji Zehol. 

Wycie jazzoandu, obnażone ra­
miona kob.et, błyszczące podniece­
niem oczy, gdzieś z kąta dolatujący 
hałaśliwy, pijacki śmiech, koloro­
we strzępy serpentin... składają się 
na conocną atmosferę, w której 
pracuje ona, mała tancerka wegrer 
sita, jasnowłose dziewczę, gdzieś z 
pod Budapesztu koleją losu zagra­
ne na steki parkiet warszawskiego 
dancingu. 

Co noc o jednej godzinie pada 
snop czerwonego światła na puste 
miejsce miedzy stoikami, gdzie u-
kazuje się naga tancerka Erteka 
Naigy i zaczyna tańczyć. 

Talk też było i ted nocy. Pod-
chmieŁeni goście uśmiechali się ob­
leśnie, zaczepiając bezwstydmemi 
uwagami tańczącą. 

Tylko siedzący przy środkowym 
stołkiu młody malarz Jerzy W. pa­
trzył na nią iimemii oczami Dla nie­
go naga taincerka była zawsze tą 
dawną małą Episką, poznam trzy 
tata temu 

w węgierskiem miasteczku 
podczas artystycznej wędrówki. 

Przymknął oczy i marzył. Wi­
dział stebe i ją w pełnym roakwii 
łych róż ogrodzie jej matki 

Tony czardasza przywodziły mu 
na paimfęć dzieje ich płomłenned mi 
łości. Pierwszy pocałunek, szaionc 
noce, zaklęcia dozgonnej wierno­
ści i 

CZYTAJCIE 

Ml 
„Przegląd fortowy 

Okreśiewe to k-
Jdnafcże nie odnosi 
si« do wozieśiniej-
szych godzm rarn-

jinyoh lotóre orzed-
sta wiała sie mnei) 
pomyślnie—z-własz-

oz>a pod względom 
nowych poczynań i stosunków z oso­
bami wyzel stolaceml. 

Nie jest to odipow edini czas do zdra 
dzaam sie ze swemi tnteocłam. i mó­
wienia o zamiarach na przyszłość. 

Jednakże Już miedzy woda. 9-ta a 
10-ta wszystko zm*an\ śe na tapsze. 
a dodatnie wpływy kosmiczne obeou-
ja nam wówczas powodzenie w zwiaz 
ku z praca umysłowa, podróżami, ko-
rfspondencla. pośrednictwem, dzienni­
karstwem, literatura I młodzieżą. 

Dobry to czas dla adwokatów, peda 
KOKÓW, agentów, do sterania sie o za­
jęcie w tej diziedaWe, do tworzenia 
planów na przyszłość i układana pro­
jektów. Możemy wówczas z powo­
dzeniem załaiwiać siprawy wymagają­
ce zręczności dyplomatycznej, szyb­
kości w djziailamiu i umejetności w do­
stosowywaniu sie do nowych warun­

ków I otoczenia. 
Oodaimy obiadowe również sprzyja­

ła eksoansll umysłowe) I towarzyskie! 
i mogą nam przytfeśó nowa Mele I po 
mysły. zainteresowania artystyczne I 
literackie, sympatyczne towarzystwo, 
weselszy nastrój, kontakt z artystami, 
muzykami i perspektywy zabaw, roz­
rywek, przyjemności. 

Nie należy zapominać Jednak, ze już 
krótko przed sjoda. 20-tą będzie sie ma 
njfesłować passa ujemna, przynoszą­
ca podrażnienie, niepokoi, zbytnia Ini-
pulsywnuść I demonstracylność. chęć 
Postawienia na swolem i przeprowa­
dzona swych zamiarów przy użyciu 
siły. 

Nie Jest to odpowiedni czas do pro­
wadzenia sporów I dyskusyj, które 
nioca wówczas przybrać nepożądaną 
ostrożność. 

Późniejsze godziny wieczorne przy 
noszą stopniowe uspokojenie. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, 
ruchliwe, pracowiitei pnzedsleborczo 
wcześnie zawrze zwiażk małżeńskie. 
W dziedzinie pracy umysłowej może 
się wybić. 

RADJO WARSZAWSKIE 

nagła |e] ucieczkę 
z nędznym kabotynem, przejezd' 
rtym tancerzem. 

Młody mai ara nagle zapłakał 
wśród tkania opowiedział swą 
smętną historię siedzącemu z nim 
przyjacielowi p. Zdzisławowi A., 
który, wysłuchawszy opowieści, 
postanowił pojednać przyjaciela z 
dawną jego kochanką 1 pociągnął 
przebiegającą obok nich tancerkę 
za „falę kruczych włosów". 

Węgierka przystanęła, w oczach 
jej zapaliła się iskra prawdziwego 
madziarskiego gniewu, poczerni E-
riska krzyknęła: 

— Cholera nie goicie. Za perugie 
taki tachmyta jeden z drugim ar-
tystlkie ciągnie, a syfon wody i 2 
szklanki ma na stoliku. Rządzi się 
drań w jenteresie. Jakby conajrroaiei 
jendyka z kompotem zamówił... ła-
chadojda bigosem karmiona 1 

Pan Jerzy W. wstał, rozłożył Te­
ce i zawołał głosem rozdzierają­
cym: 

— Erteka, mie poznajesz rmnie... 
Za to, żeś mi wówczas serce na 
wylot przebiła, 

giń z mojej ręki. 
Tu rozżalony amant chwycił sy­

fon selcerskiej wody i strzyknął na 
tancerkę orzeźwiającym strumie­
niem. 

Łatwo sic domyśleć, co sie wów 
czas stało. Panna Eriska zdemolo­
wała stolik, turbując dotkliwie oby­
dwu przyjaciół. Całe towarzystwo 
znalazło się w komisariacie, a po­
tem w sadzie grodzkim. 

Tu wyszło na jaw. że pan Jerzy 
nigdy na Węgrzech nie był, ale 
zawsze unosi go fantazja, ilekroć 
wyborową zakrapia wermutem. 

Tancerka zaś tyJko tyle ma 
wspólnego z Węgrami, i e jej 
mamusia sprzedawała węgierki 
za Żelazną Brama, tatuś zaś lubi po 
wódce zagryźć węgierską słoniną. 
A wogóle nazywa sie Waiercia 
Ptaś i mieszka na Nowem Bródnie. 

Wyrok normalny — po 50 zło­
tych grzywny. 

CZWARTEK 
11.57: Sy»nal czasu. Heiimal z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 12.35: Koncert szkolny 

ź FHhaimronjl warsz. 
15.25: Płyty. 15.35: „Przesąd czaso­

pism kobiecych". 15.50: Płyty. 
16.25: JLekcja języka francuskiego-

16"40: Odczyt: „Utopie w Stanach Zjed 
noczonych". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Zapomnia­
na rocznica". 

18: Odczyt dla maitonzystów: „Epo­
ka Kongresów". 18.25: Muzyka lekka. 

19.30: Kwadrans lKeraoki: J. Pairan-
dowskiego „Dysk Olimpijski". 

20: Muzyka lekka. 
21: Wywiad z mistrzem łyżwiarskimi 

słowiańszczyzny p. Kalbairczykiem. 
21.15: D. c. honcartu. 21.30: Słuchowi­
sko L. Pomirowsk«eeo „Bracia". 

22.15: Transmisja z teartru „Morskie 
Oko" I cz. rewji .Rewia miłości". 

23.25: Muzyka tameczna. 

PIĄTEK 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.50: Płyty. 
16.20: Odczyt dJa maittirzysłów —• 

„Wiosna ludów". 
16.40: Odczyt ,.W trzydziestoleci* 

prac tfonierstoich Mairconl̂ go". 
17.00: Recital skrzypcowy KaThl 

Rossamder. 
18.00: Odczyt dla maturzystów „Wy 

spiański". 
18.25: Muzyka lekka. 
19.20: Przegląd rotoiozel prasy lora-

iowej i zagraiwczmej. 
19.30: FeUeton „Jestem kupcem" — 

wygi. p. St. Dzikowski. 
20.00: Pogadanka muzyoznai. 
20.15: Koncert symfoniczin.y z fiShar 

monji Warsz. W przerwie: felieton 
literacki „Naśladowcy i prześladowcy 
Norwida"., . . 

K' 
Mleczarz malarzem 
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Londyński mleczarz R. Jellerys uzyskał nagrodę za obraz, wystawiony 
wiosenne] wystawie w Królewsklel Akademii. Na zdjęciu utalentowany m 

czarz przy pracy n ad nowem dziełem. 
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ąTANKUW PAC 

ZAPRZEDAHE ŻYCIE 
W pośpiechu j adenerwowamiu prosta logika nie 

umiała nadążyć za coraz nowemi pomysłami, jakie 
przebiegały przez głowę Marysi. 

Pozbyła się doktora — niewygodnego świadka. 
To jedno udało sie i było konieczne. 

' Zmniejszył się obóz wrogów. Do ostatecznej 
rozigiryttk: zostało teraz ich troje: dwaj mężowie 
i ona. Aie c/.y v&a.ly się wszystko zaratłzować? 

Siedź u';i przy stoliku w małej knajpce. Lada 
chwile powirren przyjść Stes. Ozy tyłko afcy nie 
zlekceważył 'ej prośby o pospiech? Doprawdy, 
da obwita bj la skarbem... 

Musi go w kifcu słowach uprzedzić o wszyst-
Irfem, co nowego zaszło. Muszą oboje ułożyć plan 
dzial<:fl'a na najbliższa przysztisć. Potem działać. 

Ona. rzecz prosta, musi wrócić do doktora, któ-
Uego zostawiła w Cafe du Pantbeon. Ach Boże, jak­
że daleko... 

Stes i&if Może on coś doradzi, może będzie 
mftał łskś pomysł, bo doprawdy nie wiedziała co 
i jak robić dalej. 

Musi dojść do spotkania sobowtórów. Natoćy -to 
urządzić bez udziału doktora, obcego, nieprzyjazne­
go świadka. Ale czy się to uda? 

Emocja wielkiej gry sprawiała Jej radość, ale 
niespokojna była o los wypadków, fctńre jzaczeiy 
biec za szybko i nadto cJesoodziewaaio. 

Chodziło o to przedewszystkiem. że pogubiła w 
tej chwK wszystkich pairtoerów, rozproszyła ich. 
Doktor jest gdzieindziej t Jeżeli będzie postaszw Jej 
prośbom, to poczeka cierpliwie choćby nawet godzi 
nę. tern więcej, że domysł! sie dłuższej rozmowy z 
Ernestem. Stes będzie tu za chwilę — z nim kontakt 
nie jest zerwany. Ale sam Ernest? Przyjdzie do Ca­
fe dc la Paix, siądzie w oczekiwaniu doktora i bę­
dzie czekał. Jak długo? Znudzi się wreszcie i wyjdzie. 

Zanadto pośpiesznie obmyśliła wszystko. Tru­
dno było sobie cośkolwiek wyrzucać, bo czasu ani 
chwili nie było. Ale — czuła, że nie Jest dobrze. Nie 
wołno wrogowi zostawiać za wiele czasu do na­
mysłu Dziś, koniecznie jeszcze dziś. -muszą sie stać 
decydurące posunięcia... 

Była odwrócona twarzą, obserwując (pomimo 
niecierpJiwych myśli) bardzo oryginalny kapelusik 
na jasnej blond główce młodego dziewczęcia, siedzą 
cego przy sąsiednim stoliku J nie zauważyła, że... 

— Ach. to ty Stes... .vadaj prędko... 
Podniosła oczy ku górze, ku twarzy męiczyzw. 

który stanął przy Jej stohku, i oniemiała. 
Był to Orajnert. Prawdziwy Ernest Orajnert 
Co to sie stało? Jak? Boże... 
Pół otwarte usta gotowe były krzyknąć na wi­

dok zjawy. 
Erek nie Stes. Co do tego nie mogła mieć złu­

dzenia ani sekundy. Jakto? Przecież Stes miał kra' 
wat w granatowe pręgi... Kapelusz miękki™. Patto 
Jasne, kremowe... 

Nie mogła się rrryłJć, choć twwrze byty rzeczy­
wiście nieprawdopodobnie jednakowe. Ntetylko twa' 
rze. Postawa, ruchy.-

W ciągu ułamka atkumiy domyfMa sit naj­
prostszego ranriftJMfc a m i Jam w k»wta*ni, 

z pierwszego rzutu oka w łustro. nie spostrzegła 
rycłi różnic — kartka, posłana przez pikoiaka, do­
szła rąk Grajnerta, nie Stesa... 

Orajnert uchyłił melonika ) wyciąignął rękę. 
— Jak się masz. Marysiu — powiedział spo­

kojnie. 
Te słowa rozwiały resztkę wątplłwoścł. 
Podała rękę I powiedziała z trudem: 
— Siądź, proszę... Chciałam się widzieć z tobą 

bez żadnych świadków. 
Teraz musiała ochłonąć ł opanować nerwy. 

Twarz nauczona była do różnych masek. Wystar­
czyła jedna, intuicyjna choćby wskazówka. Aie tym 
razem intuic.ia była zalękniona I podszeptywała ra­
dy conajgłupsze. jak wstań, przeproś na chwilę 
i wymknij się stąd". 

Orajnert usiadł. Odłożył kapelusz na krzesło, 
wotoo zdejmował rękawiczki, rozpinał guziki pałta. 
Był czas przyjrzeć mu się 1 zebrać myśli. 

Ody Już był gotów do rozmowy i spotkały się 
ich spojrzenia — Marysia, patrząc mu w oczy, po­
wiedziała: 

— Czemu mnie ścigasz, Erku? 
Podciągnął spodnie na kolanach, wydął wargi 

i lekko bębniąc palcami po stoliku, odparł: 
— Ja otę ścigam? Niezupełnie rozumiem... Do­

stałem od ciebie przed chwilą kartkę z prośbą, 
abym._ 

— Ach, wiem — przerwała. — Wiem, że to nie­
mądre powedzentef... Taki Jesteś zawsze ścisły i lo­
giczny... — ZfJnHkła, szukając myśli i słów. On pa­
trzał na nia uważnie. Jego wzrok pełen ciekawości 

spokojnej musiał sie wydawać zimny. 
Ten wzrok, który tek dobrze znała z dawnych, 

Jat, Sciajgwił ba wiej wszystkie mytt na ootnoc. ZnteJ 

nawjdziła 70 w Jednej chwiil. W tym właśnie mo­
mencie przegrał batałję. 4 

— Mój drogi, dajmy pokój wszelkim rozmo­
wom. które do cetu nie doprowadza. Nie mam wiele 
czasu. Sadze, że i ty nie chcesz go na marne tracić. 
Powiedz, czego chcesz ode mnie? I 

— Od ciebie — nic. Sadzę raczej, że później, to 
znaczy, gdy już załatwię sprawę, dla której tu przy­
jechałem, będę mógt pomówić o tern czego ty chcesz 
ode mnie... czego ootrzebuiesz Wiem że pisałaś 
Hsry. Jeden z nfch odebrałem sam drugi dostał się/ 
do rak tego... tego drugiego Grajnerta. 

Uśtn^chna! się ironicznie: 
— No aie o tern będziemy rozmawiali potem. 

Ody załatwię moje interesy. 
— Jakie? — spytała sucho. 
— No, nie będziemy o tem mówiU To sa moja 

sprawy i tego parna... 
— Mylisz się. To są również sprawy moje. 
Podniosła główkę f ściągnęła brwi. Przyjmia 

otwarta walkę, czy nie?I 
Nie przeczuwał o co chodzL więc — przyjąt, 
— Nie rozumiem W tych sprawach ty n* mas* 

doprawdy nic do powiedzenia. 
' — W sprawach mojego męża?. 

Teraz spojrzał szczerze zdziwiony. 
— Uważasz mnie Jeszcze za mężal 
Roześmiała się kpiąco I prowokująco. Tera/z ran* 

oSa wyzwanie do otwartej walki: 
— Ciebie? Ha. hal... Nie I Mohn mężem Jest* 

tamten firaT-ert. Rozumiesz?.. Ha. hal„. 

(D. c oj 
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Na martwym punkcie 
W sytuacji strajkowej w prze­

myśle włókienniczym nie zaszty 
dotychczas żadne zmiany. W 
dniu wczorajszym w południe 
•dbyło się zebranie komisji 
strajkowej przy udziale wcho­
dzących w jej skład przedsta­
wicieli obydwu związków zaw. 
robotników przemysłu włókien­
niczego. Zastanawiano się nad 
kwestją rozszerzenia strajku na 
fabryki włókiennicze poza Bia-

tmstokiem. Postanowiono iwo-
ć w poszczególnych miastecz­

kach zebrania robotników, aby 
ich poinformować o obecnej sy­
tuacji w Białymstoku. Pozatera 
postanowiono zwołać w naj­
bliższym czasie wiec w spra­
wie jednodnodniowego strajku 
powszechnego, który ma być 
protestem przeciwko niespra-

łjdliwemu, obniżaniu płac ro-
otniczycb. 
W godzinach popołudniowych 

odbyło się ogólne zebranie straj-

1", na fundusz pracy 
Urzędy państwowe otrzymały 

zarządzenie, aby od 1 kwietnia 
potrącały z poborów urzędni­
czych l°/o z sumy brutto na fun­
dusz pracy. 

O d c z y t 
Staraniem zarządu Towarzy­

stwa Prawniczego w Białym­
stoku w sali rozpraw sądu okrę­
gowego odbyło się zebranie, na 
którem p. J. Pilecki wygłosił 
odczyt n. t. „Zagadnienie wła­
dzy zwierzchniej". 

• 
Harty rowerowe 
( na 1933 r. 

W dniu 31 grudnia ub. r. 
upłynął okres ważności kart ro­
werowych, wykupionych na rok 
1932, Wobec tego, że funkcjo­
nariusze policji przystąpią wkrót­
ce do kontroli kart na r. 1933, 
posiadacze rowerów, którzy nie 
wykupili jeszcze tych kart, win­
ni zgłosić się do starostwa gro­
dzkiego, aby je uzyskać. 

E c h a u p a d ł o ś c i 
„Zdobyczy Robotnicze}" 
Bank Gospodarstwa Krajo­

wego uzyskał w roku 1930-ym 
w warszawskim sądzie okręgo­
wym zaoczny wyrok z powódz­
twa .przeciwko spółdzielni „Zdo­
bycz Robotnicza" w Białymsto­
ku na sumę 82.966 zł. 05 gr. W 
dniu wczorajszym komornik w 
Białymstoku wystosował do p.p.: 
Bolesława Szymańskiego, Hen-
3ka Pigłowskiego, Franciszka 

edyńskiego i Feliksa Filipo­
wicza pismo, w którym wzywa 
ich do natychmiastowego zapła­
cenia solidarnie tej kwoty. 

Przegląd dorożek 
W dniach 28—9 bm. odbywał 

się w podwórzu magistratu prze­
gląd dorożek konnych. Na o-
golną liczbę 239, kursujących na 
mieście, stawiło się 174, których 
właścicielom udzielono wskazó­
wek, jak należy uporządkować 
dorożki i jak mają one wyglą­
dać, Przeciwko lym, którzy się 
nie zgłosili skierowane zostanie 
doniesienie karne do starostwa 
grodzkiego. 

• • 
S k r a d z i o n e s o s n y 
Bagińska Placydal (Sienkiewi­

cza 126) zameldowała w policji, 
że z lasu jej, znajdującego się w 
hol. Lence gm. białostoczańskiej, 
skradziono 3 sosny wartości 36 
zł. Dochodzenie ustaliło, że kra­
dzieży dokonał Alfons Jawo­
rowski, zam. w kol. Lence, któ­
ry sosny te przywiózł do swe­
go szwagra, Władysława Gór­
skiego (Piasta 54). Sosny odna­
leziono i pozostawiono u Gór­
skiego aż do chwili rozpatrze­
nia sprawy przez sąd. 

kujących włókniarzy, na któ­
rem członkowie komitetu straj­
kowego złożyli sprawozdanie z 
obecnej sytuacji, podkreślając 
oporne stanowisko Zw. Prze­
mysłowców. 

• 
N a z a t r u d n i e n i e 

b e z r o b o t n y c h 
Urząd wojewódzki przyznał 

magistratowi ni. Białegostoku 
subwencję w wysokości 4.000 
zł. na zatrudnienie bezrobot­
nych. Bezrobotni ci pracują przy 
robotach drogowych. 

Pamiętajmy w dniu 2 kwietnia 
z ł o ż y ć o f i a r ę 

na ratowanie bazyliki wileńskie} 
Prastarej katedrze wileńskiej 

grozi ruina. Piękny stylowy 
gmach, ordoba miasta i kraju, 
pomnik kultury naszej na zie­
miach wschodnich, potrzebuje 
ratunku. Wielka powódź z roku 
1931 podmyła fundamenty, za­
rysowały się ściany. Społeczeń­
stwo wileńskie stanęto do pra­
cy, dało co mogło, 334 tysiące 
zostały zebrane i wydane na 
umocnienie portyku bazyliki, 
a jest to część tylko potrzebnej 
pracy. Dla uratowania bazyliki 

potrzeba jeszcze około 800 tys 
złotych. Tego społeczeństwo wi­
leńskie wydobyć już z siebie 
•ie może. Dlatego ministerstwo 
spraw wewnętrznych na prośbę 
głównego komitetu ratowania 
bazyliki wileńskiej wyznaczyło 
dzień 2 kwietnia rb. jako „Dzień 
Ratowania Bazyliki Wileńskiej". 
Na terenie naszego wojewódz­
twa organizują się w tym dniu 
zbiórki w kościołach i zbiórki 
publiczne. 

Apel do magistratu, aby spełnił swój obowiązek 
Jak podaje prasa warszawska, 

w orzeczeniu komisji rozjem­
czej, która dokonała obniżki 
ceny elektryczności w Warsza­
wie, zaznacza się, że ceny, po­
dane w tern orzeczeniu, zarów­
no za prąd, jak i za liczniki, 
obowiązują przy cenie węgla 
36 zł. 13 gr. za tonę oraz że 
zmianie ceny węgla o 1% od­
powiadać będzie zmiana cen i 
opłat o 0,5°/o. Wobec obniżenia 
ceny węgla zależnie od gatun­
ku o 14,3 do 20°/o obniżka ceny 
elektryczności w Warszawie 
wyniesie według obliczeń - oko­
ło 9°/o. W tej sprawie min. przem. 
i handlu prześle odpowiednie 
polecenie kompanii elektrycznej. 

Obniżka ceny węgla będzie 
miała również zastosowanie w 
odniesieniu do opłat za prąd i 
liczniki w Białymstoku. Niefor­
tunna, kompromitująca kontra­
hentów ze strony magistratu 
umowa z elektrownią przewi­
duje, że w razie podwyższenia 
lub obniżenia ustalonej w umo­
wie ceny miału węglowego o 
1%, opłaty te winny być obni­
żone o 0,25°/o. Niestety — tylko 
o połowę tego, co w Warsza­
wie, choć Warszawa położona 
jest od zagłębia węglowego o 
200 kim. bliżej. Cały zaszczyt 
za to spada na przedstawicieli 
ówczesnego magistratu, znajdu­
jących się dziś na służbie w 
elektrowni. Oczekiwać można, 
że obecny magistrat wykorzysta 
z chwilą wprowadzenia w życie. 
nowych cen węgla swe upraw­

nienia, że zajmie się sprawą 
pozycyj, które wpływają na 
kalkulację cen prądu w bardziej 
właściwy sposób, niż dotych­
czas. 

Pozwolimy sobie zwrócić u-
wagę magistratowi, że § 10 
wspomnianej umowy przewi­
duje również obniżkę owych 
opłat o 0,25% przy obniżeniu 
średniego kosztu jednej godziny 
robocizny o 1%. Jak się do­
wiadujemy od dnia podpisania 
owej umowy dodatkowej (29 
kwietnia ub. r.) dyrekcja elek­
trowni przeprowadziła obniżkę 

W 
Ostatni termin 

dniu 4 kwietnia odbędzie 
się w Białymstoku ostatnie po­
siedzenie komisji poborowej dla 
tych mężczyzn, którzy dotych­
czas nie stawili się do prze­
glądu. 

T r i c h i n o s i s 
We wsi Klepacze pow. bia­

łostockiego rodzina jednego z 
gospodarzy zapadła po spoży­
ciu pewnej ilości mięsa wieprzo­
wego, porażonego włośniami na 
t. zw. trichinosis. Jedna osoba 
zmarła, pozostałe walczą ze 
śmiercią. 

płac dwukrotnie, a ostatnio w 
początkach lutego b. r. Od tej 
ostatniej zniżki upłynęły prawie 
dwa miesiące, a magistrat bia­
łostocki nie raczył dotychczas 
wystąpić w tej sprawie, ewen­
tualnie z wnioskiem o zwołanie 
komisji arbitrażowej. A wszak 
magistrat obowiązany jest czu­
wać nad interesami ludności 
miasta. Wobec tego przypomi­
namy magistratowi o istnieniu 
§ 12-go tej umowy z dn. 29 
kwietnia ub. r„ który nietylko 
uprawnia, lecz — jeśli chodzi 
o dobro ludności — wprost zo­
bowiązuje władze miejskie do 
niezwłocznego wystąpienia w 
tej kwestji. 

Jak się dowiadujemy, Związek 
Ochrony Spożywców przystą­
pił do sporządzenia listy tych 
firm, sklepów i osób prywat­
nych, które wyłamują się z akcji 
strajkowej, prowadzonej prze­
ciw wyzyskującej ludność m. 
Białegostoku elektrowni. Listy 
te rozsyłane będą w tych dniach 
do prasy białostockiej celem 
opublikowania z wezwaniem do 
bojkotu szkodników wspólnej 
sprawy, jaką jest bezsprzecznie 
akcja, zmierzająca do obniżki 
cen prądu i opłat za liczniki. 

Niechluie chcieli się poprawić 
popiero od potowy kwietnia 

Zarządzenie magistratu, doty­
czące gruntownego oczyszcze­
nia posesyj, wyznacza termin 

Śmierć na szubienicy 
Po Jednym ze straconych pozostała 15-letnla wdowa 

Sąd doraźny w Brześciu roz­
patrywał sprawę czterech człon­
ków bandy rabunkowej i wy­
dał wyrok, mocą którego ska­
zał na karę śmierci przez po­
wieszenie mieszkańców Wólki 
Dobrzańskiej w pow. bialskim 
27-letniego Jana Borsuka i 32-
letniego Dymitra Gryciuka za to, 
że wraz z inne mi osobami zor-

H PALLO p"^t||i: 6i°, Big, ioi2 
= = = C e n y o d Ą9 S r . 
DiUl Rewelacyjny film okultystyczny 

MUMJA 
Arcydzieło z życia współczesn. Egiptu 
na tle zagadnienia „W«dr6wka dusz" 

BORIS RARLOFF 
Monatrum z filmu „Fraakenstein" jako 

mmaja wskrzeszona do życia 
MUMJA — to film. o którym mówi 

cały świat 
MUMJA —: to ewenement sezonu 
PONADTO 

II 
Słynny śpiewak 

NORTON DOWNEY 
oraz światowej sławy 
ZEirk niztHM UIICEIT. urcu 
• » . m U KflllCERT JIZZOUT 

ganizowali bandę rabunkową 
w dniu 20 stycznia rb. napadli 
na dom p. Miecz. Kurczawiń-
skiego, w osadzie Rososz . pow. 
bialskiego i pod groźbą rewol­
werów zrabowali 7100 zł., 640 
doi., 230 rb. w złocie, 40 rb. sr. 
i dwa dukaty staropolskie, oraz, 
że Borsuk w tymże czasie strze­
lił z rewolweru do buchaltera 
Kurczawińskiego, ś.p. Wacława 
Chomińskiego, z zamiarem po­
zbawienia go życia, raniąc go 
śmiertelnie, wskutek czego ś.p. 
Chomiński po upływie dwu dni 
zmarł; oraz za to, że w dniu 
30 stycznia rb. około godz 7 w. 
napadli na urząd pocztowy w 
Wysokiem-Lit., gdzie grożąc 
personelowi zabiciem zrabowali 
1230 zł. i rewolwer służbowy. 

28-letni Antoni Rypuła, który 
wraz z Gryciukiem dokonał in­
nego napadu, oraz 53-letniego 
Pawła Bondaruka, który udzie­
lał bandzie pomocy, skazano 
na bezterminowe ciężkie wię­
zienie. 

Obrońcy skazanych na śmierć 

zwrócili się do p. Prezydenta 
Rzplitej z prośbą o ułaskawie­
nie. Wobec tego, że p. Prezy­
dent nie skorzystał z prawa 
laski, wyrok wykonano. Egze­
kucji dokonał kat Braun ze 
swym pomocnikiem na dziedziń­
cu wiezienia w Brześciu. Stra­
cony Borsuk przed 7-miu ty­
godniami ożenił się z 15-letnią 
dziewczynką. Gryciuk pozosta­
wił żonę i troje drobnych dzieci. 

O G Ł O S Z E N I E 
o uprawomocnienia sie planu 
zabudowania po zatwierdzeniu. 

Na podstawie art. 35 rozp. Prezy­
denta Rzplitej o prawie budowlanem 
i zabudowaniu osiedli z dnia 16 lute­
go 1928 r. (Dz. U.R.P. Nr. 23 poz. 202). 
Magistrat miasta Białegostoku podaje 
do publicznej wiadomości, że szcze­
gółowy plan zabudowania grantów 
państwowych kol. „Marczuk", obejmu­
jący obszar między ul. Towarową. Spo­
kojną. przedłużeniem Konduktorskiej. 
terenem kolejowym i przedłużeniem 
Promiennej, został zatwierdzony orze­
czeniem Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych z dnia 14 marca 1933 roku 
Nr. BO—47—158 1 stał sie prawo­
mocnym. 

Powyższy piań zabudowania prze­
chowuje się w Wydziale Technicznym 
Magistratu m. Białegostoku (biuro po­
miarów, pokój Nr. 12) i może być prze­
glądany przez interesowanych codzien­
nie. oprócz niedziel i świąt w godzi­
nach od 8—10. 
Białystok, dnia 24 marca 1933 roku. 

Komisarz Rządowy 
(—) S. Nowakowski 

Zawiadomienie 
Mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, że z dniem 

28.111 b. r. otworzyliśmy przy ul. Sienkiewicza. 16, skład 
fabryczny kapeluszy własnego wyrobu. Skład jest zaopa­
trzony w kapelusze wszelkich fasonów, sztywne i miękkie. 

C e n y f a b r y c z n e w y j ą t K o w o n i s K i e . 
Przyjmujemy wszelkie gatunki kapeluszy do przefasonowania 

Białostocka Fabryka Filców 
S p . x o . o . 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Ckorebt imrjfzM, iktirat I •siiHłiloM 

Przyjmuje od godz. 9—11 od 5.30—7.30 
Białystok, Plfsudsklagon, tal. 5-67 

Dr. NeumarK 
Ctiritj nitniiM, itini I •MMIWMI 
Praybnule od godz. W—12 I od 3 - S * 
Białystok, al. Kilińskiego 11 

Teltfon Nr. 6-06. 

ukończenia tych prac na 15 
kwietnia b. r. Okazuje się, że 
niektórzy właściciele posesyj 
stanęli na stanowisko, iż brudy 
na terenie ich realności należy 
usunąć dopiero dn. 15 kwietnia 
b. r., że dopiero po tym termi­
nie będą karani za niechluj' 
stwo. To też spadły na nich 
sporządzone przez policję pro­
tokóły, które, skierowane na 
drogę postępowania karno-admi­
nistracyjnego, pociągną za sobą 
sprawy przed sądem (starościn 
skim i kary. 

Splata zalifjtosel podatkowych 
1 

W najbliższych dniach ukaże 
się rozporządzenie ministra skar­
bu, na mocy którego Skarb Pań­
stwa przyjmować będzie 40-let-
nie 4Va°/o listy zastawne Pań­
stwowego Banku Rolnego serji 
I, pochodzące z pożyczek długo­
terminowych, udzielonych przez 
Państwowy Bank Rolny na kup­
no gruntu z parcelacji, według 
ich nominalnej wartości, od 
każdego posiadacza, na spłatę 
wszystkich zaległych bezpośred­
nich podatków państwowych, 
nie wyłączając podatku spad­
kowego, od darowizn i mająt­
kowego, do wysokości całej za­
ległej sumy, o ile płatność po­
datku przypadała przed dniem 
1 "października 1931 r. 

O ile płatność wszystkich bez­
pośrednich podatków oraz po­
datku spadkowego i od daro­
wizn przypadała po 1 paździer­
nika 1931 r. do 31 grudnia 1932 
r., Skarb Państwa przyjmować 
będzie od każdego posiadacza 
wymienionych listów zastaw­
nych Państwowego Banku Rol­
nego — spłatę w połowie w 
gotówce, w połowie w listach 
zastawnych — według wartości 
nominalnej. 

Pracujący bezrobotnym 
Kierownictwo fabryki dykt 

klejonych E. Hasbach, dzierża­
wionej przez administrację La­
sów Państwowych (Białystok — 
Dojlidy), wpłaciło do administ­
racji .Dziennika" kwotę 18 zł. 
23 gr. tytułem dobrowolnej skład­
ki robotników i pracowników 
fabryki na rzecz funduszu po­
mocy bezrobotnym. 

P r z y w ł a s z c z e n i e 
Na ławę oskarżonych sądu 

okręgowego w Białymstoku po­
sadzono 36-letniego Antoniego 
Kazimieruka, który, będąc soł­
tysem wsi Suchowolce powiatu 
bielskiego, przywłaszczył sobie 
wpłaconą mu przez różnych 
płatników tytułem podatków 
kwotę 1.291 zł. 85 gr. Przed roz­
prawą część pieniędzy zwrócił. 
Sąd skazał go na 2 lata wię­
zienia zawieszając wykonanie 
kary na 5 lat pod warunkiem 
zwrotu 524 zł. 26 gr. kasie gmin­
nej w Kleszczelach do 27 mar­
ca 1934 r. 

C z y j e p r z e d m i o t y ? 
W wydziale śledczym znaj­

dują się płótno, bielizna poście­
lowa, bielizna damska i męska, 
nakrycia platerowane i inne 
przedmioty, pochodzące praw­
dopodobnie z kradzieży. Osoby 
zainteresowane mogą się zgła­
szać z dowodami własności w 
godzinach urzędowych. 

Powyższe rozporządzenie 
wpłynie niewątpliwie dodatnio 
na wysokość obrotów omawia­
ne mi listami, tembardziej, że 
przewidywane są dalsze zarzą­
dzenia, mające na celu umoż­
liwienie spłacania przez nie­
które kategorie dłużników ich 
zaległości w stosunku do ban­
ków państwowych zapomocą wy­
mienionych listów zastawnych 
Państwowego Banku Rolnego. 

Nowe władze 
ZJedn. Kolejowców Polsk. 

W sali straży ogniowej BOSO 
odbyło się doroczne walne zgro- • 
madzenie członków oddziału 
białostockiego Zjednoczenia Ko­
lejowców Polskich. 

Po złożeniu sprawozdania i 
udzieleniu absolutorium z po­
dziękowaniem ustępującemu za­
rządowi walne zgromadzenie 
wybrało na prezesa oddziału 
p. Edwarda Żyznowskiego (po 
raz czwarty), na wiceprezesa 
p. Antoniego Czaję. Członkami 
zarządu zostali pp.: Wojciula 
Józef, Słabczyński Antoni, Ma-
laczyński Stanisław, Załoga Wła­
dysław, Siewierski Stanisław i 
Kozłowski Józef; a jako zastęp­
cy pp.: Piec Wojciech, Podnie-
siński Stanisław i Jurkiewicz 
Ludwik. Do komisji rewizyjnej 
zostali wybrani pp.: Kotschy 
Tadeusz, Sudenis Jan i Borow­
ski Józef. 

Wkońcu uchwalono kilka re-
zolucyj w sprawie: zniesienia 
świętówek, uregulowania spra­
wy pracowników próbnych, ob­
niżenia komornego, światła, o-
palu, aby obniżki te wyrówna­
ły straty, jakie pracownicy po­
nieśli wskutek dokonanej re­
dukcji płac i t. p. 

Napad I rabunek 
Mieszkaniec wsi Płoski w 

pow. bielskim, Włodzimierz Mar­
kowski, został napadnięty przez 
mieszkańców wsi Ryboły, Klima 
Omeljańczuka i Pawła Nikoła-
juka, którzy zrabowali mu 15 
złotych z portfelem, poczem 
oddalili się. 

W ś c i e k ł e p s y 
— We wsi Nowosiółki gm. 

Gródek ukazał się pies z obja­
wami wścieklizny. Włościanie 
usiłowali go zabić, lecz pies 
zbiegł, przyczem pokąsał ściga­
jącego go Michała Zytkowskie-
go, W miejscowości Radunin 
pow. sokolskiego pokąsał nie­
jakiego Teodora Packiewicza. 
Psa zastrzelił gajowy lasów 
państwowych. Pokąsani znajdują 
się pod obserwacją lekarską. 

— We wsi Hermanówce gm. 
Juchnowiec pies z objawami 
wścieklizny pokąsał trzy inne. 

W s ł u ż b i e o ś w i a t y i Kultury 
Czwarty rok działalności Miej­

skiego Uniwersytetu Powszech­
nego w Białymstoku, rok szkol­
ny 1932/33, dobiegł końca. W 
dniu wczorajszym wygłoszone 
zostały ostatnie wykłady, a na­
stępnie złożono krótkie, spra­
wozdanie, które pozwala się 
zorientować, jak pracowała ta 
pożyteczna placówka kultural­
no-oświatowa w ciągu kilku u-
biegłych miesięcy. 

Doświadczenia poprzednich 
lat skłoniły kierownictwo M. U. 
P. do uwzględnienia dwu form 
pracy oświatowej wśród doros­
łych. W pierwszym rzędzie za­
jęto się tymi, którzy pragnęli 
systematycznie pracować, aby 
pogłębić swą wiedzę. Stworzono 
grupy przedmiotowe słuchaczy 

Nr. Km. 345 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Józef Uziembło Komornik Są­
du Grodzkiego w Białymstoku 
rew. IV mający kancelarię w Bia­
łymstoku, przy ul. Marsz. Piłsud­
skiego nr. 5 na zasadzie art. 602 
K.P.C. ogłasza, że w dniu 4 kwiet­
nia 1933 r. od godz. 10 w domu 
Nr. |26 przy ulicy Szosa Żółt-
kowska na żądanie wierzyciela 
Mojżesza Szmuklera odbędzie 
się licytacja ruchomości należą­
cych do firmy „Las pol" w Bia­
łymstoku, składających się z 
desek, materiałów budowlanych 
i maszyn oszacowanych na 1540 
zł. gr., która rozpocznie od po­
łowy ceny oszacowania. 

Spis rzeczy i szacunek tako­
wych przejrzany być ' może w 
dniu i miejscu li<a?tacji. 

Białystok, dn. 17 III 1933 r. 
Komornik (—) J. Uziembło 

(rzeczywistych), liczące około 
30 osób, przerabiających cykl 
zagadnień z jednej dziedziny i 
pogłębiających na podstawie 
lektury uzupełniającej jakąś 
kwestję w formie referatu. Stre­
szczenia z tych referatów od­
czytywane były podczas wykła­
dów przez poszczególnych słu­
chaczów. 

Wykłady objęły następujące 
zagadnienia: 1) „Powstanie i roz­
wój państwa" — 9 wykładów; 
prowadził je p. prof. A Małek, 
słuchacze opracowali 3 referaty; 
2) „Państwa współczesnej Euro­
py"—40 wykładów; prowadził 
je p. M. Goławski, kierownik 
M. U. P„ słuchacze opracowali 
17 referatów i 3) „Najwybitniej­
si pisarze i poeci literatury pol­
skiej w okresie niewoli"; wy­
kłady prowadziła p. Cz. Rą 
czaszkowa—(40 Wykładów), słu­
chacze opracowali 29 referatów. 

Równocześnie dla słuchaczy, 
nie biorących czynniejszego u-
działu w pracy oświatowej M. 
U. P. i ograniczających się do 
biernego wysłuchania odczytów, 
zorganizowano odczyty, na któ-

MODERN PREMJERA 
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re uczęszczali również słucha­
cze rzeczywiści. Ogółem wygło­
szono 46 odczytów na tematy 
z dziedziny historii, literatury, 
sztuki, socjalogji gospodarczej i 
t. d. Nie pominięto nawet spor­
tu i lotnictwo, a w odczytach 
aktualnych poruszono m. <n. 
stosunki polsko—niemieckie. Od­
czyty te wygłosili pp: J. Blichar­
ski, M. Czerwińska, F. Echeński, 
M. Goławski, Z. Gąsiorowski, 
W. Kijok, F. Ludera, A. Małek, 
Cz. Rączaszkowa, A.Rybarczy-
kowa, W. Szaykowski, R. Schep-
per, S. Sobierajski, W. Teraje-
wicz, S. Wróblewski, kpt. Za-
charewicz-Swięcicki, S. Zeidler, 
por. Żmudziński, oraz zamiej- •• 
scowi: pp. Z. Chybowski, Sław-
Woj, Kola Ajaji, murzyn z Ni­
gerii. 

Obok odczytów i wykładów 
dla słuchaczy — zorganizowana 
została świetlica, czynna tylko 
2 razy tygodniowo (wobec trud­
ności lokalowych), oraz jak w 
roku ubiegłym biblioteka. Słu­
chacze za niewielką o p ł a t ą 
(większość jako bezrobotni bez­
płatnie) korzystali z czasopism 
i książek. Wypożyczono 400 
książek około 50 stałym czy­
telnikom. Bibliotekę prowadziła 
p. A. Kowalska. 

Żywą działalność wykazało 
koło śpiewacze pod kierunkiem 
p. prof. St. Sobierajskiego, któ­
re odbyło 50 prób. Chór mie­
szany 4-głosowy, liczący około 
60 osób, występował kilka razy 
podczas akademij. 

Powyższe dane świadczą o 
stałym rozwoju M. U. P., który 
w życiu kulturalno-oświatowem 
naszego miasta staje się coraz 
czynniejszą placówką. 
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